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Katowicka konferencja partyjna z udziałem St. Kani I W. Jaruzelskiego

Wyciągając wnioski z przeszłości należy pamiętać
o najżywotniejszych interesach Polski socjalistycznej

Andrzej Żabiński ponownie I sekretarzem KW

INFORMACJA WŁASNA
XVII Konferencja Progra-

mowo-Wyborcza w Katowi
cach rozpoczęła obrady 25
czerwca o godz. 9. Bierze w

niej udział 500 delegatów,
wśród nich 155 robotników, 5
chłopów, 335 pracowników u-

mysłowych w tym 74 przed
stawicieli aparatu partyjnego.
Po raz pierwszy bierze udział
w konferencji 450 delegatów
Po przywitaniu gości, wśród
których m. in. są Stanisław
Kania — I sekretarz KC
PZPR, Wojciech Jaruzelski —

prezes Rady Ministrów, Zbi

gniew Madej — wicepremier,
Jerzy Ziętek — wiceprzewod
niczący Rady Państwa Gerard
Gabryś — Członek Biura Poli
tycznego, Ryszard Karski —

minister handlu zagranicznego
i gospodarki morskiej, Józef
Kępa — minister administra
cji, gospodarki terenowej i o-

chrony środowiska, Zbigniew
Szałajda — minister hutnic
twa, Jerzy Brzostek — mini
ster budownictwa i przemy
słu materiałów budowlanych,
Franciszek Szlachcic — prezes
Państwowej Komisji Normali
zacji, Miar i Jakości, Mieczy -

sław7 Glanowskl — minister
górnictwa, wybbrze komisji
mandatowej, zatwierdzeniu
regulaminu obrad i porządku
konferencji, referat Egzekuty
wy KW PZPR wygłosił I se
kretarz KW Andrzej Żabiński.

Konferencja programowo-
wyborcza największej organi
zacji partyjnej w kraju, bo li
czącej 350.946 członków 1
kandydatów, wybierze — bez
pośrednio przez delegatów —

I sekretarza KW, 127 delega
tów na Zjazd (dotąd w orga
nizacjach partyjnych wybrano
już 106 delegatów (122 osobo

wy Komitet Wojewódzki, Ko
misję Rewizyjną i Kontroli
Partyjnej. Wybory odbywają
się zgodnie z tymczasowym
regulaminem wyborczym Ko
mitetu Centralnego z marca

1981 roku.

Andrzej Żabiński, który w

Imieniu ustępującej Egzekuty
wy wygłosił referat programo-
wo-sprawozdawczy skupił się
głównie na sprawcach gospo
darczych. Niewiele miejsca
poświęcił problemom partyj
nym i politycznym. Z głosu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

2I3lipca

Posiedzenie Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). Pre
zydium Sejmu postano
wiło zwołać 14 posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej w dniach
8 1 S lipca 1981 roku.

Początek posiedzenia w

dniu 2 lipca 1981 r. o godz.
11.00.

Porządek dzienny posie
dzenia Sejmu przewiduje:

— pierwsze czytanie
rządowych projektów:

1) uchwały Sejmu w

sprawie zmian w Narodo
wym Planie Społeczno-Go
spodarczym na 1981 rok.

2) ustawy o zmianie «-

stawy budżetowej na rok
1981,

3) programu wychodze
nia z kryzysu gospodar
czego;

— pierwsze czytanie rzą
dowych projektów ustaw:

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jakość wyrobów w projekcie reformy gospodarczej

Im mniej surowców—tym bardziej
nie wolno ich marnować

INFORMACJA WŁASNA

Ranga jakości wyrobów w

sytuacji olbrzymich braków ja
kościowych, wbrew pozorom,
bynajmniej nie maleje; mieć
ona będzie także większe, niż
dotąd znaczenie w przyszłym,
zreformowanym przedsiębior
stwie. Sprawom tym poświę
cona była wczorajsza konfe
rencja zorganizowana przez-
Instytut Ekonomiczny Uniwer
sytetu Jagiellońskiego, Komi
sję Ekonomiki Jakości PTS i
Polskie Towarzystwo Towaro
znawcze. Spośród przygotowa
nych na konferencję 10 refe
ratów przytaczamy fragmenty.,
lub myśli wystąpień prezesa
Polskiego Komitetu Normali
zacji Miar i Jakości Frań cisz-,
ka Szlachcica i prof. doktora
Bronisława Oyrzanowskieso z

Nie prowadzi się w gospo
darce pełnej ewidencji bra
ków i reklamacji, dlatego tru
dno je oceniać, i porównywać.
Bo przecież nie można nazwać
obiektywną oceną dane Mini
sterstwa Finansów, z których
wynika, że straty z tytułu
braków wynoszą 20 mld zło
tych. Równocześnie wiadomo,
że-są zakłady, w których nie
przestrzeganie norm- jakości
dochodzi do 60 procent. Naj
gorzej pod tym względem jest
w przemyśle mleczarskim.
Tymczasem w opublikowa
nym projekcie reformy gospo
darczej tylko 7 słów poświę
cono jakości, .podobnie po
traktowano postęp naukowo-
techniczny, : który warunkuje
jakość. Jeśli zakładamy, że

przewodnim kierunkiem dzia-

zysu powinno być uzyskani*
najwyższej efektywności, w

praktyce oznaczać to będzie
osiąganie możliwie wysokiej
jakości, wyrobów z każdego
kilograma surowców i mate
riałów. Musi ulec skróceniu
czas od pomysłu do przemy
słu, który obecnie trwa około 10
lat. Ożywienie społeczno-poli
tyczne nie idzie w parze z oży
wieniem inwestycji technicz
nej. W drugiej połowie 1980 ro
ku i obecnie niepokojąco spad
la ilość i wartość wynalazków
oraz wniosków racjonalizator
skich. Obserwuje się objawy
uwiądu myśli inżynierskiej.
Dlatego należałoby wzmocnić
biura konstrukcyjne I pobu
dzić inicjatywę inżynierów i
techników. Trzeba ograniczyć

Sarkofag gen. Sikorskiego
już w Krakowie

Kraków a z nim cała Pol
ska oczekuje na sprowadzenie
do kraju zwłok generała Wła
dysława Sikorskiego — na
czelnego wodza, polskich sił
zbrojnych i premiera rządu
polskiego. Wczoraj specjalna
delegacja Krakowskiego Ko
mitetu Frontu Jedności Naro
du udała się do Sławniowic
koło Głuchołazów by uczest
niczyć w formalnym przeka
zaniu sarkofagu gen. Włady
sława Sikorskiego, który znaj
dzie się w krypcie Leonarda
na Wawelu między sarkofa
gami Tadeusza Kościuszki i
króla Jana III Sobieskiego.

Warto podkreślić, że sar
kofag wykonany został w za
kładach kamienia budowlane

go „Kambud” w Sławniowi-
cach w woj. opolskim, które
dostarczają marmur dla pom
ników narodowej pamięci już
od XIV wieku. Marmur ten

słynie z przepięknych kolo
rów i przecinają go zielone
żyły. Sarkofag waży ponad
2.5 tony i ma wymiary 236X
110X90 cm. Dzieło sławnio-
wickich kamieniarzy przygo
towali do transportu stolarze,
którzy wykonali specjalną
obudowę. Oni też wyposażyli
go w specjalne rolki umożli
wiające wpuszczenie sarko
fagu do krypty.

Przed odjazdem do Krako
wa, na sarkofagu złożoną' zo
stały biało-czerwone kwiaty.

(1)

Jan Szczepański o potrzebie porozumienia globalnego

Renegocjacje nie mogą polegać na dyskutowaniu
porozumień od nowa ale na sprowadzeniu

ich do wspólnego mianownika
WARSZAWA (PAP). O po

trzebie porozumienia global
nego w sferze porozumień spo
łecznych (jest ich w sumie
kilkaset) mówi przewodniczą
cy Sejmowej Komisji Nadzwy
czajnej — prof. Jan Szczepań
ski, w rozmowie z dziennika
rzem PAP.

— Mówi się coraz częściej a

potrzebie renegocjacji porozu
mień z Gdańska, Szczecina i

Jastrzębia oraz innych porozu
mień, które poszły w ślad za

tamtymi. Argumentem jest
trudna sytuacja ekonomiczna
kraju...

— Rzeczywiście, odnosi się
wrażenie, że te pierwsze po
rozumienia zostały zawarte w

zamierzchłej już przeszłości,
jeżeli mierzyć upływ czasu o-

gromem zmian jakościowych.
Myślę, że nie chodzi tu o re

negocjacje w ścisłym tego sło
wa znaczeniu tzn. nie to, żeby
brać znowu na warsztat każ
de z tych porozumień i punkt
po punkcie dyskutować na no-

wo. Chodzi raczej o to, by je
sprowadzić do jakiegoś wspól
nego mianownika, tzn. żeby
ze wszystkich tych porozumień
wyciągnąć sprawy istotne i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uniwersytetu Jagiellońskiego, łania w przezwyciężeniu kry- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8,

Rada Hauki i Techniki Makroregionu Południowo-Wschodniego

Nikt nas nie zwolni

z odpowiedzialności za polską naukę

Tragiczne rocznice

POZNAŃ-56

RADOM-76
Lekcji dawanych przez

Historię nie zawsze słucha
no u nas uważnie, ale
fakt, że Sierpień-80 nie stał
się kolejnym polskim czar
nym miesiącem, dowodzi,
iż tym razem nie zmarno
wano historycznych do
świadczeń. Również tragi
cznych doświadczeń poz-
znańskiego Czerwca-56 i
radomskiego Czerwca-76.

♦ „Kazano zapomnieć”
— pisze JERZY SĄDECKI
o poznańskim Czerwcu-56,

♦ „Krzyczeli i grozili
pięściami” — to tytuł re
portażu ELŻBIETY DZI
WISZ o radomskim Czerw-
cu-76. (Czytaj na str, 3 i 5.)

Red. Leszek Mazan odsłania nieznane fakty z życia bohatera Westerplatte
. .I- - .7. -,,.— I II.. ,, | II, III. IM II, By,, IBWI II I

Kmdr Franciszek Dąbrowski
zastępca majora Sucharskiego

Obelisk ku czci komandora w Nowej Hucie

INFORMACJA WŁASNA

„Późnym popołudniem do
ciera do mnie wiadomość, że
major Sucharski zarządził od
prawę w magazynie żywno
ściowym, koło „Szóstki”. By
łem tym niemile zaskoczony,
przed wojną miał on bowiem
zwyczaj omawiania ze mną
poważniejszych spraw służbo
wych i wysłuchiwania mego
zdania przed podjęciem decy
zji...’’

platte” pióra komandora
Franciszka Dąbrowskiego. Był
on w lecie 1939 roku zastępcą
mjr Sucharskiego ds. wojsko
wych, wraz z nim układał pla
ny obrony półwyspu, wraz i
nim dowodził i poszedł do nie
woli.

O majorze Henryku Su
charskim wiemy wszystko, lub
prawie wszystko, o komando
rze (wówczas, we wrześniu
1939 — kapitanie) Franciszku

Są to słowa z wydanych w Dąbrowskim — bardzo mało.
1957 roku w minimalnym na- Jest to w pewnym stopniu e-

kładzie 5 tys. egzemplarzy fekt jego świadomej działal-
„Wspomnień z obrony Wester- ności: nigdy, nie zgadzał się

odpowiadać na bardziej szcze
gółowe pytania, nigdy nie
chciał ujawnić całej, bardzo
skomplikowanej prawdy o

Westerplatte. Wiedzą o tym
dobrze dziennikarze, którzy
przeprowadzali i nim wywia
dy, wiedzą czytelnicy jego
książki. Owo milczenie zacho
wują do dziś żyjący jeszcze o-

ficerowie bohaterskiej załogi:
niechże legenda zostanie le
gendą, a symbol symbolem...

Westerplatte ł major Su
charski takimi symbolami są

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

29 czerwca

w Tarnowie

Odsłonięcie
pomiiłka papieża
INFORMACJA WŁASNA
W najbliższy poniedaia-

łe-k 29 czerwca na. placu
katedralnym w Tarnowie
zostanie odsłonięty pom
nik papieża Jana Pawła II.

4,5-metrowej wysokości po-
ąąg przedstawiający pa
pieża z szeroko rozwarty
mi rękami, stanie w miejs
cu, w którym przed laty
odprawiał nabożeństwo
ówczesny metropolita kra
kowski Karol Wojtyłą. Po
sąg stać będzie bezpośred
nio na ziemi, bez jakie
gokolwiek postumentu. Ma
to

'

charakteryzować wg
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Sytuacja w polskiej nauce

grozi dramatycznymi konsek
wencjami, jeśli reformując go
spodarkę i ekonomię będziemy
myśleć kategoriami „dziś”. To

główna teza wczorajszego po
siedzenia Prezydium Rady
Nauki i Techniki Makroregio
nu Południowo-Wschodniego.
Ogrom i znaczenie omawia
nych problemów nie pozwala
ją na rozwinięcie tematu i od
tworzenie tego spotkania w

prasowej relacji. Pozostaję
więc przy punktowym ujęciu
najważniejszych, moim ■zda
niem, myśli, mając świado
mość konieczności szerokiego
rozwinięcia w najbliższym
czasie problematyki tej dzie
dziny, którą decydenci łacno
uznają za epizodyczną wobec
generalnego regresu społecz

no-gospodarczego, a która w

rzeczywistości stanowi podsta
wę każdego rozwoju narodu.

W obecnym stanie nauki
polskiej poważnym zmianom
muszą ulec zasady polityki
naukowej. „Jeszcze do nieda
wna uważano, że miarą wy
siłku naukowego państwa jest
liczba i skala innowacji w

sferze techniki, które dadzą
się ująć kategoriami ekonomi
cznymi gospodarki” Rozwój
gospodarki narodowej został
postawiony ponad celami spo
łecznymi, chociaż winien peł
nić wobec nich r.olę służebną.
Przyczyn takiej sytuacji nale
ży upatrywać co najmniej w

trzech istotnych zależnościach:
nieliczenie się administracji
państwowej i kierownictwa
politycznego z oceną społecz
nych skutków przyjętych stra

tegii gospodarczych dokony
waną przez naukę; globalne
finansowanie i rozliczanie
nauki, zgodnie z którym zde
cydowana większość środków
szła na inwestycje zaś mini
malna na badania naukowe;
pozioma struktura ośrodków
naukowych (trzy człony —

szkolnictwo wyższe, ośrodki
PAN-u ' i ośrodki resortowe)
nie sprzyjająca koncentracji
badań.

Wiadomo, że i Salomon s

pustego nie naleje, tedy zada
niem nauki na dziś jest pełne
wykorzystanie potencjału in
telektualnego środowiska, do
tychczasowych osiągnięć i wy
ników badań oraz bazy do
świadczalnej przede wszys
tkim dla celów adaptacyjnych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Mimo zwiększenia naszego zadłużenia

ZSfifi dostarcza nam ttttose Bości
amai, tuwarów rynkowych i sraiow

do produkcji rolnej
WARSZAWA (PAP). Nasze kredytu ponadumowne ilości kluczowe dla naszej gospodar-

stosunki gospodarcze ze Zwią- niektórych towarów, jak np. ki surowce: ropę, produkty
zkiem Radzieckim nie miesz- bawełny, celulozy, herbaty i naftowe, gaz, celulozę, baweł-
czą się w kategoriach staty- in. oraz udzielając nam kre- nę, tarcicę, nawozy, chemika-
stycznych. Na statystyczne o- dytów finansowych w wysoko- lia itd.
ceny tych stosunków nie po- ści 170 min rubli i 280 min doi. W br. Związek Radziecki
zwala ich rozległość, złożoność Jeszcze większe rozmiary zwiększył również pomoc fi-
oraz specyfika, charakterysty- przybrała pomoc radziecka w nansową dla Polski. Otrzyma-
czna dla współpracy krajów br. Formy tej pomocy są bar- liśmy na zasadzie bezzwrotnej
RWPG.

Około jednej trzeciej naszej
globalnej wymiany handlowej
z zagraniea realizujemy z

ZSRR, W latach 1976—80 pol
sko—radzieckie obroty han
dlowe osiągnęły sumę blisko
149 mld zł dew. W tym czasie

sprowadziliśmy z ZSRR więcej
towarów niż doń wyeksporto
waliśmy, różnica ta wyniosła
ok. 5,8 mld zł dew.

Na ogólne
5-latki

dzo różne i obejmują m. in.: pożyczki 465 min doi. oraz na

dodatkowe dostawy surowców, zasadzie niskooprocentowane-
towarów rynkowych i śród- go kredytu 960 min rubli i ok.
ków materiałowo-technicznych 620 min dolarów.
dla rolnictwa łąpznej warto- Za zjawisko pozytywne z

sci ok. 700 min zł dew. Dosta- naszej strony należy uznać
wy te będą realizowane na sprawne dostawy siarki, którą
warunkach niskooprocento- eksportujemy do Związku Ra-
wanego, wieloletniego kredy- dzieckieg0 z wyprzedzeniem

•„, ,. _ harmonogramu. Dobrze na o-
Jednocześnie Związek Ra- gó} spisują się w Związku Ra„

dziecki zgodził się na zniniej- dzieck;m nasi specjaliści, któ-
szeme z naszej s rony umów- rzy pracują prZy budowie kil-

n, , wyłnikl ub\eglej n>’ch 2?staTM tyCk sur°YcóTM ku wielkich inwestycji. Tym
rok 1980* T 5zystme wpłynął i wyrobów, któryc wydobycie niernniej musimy-zdawać so-

hb roku nastanbamię amy- ? pr0<3ukC^ V A e' bie spraw<?> że nasz€ zadłuZe-
łamoX dvnS ZnaC^.Za' gla mniejszemu. Są to m. w.: nie wobee Związku Radz.iec-
łamanie dynamiki polskiego węgiel, miedz, kwas siarkowy, kj _ , innvch kraiOw socia
nDsPzv wskinFk°Sl^nęła 7 Hstycznych^ ulega' ciaSemi

nizszy wskaźnik w ciągu całe- towarów rynkowych — o łą-
go ubiegłego 10-lecia. Przy- cznej wartości ok. 1,8 mld zł
pomnijmy, że w ub. roku na- dew. Dojdzie więc w br. do
sze zakupy w ZSRR wzrosły poważnej luki w naszych —

o 13,8 proc., a eksport zmniej- przewidzianych protokołem —

szył się o 3,1 proc. Zwiększyło' dostawach do ZSRR. Nasi
to znacznie nasze zadłużenie, a przedstawiciele otrzymali jed- iS/tesnraw iako"zada-
mirno to ZSRR pospieszył nam nak zapewnienie, że Związek muslmy te ,prawy ]ai{o zada

w ubiegłym roku z pomocą, Radziecki dostarczy na pier-
dostarczając na warunkach wotnie uzgodnionym poziomi*

listycznych ulega ciągłemu
zwiększeniu. Zaradzić możemy
temu tylko w drodze istotne
go zwiększania eksportu, a to

zależy z kolei od przywróce
nia właściwego rytmu pracy w

naszej gospodarce. Traktować

ma najpilniejsze.
HENRYK BORUClNSKI

Kraków - miastem zamkniętym?
Rada Naradofw* prawobrzeżnej, największej dzielnicy

Krakowa-Podgórze wystąpiła 25 bm. do przewodniczącego
Rady Narodowej miasta z wnioskiem o uczynienie Krakowa
na powrót miastem zamkniętym. Oznaczałoby to zakaz mel
dowania pod Wawelem osób z zewnątrz, które nie dysponują
mieszkaniem.

Motywację wniosku rekomendują katastrofalne wprost za-

niądbania w rozwoju infrastruktury, narastające braki wody,
ciepła, obiektów socjalnych, nowych linii komunikacyjnych.
Problemy te dotyczą zarówno starych jak i nowych terenów
Krakowa. W tej sytuacji koritynuowairie rozwoju liczącej
już 740 tys. mieszkańców aglomeracji miejskiej nie znajduje
społecznego uzasadnienia. (ł)

Władysław Płuta

zdobywcą głównej

nagrody

Grand Prix Plakatu'81

rozstrzygnięte
INFORMACJA WŁASNA 1
Krakowskie Grand Prix Pla

katu weszło już na trwałe do
kalendarza imprez artystycz
nych, zyskując wysokie uzna
nie środowiska plastycznego.
Tegoroczny konkurs na naj
lepszy plakat roku miał dwa
tematy wiodące: 200 lat sceny
narodowej oraz społeczna i
polityczna odnowa w naszym
kraju.

Wczoraj w Galerii KMPiK
w Małym Rynku odbyło się
-wręczenie nagród laureatom
Grand Prix Plakatu — 1981,
Spośród nadesłanych prac na
grodzono 10 plakatów — sie
dmiu autorów. Nagrodę głów
ną za plakat „200 lat Sceny
Narodowej 1781—1981” otrzy
mał Władysław Pluta, który
także za drugą swoją pracę
zdobył nagrodę rektora ASP,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„To nieprawda, że nasza partia ustępuje pod naciskiem

kontrrewolucji - ale IX Zjazd musi usunąć obawy bratnich partii
o dalszy rozwój socjalizmu w Polsce'1

Wybrane fragmenty wystqpienia wicepremiera Mieczysława Rakowskiego
na Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Legnicy

O Fumyślałem sobie, ie do
brze, że jestem już delegatem
na, Zjazd i że nie muszę o ten
mandat ubiegać się tutaj w

Legnicy. Prezentacja kandy
datów na stanowiska partyjne,
zadawanie pa pytań, .jest nie
wątpliwie zdobyczą demokra
cji wewnątrzpartyjnej osta
tnich miesięcy. Oby ta prakty
ka stała się trwałą, aby umac
niała się. Pomyślałem sobie
też, że to dobrze, że nie mu- tego rodzaju wykładnia demo-

*zę był przei was egzamino- kracji jest co najmniej dziwa-

wany, ponieważ ścierpła mi eana. To w sądzie można tak razem z nami odpowiadacie,
skora gdy towarzysz z Glogo- postępować, ale nie w partii. Są oczywiście różne stopnie
wa podszedł do mikrofonu i Taka to ma być ta odnowa? odpowiedzialności, ale w pod-
zapylał tow. Komaniewicza, u- Uważam, że za rozwój so- ręcznikach historii będzie się
stępującego 1 sekretarza, w cjalizmu w- Polsce była, jest ; pisało, że partia kierowała do-
jakim stopniu czuje się on od- będzie odpowiedzialna cała brze, albo źle. Jest rzeczą ja-
powiedzialny za błędy lat 70- partia. Ci, którzy piszą i pi- sną, że inna .jest odpowie-
tych i zaządal wprost ^dpo- sać będą dzieje narodu nie dzialność Gierka, inna moja, a

wiedzi: „tak albo nie”. Nie będą dzielić partii na tych, jeszcze inna tow. Jasińskiego,
interesowały go jakiekolwiek którzy odpowiadają i którzy ale przed historią, przed świa-
szersze i głębsze wyjaśnienia, nie odpowiadają za kraj i jego tem, przed ruchem komunlsty-
Scicrpła mi skóra ponieważ losy. cznym, nasza partia jest od-

Wy wszyscy tutaj jesteście powledzialna za wszystko eo

go trzeba zrobić wszystko,
żeby nie doszło do kolejnego
kryzysu w partii, w- państwie.

9 Demokracji socjalistycz
nej nie należy rozumieć w- ten

sposób, że partia będzie moś
cić drogę tym siłom politycz
nym w Polsce, które wyko
rzystując socjalistyczną odno
wę ehciałyby widzieć w nas

już nie partnera aie po prostu
zwyczajną plastelinę, którą

ezłonkami perfek rządzącej i dobre i eo złe. Również dlate- (DOKOŃCZENIE NA STR. 9)
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Narada w Krakowie

Zespół V krakowskich de
legatów na IX Nadzwyczaj
ny Zjazd Partii, w skład

którego wchodzi m. in. pre
zydent miasta Józef Gaje-
wicz, obradował wczoraj nad

treścią oraz wnioskami

przygotowywanego materia
łu programowego.

Jak uzgodniono podczas
dyskusji, opracowanie doty
cząca reformy gospodarczej i
kierunków polityki społecz
no-ekonomicznej, ujmie
problemy ogólne na kon
kretnych przykładach z te
renu Krakowa i wojewódz
twa.

Plenum KD PZPR

Śródmieście
25 bm. z udziałem sekre

tarza KK PZPR Jana Bron
ka obradowało XV Plenum
Komitetu Dzielnicowego
PZPR Śródmieście w Kra
kowie. Przewodniczył I se
kretarz KD PZPR Ryszard
Borowiecki. W części pierw
szej zebrani wysłuchali in
formacji o pracy Egzekuty
wy KD i Dzielnicowej Ko
misji Kontroli Partyjnej w

okresie od wyborów do 25
bńi. W drugiej części po
ożywionej dyskusji i po
prawkach zebranych przy
jęto koncepcję funkcjono
wania dzielnięowej organi
zacji partyjnej oraz zadania

programowe do pracy dla

dzielnicowej instancji par
tyjnej na najbliższy okres.
Jan Broniek poinformował
o aktualnych problemach
Komitetu Krakowskiego
PZPR.

Jakq rolę
majq spełniać

samorządy
mieszkańców?

Wczoraj w Nowej Hucie
obradowała Dzielnicowa Ra
da Narodowa. Podczas XVIII

zwyczajnej sesji informację o

działalności ważniejszych or
ganów Rady między sesjami
złożył przewodniczący DRN
— Zbigniew Breyvogel oraz

naczelnik dzielnicy Zdzisław
Zaręba. Pozostały czas radni

poświęcili omówieniu roli

samorządów mieszkańców w

życiu dzielnicy. Z inicjaty
wy nowohuckich radnych
padła właśnie propozycja,
aby samorządy mieszkań
ców podporządkować Radom

Narodowym odpowiedniego
szczebla I zrezygnować z ist
niejących dotychczas sztyw
nych struktur organizacyj
nych, które nie pozwalają
skutecznie działać i tak nie
licznym prawdziwym dzia
łaczom społecznym. Mówiono
te'ż o konieczności wprowa
dzenia przepisów prawnych
określających ściśle metody
działania i współpracy ko
mitetów obwodowych i osie
dlowych z innymi instytu
cjami i organami władzy.
Zastanawiono się na czym
konkretnie ma polegać
współdziałanie samorządów z

Zakładami opiekuńczymi, aby
nie było li tylko deklaraty
wną fikcją? Na sesji radni

zapoznali się także z wy
konaniem uchwały DRN z

października 1978 r. w spra
wie oceny usług lokator
skich i remontów budynków
administrowanych przez
PGM i SM „Hutnik". <Pa)

Krakowskie centrum

komunikacyjne
Kolejną naradę z inwesto

rami i wykonawcami cen
trum komunikacyjnego pro
wadził wczoraj wiceprezy
dent m. Krakowa Andrzej
Żmuda.

Generalny wykonawca —

przedsiębiorstwo „Budostal
— 3” oraz podwykonawcy,
głównie krakowski „Mosto
stal”, zdeklarowali się wy
konać wszystkie roboty za
parowane na rok bieżący.
Tak więc mimo koniecznej
korekty planu centralnego
Inwestycja ta, o kluczowym
dla komunikacji znaczeniu,
nie będzie ograniczana.

Na spotkaniu mówiono
również o potrzebie osta
tecznego i globalnego opra
cowania projektu przedsię
wzięcia. Ustalono, iż prog
ram taki przygotuje zespół
projektantów, inwestorów i

wykonawców na wrzesień
br.

POGODA
PROGNOZA DLA POLS

KI POŁUDNIOWEJ: Za
chmurzenie umiarkowane o-

kresami wzrastające do du
żego z przelotnymi opadami
deszczu, na wschodzie moż
liwe burze. Temperatura
maksymalna w dzień od 20
do 25 st., minimalna w no
cyod11do15st.Wysokow
Tatrach dniem 7 st., w no
cy 5 st. Wiatr słaby i u-

miarkowany zachodni i po
łudniowo-zachodni, w Ta
trach umiarkowany 1 dość

silny południowo-zachodnią
B1OMET INFORMUJE: Sy

tuacja błomet. korzystna,
jedynie w strefie burz
przejściowe objawy obni
żonej sprawności działania.
Widzialność dobra. Drogi
miejscami okresowo śliskie.

1tI4

X!
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Wyciągając wnioski z przeszłości należy pamiętać
o najżywotniejszych interesach Polski socjalistycznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tego wynotowałam następują
ce uwagi: trudności, które
przeżywamy obecnie, nie mo
żemy dopisywać do przyczyn
i kryzysu przedsicrpniowego,
one są wynikiem tego, co się
potem działo, zwłaszcza straj
ków. Obecnie przywódcy „So
lidarności” otwarcie przyzna
ją, że nadużywano tej formy
protestu, z fatalnymi skutka
mi dla gospodarki, nie mó
wiąc już o stratach moralnych
i dalszym spadku dyscypliny
społecznej.

Prawidłowo przed Xi Ple
num KC PZPR oceniliśmy w

katowickiej organizacji par
tyjnej sytuację w kraju, prze
widując nasilenie działań sil
antysocjalistycznych.

Jako partia będziemy bro
nić prawa górników do wol
nych niedziel, zaś pracy w so
boty tylko na zasadach dobro
wolności.

Wszelkie działania reforma
torskie w gospodarce, muszą
opierać się na socjalistycznym
ich charakterze. W związku
z tym uważamy za celowe
podjęcie problemu nadmier
nych różnic w płacach. Zdecy
dowaną walkę należy wydać
dochodom nielegalnym 1 pół
legalnym.

Ogromną rolę kulturotwór
czą spełniają też środki maso
wego przekazu. Nie widzę po
wodów aby ten temat rozwi
jać.

Mogę jedynie źyczyó par
tyjnym dziennikarzom aby z

równą żarliwością występo
wali w obronie pryncypiów
ideowych marksizmu-leniniz-
mu, demaskowali siły antyso
cjalistyczne jak zwalczali błę
dy i wypaczenia minionego
okresu.

Po wystąpieniu A. Żabiń
skiego rozpoczęła się dyskusja,
w trakcie której zabrało głos
5 mówców. Szósty z nich
Jan Zieliński — I sekretarz
KM w Sosnowcu i naczelny
redaktor „Trybuny Robotni
czej” zgłosił wniosek o przer
wanie dyskusji i przystąpie
nie jak najszybciej do wybo
ru I sekretarza KW w Kato

i

Kmdr Franciszek Dąbrowski Grand Prix Plakatu'81
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i pozostaną na zawsze. Sym
bolami niekwestionowanymi i
wytrzymującymi próbę naj
bardziej wnikliwych dociekań.
Ale — jak powiedział mi nie
dawno dowódca placówki
„Prom”, westerplatczyk Zdzi
sław Kręgfewskł w wywiadzie
dla „Przekroju” — warto chy
ba pokusić się o właściwe pro
porcje szacunku, rozdzielone
go między żołnierzy i dowód
ców bohaterskiej placówki
nad polskim morzem.

Musimy przypomnieć naszej
historii postać Franciszka Dą
browskiego. Tego wymaga
nie tylko uczciwość faktów,
ale i wobec jego pamięci. Kim
był?

Był synem polskiego gene
rała, urodził się w 1904 roku
w Budapeszcie. Generał Dą
browski (w prostej linii poto
mek twórcy legionów polskich
we Włoszech) po przewrocie
majowym, odsunięty przez Pił
sudskiego, mieszkał w 1939
roku w Stanisławowie, potem
wszelki ślad po nim zaginął.
Syn Franciszek poszedł do
szkoły kadetów, służył w Puł
ku Strzelców Podhalańskich,
w 1939 roku znalazł się Jako
zastępca dowódcy na Wester
platte. Jego stosunki z legen
darnym majorem układały się
znakomicie, obaj oficerowie
darzyli się sympatią i szacun
kiem. Do spięć zaczęło docho
dzić po pamiętnym nalocie
stukasów 2 września. Po bom
bardowaniu, po wyeliminowa
niu z walki, znacznej części
rannych I zabitych żołnierzy
Sucharski zdecydował się pod
dać półwysep. Nie chciał wię
cej ofiar, nie wierzył — może
i słusznie w sens dalszej wal
ki. Był starszy od innych ofi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

decydujące o przyszłości — I
zawrzeć je w jednym porozu
mieniu globalnym. Jest to o-

becnie niezbędne. Trzymanie
się bowiem poszczególnych po
rozumień szczegółowych może

prowadzić do nie kończących
się konfliktów, gdyż wiele z

nich jest po prostu niemożli
wych do zrealizowania w obec
ne: sytuacji gospodarczej.

Dlatego uważam, że „Soli
darność”, inne związki zawo
dowe, rząd powinny zasiąść do
wspólnego stołu i to wszystko,
co w porozumieniach jest isto
tne dla przyszłości narodu,
sprowadzić do jednego, global
nego Dorozumienia.

— Czy zdaniem pana chodzi
tu Jedynie o ekonomiczny, go
spodarczy motyw, czy również
o motywy społeczne łub poli
tyczne?

— Myślę, że w porozumie
niu globalnym trzeba zawrzeć
i potwierdzić wszystkie zdoby
cze polityczne minionych mie
sięcy, zdobycze socjalne, eko
nomiczne — a równocześnie
stworzyć warunki nie krępują
ce dalszego rozwoju gospodar
ki, lecz mu sprzyjające.

— Jak pan profesor wyobra
ża sobie start do tej wielkiej
pracy?

— Idea porozumienia glo
balnego została wysunięta na

wicach. Padła kandydatura
Andrzeja Żabińskiego. Kolej
no kilku mówców poparło tę
kandydaturę. Delegat z Gli
wic zgłosił Michała Rościszew-
skiego — sekretarza organiza
cji partyjnej Wydziału Archi
tektury Politechniki Śląskiej,
zaś delegat z „Huty Batory’*
zgłosił Jerzego Błaszaka —

mistrza zmianowego z tej hu
ty.

Razem więc na liście, któ
rej zamknięcie przegłosowa
no, zostało umieszczonych 3
kandydatów.

Po zamknięciu listy zabrał
głos I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania, który powie
dział: „Dokonuje się w tej
chwili akt wielkiej doniosłoś
ci. Będziecie wybierać nowego
I sekretarza. Kto nim zosta
nie — to kwestia waszego, de
mokratycznego prawa i tylko
waszego. Biuro Polityczne nie
ma zwyczaju aby występować
z własnymi opiniami. Nie jest
jednak dla Biura Polityczne
go j dla mnie obojętna kwe
stia kto będzie I sekretarzem
w Katowicach. Wynika to z

tego, że katowicka organiza-
cja partyjna jest częścią ca
łej partii, nie jest jednak jed
ną z 49 organizacji. Mówimy
w przenośni — tu bije serce

przemysłowe kraju. Stąd tak
wielka odpowiedzialność orga
nizacji katowickiej i wielka
rolą I sekretarza. Nie może

być w Polsce i w partii do
brze, gdy tu na Śląsku i Za
głębiu będzie źle. Życzymy
Wam żeby było dobrze aby
organizacja partyjna Śląska
i Zagłębia pomogła całemu
krajowi - wyjść z kryzysu
wyjść na prostą. Nie jest ta
jemnicą, że znam dobrze tow.
A. Żabińskiego. Wystaniłen-
przecież z propozycją aby tow
A. Żabiński został I sekreta
rzem KW w Katowicach, bo
go znałem, wiem jakie ma

walory, jaka była jego posta
wa w łecie w czasie negocja
cji w Szczecinie i Jastrzębiu
oraz jaki był jego stosunek do
tego co słę działo potem. Mi
nęło od tego czasu (paździer
nika 80 r.) niemało miesięcy.

cerów, bardziej trzeźwy w my
śleniu, w ocenie sytuacji.
„A przecież naszą walkę trud
no było od samego początku
pogodzić ze zdrowym rozsąd
kiem" — napisze we wspo
mnieniach Dąbrowski- Chćie-
liśmy się bić!

Oficerowie — westerpłat-
czycy dali sobie słowo honoru,
że nie ujawnią wszystkich
szczegółów tych siedmiu tra
gicznych, bohaterskich dni,

. kiedy to na Westerplatte „któ
re jeszcze się broni” — któ
rym to zwrotem kończyły się
komunikaty radiowe — zwró
cone były oczy całej konają
cej Polski. Czasem tylko, w

rozmowach pywatnych z nimi,
lub rodzinami, można dowie
dzieć się o desperackich ge
stach majora, o wysłaniu par-
lamentariuszy z biąła flagą
bez uprzedniego powiadomie
nia reszty oficerów, o szabli,
którą Niemcy nie Sucharskie
mu, lecz komu innemu wrę
czyli (a którą później rąbano
w obozie w Woldenbergu
drzewo), o obietnicach, że po
wojnie wszystko wyjaśnią 1
wytłumaczą...

Po wojnie syn generała —

Franciszek Dąbrowski wrócił
po pobycie w oflagu II do Pol
ski. Henryk Sucharski umarł
za granicą. Mówią, że przed
śmiercią przyznał rację tym,
którzy Westerplatte poddać
nie chcleli. Że ofiara jego żoł
nierzy dobrze przysłużyła się
sprawie Polski.
_ Jego zastępca znalazł się w

1946 roku na polskim Wybrze
żu 1 został dowódcą batalionu
szkoleniowego w Nowym Por
cie' w Gdańsku — naprzeciw
Westerplatte. Potem powierzo
no mu stanowisko dowódcy
kadry Marynarki Wojennej w

Jan Szczepański o potrzebie
porozumienia globalnego

pierwszych posiedzeniach ko
misji nadzwyczajnej. Jak wy
nika z ostatnich wypowiedzi
publicznych pana Wałęsy, on

także podejmuje tę ideę. O
ile wiem, jest ona również po
ważnie traktowana w rządzie,
przez wicepremiera Rakow
skiego i jego komitet. Sądzę,
że i inne związki zawodowe
uznają tę potrzebę. Są warun
ki do tego, by wszystkie za
interesowane strony spotkały
się i rozpoczęły pracę. Będzie
to praca trudna, gdyż porozu
mień jest dużo. Wydaje mi się
jednak, że istotne sprawy, któ
re w nich wszystkich się po
wtarzają, nie są aż tak liczne.

— Wspomniał pan o komisji
nadzwyczajnej. Czy wolno
wrócić do momentu wyboru
pana 6 marca na jej przewod
niczącego i do pańskich nie
ukrywanych wątpliwości co do
celowości tworzenia przez Sejm
tego rodzaju organu, z takimi
zadaniami, jakie zostały mu

przypisane? Czy nie zmienił
pan opinii w tej sprawie? Czy
zgodziłby się pan ze zdaniem,
że praktyką zarazem uzasad

Sądzę, te czas ten przyniósł
podstawę do stwierdzenia, że
nie popełniliśmy pomyłki. Wo-
beo tego jeśli konferencja do
kona wyboru A. Żabińskiego
— to mogę powiedzieć, że bę
dę z tego zadowolony. Biuro
Polityczne także.

Tak jak cała partia, tak i
katowicka organizacja partyj
na winna szukać dróg umoc
nienia swej pozycji na szlaku
wytyczonym przez VI Plenum
KC PZPR. Konsekwentnie
należy iść drogą socjalistycznej
odnowy, bronić jej przed za
grożeniami jakie są w na
szym kraju, w partii”.

to wystąpieniu St. Kani

rozpoczęto zadawanie pytań
kandydatom. Pytań, zwłaszcza
do tow. A. Żabińskiego było
bardzo dużo.

Wyniki głosowania na sta
nowisko I sekretarza KW by
ły następujące. Wśród 491
ważnych głosów Andrzej Ża
biński uzyskał 332 głosy, Mi
chał Rościszewski — 116, Je
rzy Błaszak — 35. Tak więc
I sekretarzem KW PZPR w

Katowicach został ponownie
Andrzej Żabiński .

Kolejnym ważnym punktem
katowickiej konferencji pro-
gramowo-wyborczej oprócz
dyskusji — było głosowanie
za umieszczeniem na liście
kandydatów na IX Nadzwy
czajny Zjazd — przedstawicie
li rekomendowanych przez Ko
mitet Centralny i Biuro Poli
tyczne.

Długa była dyskusja nad
dwoma kandydatami — Ta
deuszem Bejmem, w trakcie
której przedstawiciel F3M
Tychy — Andrzej Krowiak
zadał pytanie skierowane
wprost do I sekretarza KC
PZPR Stanisława Kani. Py
tanie dotyczyło takiego prob
lemu: wszystkie poważne ana-

liz\ teoretyczne i polityczne
dotyczące przyczyn kryzysów
zachodzących w naszym kraju
i w partii wykazują, żę łedną
z najważniejszych było istnie
nie oligarchii partyjnoTadmi-
nistracyjnej. co spowodowało
oderwanie się elity partyjnej

Ustce. Życie uratowała mu...

gruźlica. Po prostu przeby
wając w 1950 roku w sanato
rium w Otwocku uniknął sza
lejących wówczas wśród Ma
rynarki Wojennej aresztowań
i zamiast w specjalnej kwate
rze na Powązkach znalazł się
w Krakowie.

Najpierw znalazł pracę w

przedsiębiorstwie transporto
wym. Potem — po zwolnieniu
— jako sprzedawca prasy i
papierosów — w klubie RSW
„Prasa", skąd zwolniono go
za..- brak znajomości języków
obcych (komandor mówił per-
fekt po niemiecku i węgier
sku), zabrano mu legitymację
partyjną. Przez jakiś czas szył
pantofle w „Cepelii”, a na7
stępnie prowadził kiosk
„Ruchu”. W 1957 roku, po in
terwencjach u premiera Cy
rankiewicza powędrował ko
mandor na rentę dla zasłużo
nych, otrzymał wraz z rodzi
ną mieszkanie. Umarł w 1962
roku a jego pogrzeb, którego
trasa wiodła do Alei Zasłużo
nych cmentarza Rakowickie
go, stał się wielką demonstra
cją patriotyczną...

Dziś, po prawie 20 latach od
daty śmierci, w Nowej Hucie,
w której kiedyś pracował, od
słonięty zostanie obelisk ku
jego czci, wzniesiony przez
kolegów, z którymi pracował
1 którzy nie zapomnieli kim

był ten skromny, spokojny i
życzliwy wszystkim człowiek.

Dobrze byłoby, byśmy wszy
scy znali jego tak bardzo pol
skie losy. Chociaż o tych 7

dniach, dzięki którym koman
dor Franciszek Dąbrowski
przeszedł do historii w dal
szym ciągu wiemy naprawdę
niewiele.

LESZEK MAZAN

niła pańskie wątpliwości 1 im

zaprzeczyła?
— Zgodziłbym się na takie

dialektyczne postawienie spra
wy. Rzeczywiście, miałem du
żo wątpliwości, ale gdy pod
jąłem się zadania, starałem
się realizować je uczciwie,
wszystkimi siłami i możliwo
ściami. Podejmowaliśmy wiele
spraw trudnych; z jakimi sku
tkami — to się okaże w przy
szłości. Zresztą, jeżeli dojdzie
do porozumienia globalnego,
to komisja nadzwyczajna bę
dzie musiała zmienić swój
charakter, albo straci sens

dalszego istnienia.
— Dlaczego? Komisja nad

zwyczajna odegrała przecież
szczególną rolę w rozładowy
waniu sytuacji konfliktowych
w Polsce. Jednocześnie nie u—

krywała, pan nie ukrywał, że
działano wykraczając być mo
że poza ramy zakreślone jej
przez Sejm...

— Komisja podejmowała
pewne zadania, które może

wykraczały poza bezpośrednią
kontrolę realizacji porozumień,
chociaż zawsze zabieraliśmy

od szeregowych członków par
tii. Dlaczego więc po raz któ
ryś tworzy się dwuetatowców,
popełnia się ponownie ten sam

błąd. Stanisław Kania odpo
wiedział na to twierdząc, ze

pytanie o przyczyny kryzysji
to jedno z najważniejszych
jakie zadaje sobie dzisiaj cały
kraj, cała partia. Problem ten

wiąże się z prawem do kan
dydowania ludzi z aparatu
centralnego na szczeblu wo
jewódzkich konferencji. U-
wrażliwienie na tę sprawę
jest bardzo duże. Biuro Poli
tyczne uwzględniając to u-

wrażliwienie zmniejszyło licz
bę rekomendowanych. Poza
tym, wszystkie partie polity
czne myszą kształtować cent
ralnych działaczy, a mogą to
robić właśnie poprzez woje
wódzkie konferencje.

Podobnie długa i o sporej
temperaturze dyskusja, toczy
ła się wokół sprawy kandy
dowania Kazimierza Kąkola.
Pytań do niego było bardzo
dużo. M. in.: o jego postawę
wobec studentów w 1968 r. i
czy w tej sytuacji może by
łym studentom, którzy są na

tej sali — śmiało patrzeć w

oczy. Pytano go również o to,
w jaki sposób jako dziennl-
karz (bo jako publicysta zo
stał rekomendowany) jest
związany z katowickim środo
wiskiem dziennikarskim. Jest
to środowisko, drugie pod
względem liczebności w kra
ju, a ma tylko dwóch kandy
datów — w tym jednym z

nich jest właśnie Kazimierz
Kąkol. Ostatecznie zostali u-

mieszczeni na liście delega
tów na Zjazd nas.tępujący
przedstawiciele, rekomendo
wani. przez władze centralne,
^adeusz Bejm, Mieczysław
Glanowski, Kazimierz Kąkol,
Adam Krzysztoporski, Zbi
gniew Madek Norbert Michta 1
Mieczysław Wojtczak.

Potem przystąpiono do u-

mieszczenia na liście kandy
datów proponowanych przez
salę.

Jeżeli chodzi o dyskusję, to

jej głównym i najważniejszym
wątkiem były takie sprawy

rozstrzygnięte
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pozostałe nagrody otrzymali:
nagrodę KAW — Ryszard Me-
liwa, Wydziału Kultury I
Sztuki Urzędu Dzielnicowego
Śródmieście — Władysław
Targosz, Wydziału Kultury i
Sztuki w Nowym Sączu i
Spółdzielni Milenium — Ka
rol Fil, Dziennika Polskiego
oraz Spółdzielni Imago Artis
— Jan Nuskowski, Pracowni
Sztuk Plastycznych oraz

NSZZ „Solidarność” MałoDol-
ska Ewa Chcdkiewicz-Swi-
drowa, która także zdobyła
nagrodę red. Echa Krakowa
za zestaw autorski. Natomiast
nagrodę naszej redakcji o-

trzymał Janusz Stobiecki za

plakat pt. „Odnowa”.
Laureat głównej nagrody

— Władysław Pluta — jest
plastykiem, który od lat
współpracuje przy organizo
waniu „Dni Krakowa” czy
przedtem Święta Gazety Po
łudniowej, jest m. in.: auto
rem Plakatów o „Małopols
kim Wyścigu Górskim”, czy
RairMe Starych Samochodów.

GK: Skąd pomysł plakatu,
na którym widnieją dwie twa
rze uśmiechnięta i smutna —

wpisane w zera.

Władysław Pluta: „Przy
znają się, że nie jest to nowy
pomysł. Chodziło mi jednak
abym najczystszą formą wy
raził najprościej treść — i-
stotę teatru, chciałem temu
nadać jak najprostszą formę
n». in. przez użycie liternic
twa, gdyż słowo wyło zawsze

Istotą teatru. Natomiast te
dwie maski uśmiechnięta i
smutna niejako humanizują
treść".

głos w sprawach wynikają
cych z tych porozumień. Czy,
jeśli chodzi o porozumienie z

30 marca, czy o konflikty w

Suwałkach, Rzeszowie i gdzie
indziej — które tak czy ina
czej rozwiązywano w komisji
— nasze działania były w ja
kiś sposób związane z tymi
porozumieniami. Nie wykra
czaliśmy więc poza nasze u-

prawnienia, a poza tym nigdy
nie wykraczaliśmy poza u-

prawnienia przysługujące ko
misjom sejmowym na mocy
regulaminu Sejmu i wynikają
ce z konstytucyjnej roli Sej
mu.

Niemniej angażowaliśmy się
w sprawy bezpośrednio, stara
jąc się nie dopuszczać do wy
buchu otwartych konfliktów,
działać w sposób łagodzący.
Staraliśmy się znajdować wyj
ście z sytuacji konfliktowych,
dając równocześnie możność
obu stronom — i związkom
zawodowym i stronie rządo
wej — spokojnego szukania
takich rozwiązań (lub sugeru
jąc je), które byłyby do przy
jęcia przez obie strony. Oczy

jak: ocena wybranych proble
mów funkcjonowania gospo
darki narodowej oraz możli
wości wzrostu wydobycia
węgla i zagadnienia bilansu
energetycznego — o tym m-

in. mówili: górnik z kop.
,,Ziemowit”, delegat na Zjazd
— Kazimierz Skwara i gł.
inż. kopalni „Staszic” — Mi
rosław Major.

W chwili zamykania nume
ru dyskusja jeszcze trwała.

HELENA LAZAR

POZNAN (PAP). 25 bm.
wznowiła obrady Wojewódzka
Konferencja Sprawozdawczo-
Wyborcza PZPR w Poznaniu.
Delegaci, popierając uchwały
XI Plenum i linię polityczną
KC PZPR, reprezentowaną
przez I sekretarza KC Stani
sława Kanię, przyjęli osobis
ty jego apel, skierowany do
poznańskiej konferencji i po
stanowili w drodze wyjątku,
umieścić na liście kandydatów
na IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR towarzyszy posiadają
cych rekomendacje Biura Po
litycznego KC PZPR. Następ
nie zgłoszono kandydatów na

delegatów na IX Zjazd; na

tym najważniejszym forum
partyjnym poznańską, woje
wódzką organizację partyjną
reprezentować będzie 76 dele
gatów, w tym 13 wybranych
już wcześniej, bezpośrednio na

konferencjach dużych zakła
dów pracy i w uczelniach.

Z dalekopisu
ROKOWANIA WIEDEŃSKIE

W czwartek odbyło się w

Wiedniu kolejne plenarne
posiedzenie uczestników ro
kowań w sprawie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i zbro
jeń w Europie środkowej, na

którym wystąpił szef dele
gacji radzieckiej, Nikołaj
Tarasów.

PRÓBA ZAMACHU

Agenci tajnej służby Sta
nów Zjednoczonych areszto
wali obywatelkę USA, któ
ra, jak twierdzą przedstawi
ciele władz, groziła zamor
dowaniem prezydenta Rea
gana. Aresztowania dokona
no w San Antonio, w stanie
Texas, gdzie przebywał .pre
zydent odbywający podróż
po kraju.

Jak przedstawia się sprawa
wydania plakatu? Wiadomo,
że konkurs tego nie zapewnia.

„Otrzymałem już propozy
cję jego wydania ze strony
KAW-u",

Kiedy w takim razie moż
na spodziewać się druku?

„Powiedziano mi, że na
tychmiast".

Nie jest to chyba pana pier
wszy udział w Grand Prix
Plakatu?

„Nie. Od 5 lat niezmiennie
biorę udział w konkursie, je
dnak główną nagrodę dosta
łem po raz pierwszy".

Tuż przed rozdaniem na
gród usłyszałem, że jest pan
także laureatem konkursów
międzynarodowych —również
tegorocznych, o których w

kraju nie było wiadomości.
„Zdobyłem nagrodę, na o-

Statnim Międzynarodowym
Konkursie Plakatu w Stras
burgu zorganizowanym przez
Międzynarodowy Instytut
Praw Człowieka plakatem na

temat „uchodźcy — prawo do
azylu".

Dziękujemy za rozmowę i
miejmy nadzieję, że rzeczy
wiście w najbliższym czasie
pana prace jak i pozostałe
nagrodzone w tym roku zo
staną wydane. (d.s.)

PS. Wieczorem zadzwonił do
redakcji „ szef Sekcji Kultury
MKZ „Małopolska” Lech Dzie
wulski, który miał wręczyć
nagrody „Solidarności”. Nie
stety, siły wyższe sprawiły, że
nie zdążył dojechać na uro
czystość spoza Krakowa za co

niniejszym przeprasza laurea
tów i organizatorów.

wiście narażaliśmy się w ten

sposób elementom skrajnym z

obu stron. Jedni podejrzewali
nas, że rozbrajamy związki
zawodowe, inni — że jesteśmy
narzędziem kontrrewolucji w

Sejmie. Jestem zdania, że pra
cę, jaką wykonała komisja,
należało podjąć. Moją intencją
było zawsze unikanie konfli
któw, niedopuszczanie do nich
— stwarzanie warunków, by
rząd mógł pracować spokojnie,
a związki osiągać swoje cele
Myślę, że to zadanie, w trud
nych miesiącach, w jakiś spo
sób wykonaliśmy. Nie było to
łatwe zadanie. Przypomnę
motto, jakie przyjąłem dla ko
misji. obejmując jej przewód-
nictwo; było to motto z „Ham
leta”, jak pan pamięta: „Zgi
nąć musi, kto wchodzi między
miecze potężnych szermierzy"

— Tym niemniej uszła cało.
I rozumiem, że może wbrew
zakwestionowaniu przez pana
sensu dalszego, po renegocja
cjach, istnienia komisji nad
zwyczajnej — uzna.je pan pro
fesor w istocie, iż kontrola

Sejmu nad tymi problemami
jest nadal potrzebna...

— Na to Pan Bóg Sejm
stworzył, i na to te zadania
Sejm dla komisji ustanowił.

Rozmawiał:
MAURYCY KAMIENIECKI

Posiedzenie Sejmu PRL

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
1) o samorządzie załogi

przedsiębiorstwa państwo
wego,

2) o przedsiębiorstwach
państwowych;

— sprawozdanie komisji
planu gospodarczego, bud
żetu 1 finansów oraz komi
sji prac ustawodawczych o

rządowych projektach u-

staw dotyczących zmian
struktury niektórych mini
sterstw l centralnych u-

rzędów;

M. Rakowski spotkał się z Prezydium KKP

„Solidarność**

Zgodne stanowisko
w sprawach płacowych

WARSZAWA (PAP). Re
dakcja PAP otrzymała z biu
ra rzecznika prasowego rządu
następujący komunikat:

25 bm. wiceprezes Rady Mi
nistrów Mieczysław Rakowski
spotkał się z Prezydium Kra
jowej Komisji Porozumiewa
wczej NSZZ „Solidarność” i
jej przewodniczącym Lechem
Wałęsą.

Delegacja „Solidarności”
przedstawiła swoje opinie 1
uwagi na temat projektów
ustaw o kontroli publikacji i
widowisk, o związkach zawo
dowych, o' przedsiębiorstwie
państwowym oraz o samorzą
dzie załogi przedsiębiorstwa
państwowego.

Obecni na spotkaniu człon
kowie Komitetu Rady Mini
strów d/s Związków Zawodo
wych podkreślili, że w pra
cach zespołów przygotowują
cych projekty ustaw uczestni
czyli przedstawiciele organi
zacji społecznych i związków
zawodowych, w tym „Solidar
ności” podkreślono również,

Za granicą o Polsce
Prasa 1 agencje światowe s niezmiennym zainteresowa

niem śledzą rozwój sytuacji wewnętrznej w Polsce, poświę
cając coraz więcej nwagł sprawom gospodarczym oraz de
batom przedzjazdowym.
RADZIECKI DZIENNIK

„TRUD” w korespondencji A.
Burmistienki z Londynu pi-
sze m. in., że w miarę roz
woju dramatycznych wyda
rzeń w Polsce coraz bardziej
jawne próby podejmują o-

kreślone koła na Zachodzie w

celu zaostrzenia kryzysu spo
łeczno-gospodarczego w tym
kraju i wyciągnięcia z niego
maksymalnej korzyści polity
cznej.

Radziecki dziennik wskazu
je na wypowiedzi prasy za
chodniej, która sama pisała,
iż najlepszym kursem dla Za
chodu jest przedstawienie
„problemu polskiego” jako
„niezwykle trudnego i niebez
piecznego”, „Trud” podkreśla
w związku z tym, że szantaż

gospodarczy wspierany jest
bezprecedensową kampanią
psychologiczną propagandy
burżuazyjnej. Również w pra
sie brytyjskiej — wskazuje
dziennik — rozdmuchuje się
wichrzycielskie pogłoski ł

Odsłonięcie

pomnika papieża
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
twórcy pomnika prof. Bro
nisława Chromego, szero
kie i bezpośrednie kontak
ty papieża z szerokimi rze
szami wiernych. Pomnik
papieża o wadze 3 ton zo
stał odlany z brązu w pry
watnej odlewni w Węgrz-
cach koło Krakowa.

W momencie odsłaniania
pomnika kilkunastoosobo
wa grupa trębaczy grać
będzie specjalnie skompo
nowany na tę okazję hej
nał. Następnie ks. biskup
ordynariusz Jerzy Able-

SPORT . SPORT . SPORT » SPORT

Garbarnia — Wisłoka
na zakończenie III ligi

W niedzielę piłkarze III ligi
kończą swój sezon. Krakowska
Garbarnia rozegra mecz pożeg
nalny na własnym stadionie

przy ul. Parkowej z Wisłoką
Dębica.

Dla krakowian pojedynek ten

nie ma już praktycznie żadne
go znaczenia. Garbarnia zajmu
je bowiem miejsce w środku ta
beli. Dla dębiczan może to być
spotkanie, które zadecyduje o

ich ligowym bycie. Dębiczanie
zajmują bowiem 9 miejsce 1

Zwycięstwo Fibaka

W Wimbledonie, kontynuowa
no gry drugiej rundy singla
kobiet i mężczyzn. Oto ciekaw
sze wyniki: Taroczy Meyer 7:6,
6:3, 7:6, Gullikson — Flemin„
3:6, 7:6, 7:6, 6:3, Connors — Le
wis 7:6, 7:6, 6:3, Lutz — Faever

i 6:3, 7:5, 6:1, McNamee — Johns-

— przedstawiony przez
komisję obrony narodowej
poselski projekt ustawy •

ustanowieniu medalu „Za
udział w wojnie obronnej
1939”;

— sprawozdanie Komi
sji Obrony Narodowej e-

raz Komisji Prac Ustawo
dawczych o poselskim pro
jekcie ustawy o ustano
wieniu „Warszawskiego
Krzyża Powstańczego
1944”;

— interpelacje 1 zapyta
nia poselskie;

— zmiany w składzie •-

sobowym komisji sejmo
wych.

że w czasie szerokich konsul
tacji społecznych do wszyst
kich projektów liczne uwagi
zgłosili obywatele, a także
organizacje społeczne i ogni
wa związków zawodowych.
Uznano, że obowiązujący tryb
legislacyjny stwarza warunki
zgłoszenia do komisji i pod
komisji sejmowych uwag 1
propozycji przez wszystkie
zainteresowane instytucje i
organizacje. Stwierdzono, że

prac nńd tymi ważnymi usta
wami nie powinno się prze
ciągać.

W czasie spotkania Wymie
niono również poglądy na nie
które sprawy socjalne i pła
cowe będące przedmiotem
rozmów w zespołach robo
czych Komitetu Rady Mini
strów do spraw Związków
Zawodowych i KKP NSZZ
„Solidarność”. Obie strony by
ły zgodne, iż nie ma obecnie
warunków do regulacji płac
w branżach i postulatom tego
typu należy się przeciwsta
wiać.

przedstawia sensacyjne speku
lacje, czego dowodzi np. fal-
syfikacja w rodzaju opubli
kowanego w dzienniku ,,Ob-
server” zdjęcia „radzieckiego
desantu stojącego w gotowoś
ci na lotnisku krakowskim”.

AGENCJA „REUTERA", po
wołując się na przedstawicieli
„Solidarności” regionu Ma
zowsze, pisze, że ,,Solidarność”
postanowiła rozciągnąć kont
rolę nad niektórymi najbar
dziej radykalnymi wydawnic
twami, usuwając dysydentów
z kolegiów redakcyjnych i
tonując komentarze politycz
ne. Podjęto kroki mające na
celu to — podkreśla „Reuter”
— aby lokalne wydawnictwa
wyglądały bardziej na biule
tyny związkowe niż na mani
festy dysydentów. Te sama

źródła Doinformowały kores
pondenta „Reutera”, że „Soli
darność” odsunęła się również
od swych dawnych sojuszni
ków z kół dysydenckich.

wlci odprawi uroczystą
mszę, w czasie której wy
głosi homilię. Na zakoń
czenie uroczystości zebra
ni wysłuchają oratorium
w formie wspomnień o do
tychczasowej pracy 1 dzia
łalności papieża.

Poniedziałkowe uroczys
tości poprzedzą recitale or
ganowe (w sobotę i nie
dzielę). Na wspaniałych,
wielkich organach w tar
nowskiej katedrze grać
będą prof. Gerard Mryka
i prof. Leszek Werner. W
tarnowskim teatrze nato
miast w niedzielę o godz.
21 odbędzie się premiera
widowiska poetyckiego pt.
„Twarze ludzi i twarz Bo
ga” opartego na twórczoś
ci Karola Wojtyły, (wisz)

mają zdobytych 26 punktów.
Tylko o 1 punkt wyprzedzają
oni Stal Nowa Dęba. Zespół ten

w ostatnim pojedynku podej
muje u siebie Karpaty, w ra
zie zwycięstwa, a przy porażce
dębiczan właśnie Stal Dęba mo
że się uratować.

W pozostałych meczach grają
Lublinianka—Orzeł, Siarka—
Glinik, Stal Niewadów—Sąde-
cja, Lechia—Korona, Avia—Ig-
loopol.

(m)

tone 6:2, 6:1, 6:2, McNamara —

Stewart 6:4, 6:0, 6:1,. ”Tilkinson
— Van T’Hoff 6:3, 6:4, 6.2,
McEnroe — Ramirez 6:3, 6:7,
6:3, 7:6, Fibak — Devis 6-4, 6:2,
6:2, Kirmayer — Tanner 6:4, 6:4,
3:6, 6:2(1); kobiety: Austin — An-

tonopolis 6:1, 6:1, Hobbs — Wa
dę 6:1, 7:6, Jordan — M. Mes-
ker 6:4, 6:3, Barker — Bunge
6:7, 6:3, 6:3.



Jiącbiość nawdu. pływie 2 puuud fustaui
Panu pierwszemu opowiadam «

sobie. Milczałem przez 25 lat, bo
po prostu i zwyczajnie b a-

ł • m s i ę. Nawet dzieci nie wiedzą..4
Nie byłem żadnym bohaterem poznań
skiego czerwca, ale jego ofiarą. Jak
wielu innych. Wie pan jak się czuje
człowiek, który uciekł grabarzowi spod
łopaty. Wie pan jak czuje się człowiek

przegrany, ze świadomością, że w ży
ciorysie ma haka, który zawsze można

Srzeciwko niemu wyciągnąć?. Przez te

ita, gdy słyszałem o rozruchach w

Gdańsku, Radomiu, Ursusie, jak za
częło się w Lublinie latem ubiegłego

Fot. Włodzimierz Kowaliński

Sjjfe, od razu myślałem o ludziach,
którzy podzielą mój los.

Miałem wtedy 19 lat. Pracowałem
tako kierowca wózka w Zakładach im.
Cegielskiego, które wówczas nazywały
dę ZISPO, czyli Zakłady im. Stali
na — Poznań. Nie czułem antypatii do
władzy. Mój protest rodził się trochę z

emocji, jakie ogarnęły Poznań, trochę
i krzywd.

—- Tak zaczyna swoją relację Ta
deusz STECIUK, dziś wiceprzewodni
czący komitetu budowy pomnika „Je
dność”, który odsłonięty zostanie 28

rega pochodu. Kle dlatego, de tyłom Ini
cjatorom, esy działacsem. Tam na przo-
dzla trochę dziewach aałe, a Ja miałem
19 lat 1 to ml Imponowało. FochAd był
spokojny. Wznoszono tylko okrzyki: „My
chcemy chicha!”. Potem pojawiły się
transparenty i flagi narodowe.

Idąo wsdłnt al. Dziortyńskiego pomy
ślałem o mym ojca. Pracował w Zakła
dach Naprawczych Taboru Kolejowego,
Cheiałem się tam pokazać. Wielu ludzi
mnie tam znale. Udało mi tlę skierować
pochód do bramy ZNTK, Właśnie od
bywała się masówka. Nie wiedziałem co

powiedzieć, krzyknąłem tylko: Hurrra!!!
Chodźcie z nami! I kolejarze przyłączyli
się do pochodu. Po drodze dołączały in
ne zakłady. Doszliśmy wreszcie na plae
Stalina, obecnie pl. Adama Mickiewicza.
Zebrał się tam ogromny tłum. Ze 100 ty
sięcy luda. Z radiowozu jakiś głos na
woływał do spokoju. Mówca nie potra
fił dobrać właściwych słów — później
dowiedziałem się, ie to był sekretarz KW
Krasko — chwycono ga za marynarkę i
zrzucono z samochodu. Potem słyszałem
inne głosy ludzi mówiących do tego mi
krofonu: „Po co nas kłamali!”. „Po cóż
okradali”! Nie dajmy się”! śpiewali Rotę,
„Jeszcze Polska...” i pieśni religijne. Sły
szę, jak ktoś woła przez mikrofon: —

Na ul. Młyńskiej w więzieniu Jest nasza

delegacja. Musimy ich iść odbić! Jeszcze
inny krzyczy: — Nie iść na Młyńską,
bo tara sami- kryminaliści. Chodźmy na

Kochanowskiego do gmachu UB, tam są
polityczni! Dawaj tam!

Jak zeznają świadkowie tamtych zda
rzeń, robotnicy nieco wcześniej zajmują
pomieszczenia KW, MRN 1 Komendy
MG. Żądają przybycia do Poznania

premiera Cyrankiewicza. Żądania nie
odnoszą skutków. Tłum radykalizuje
się, jego reakcje stają się gwałtowne.
Dzieli się na części. Płyną masy ludzi
na tereny Międzynarodowych Targów
Poznańskich, by zademonstrować swój
protest zgromadzonym tam cudzoziem
com i dziennikarzom, płyną pod wię-
wienie na ul. Młyńską— zaraz rozbite;
zabierają stamtąd broń, uwalniają
więźniów. Palone są akta z sąsiedniego
sądu. Potężny pochód idzie na ulicę
K ochanowskiego.

Żółty, masywny gmach przy ul. Ko
chanowskiego. Siedziba Wojewódzkiego
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego.
Pierwsi docierają tu tramwajarze i
młodzież. Chcą dostać się do środka,
przedstawić swoje żądania, poszukać

Wydarzenia opisane w tych dwóch reportaiech Adeli od de
ble pełne dwudziestolecie. Po pięciu latach ukazuje się relacje o

robotniczym proteście radomskich robotników — dramat poznań
ski tTafia na szpalty gazet po upływie ćwierćwiecza.

Ale przed rokiem był Sierpień, miesiąc inny w swych skutkach
od tamtych dni czerwcowych. Dojrzalsi okazali się ludzie, którzy
ze swoim protestem nie wyszli na ulice, dojrzalsza okazała się
władza, która pięścią nie zgniotła protestu, zdając sobie sprawę,
że dialogu ze społeczeństwem nie można prowadzić siłą. Lata,
które upłynęły od opisanych tutaj wydarzeń, dokonały zmian w

świadomości ludzi po jednej i po drugiej stronie. Dlatego w

sierpniu 1980 r. nie trzeba było stawiać barykad dzielących naród.

Poznański Czerwiec wyrósł z niezadowolenia lat wcześniej
szych. Kto mówi! wtedy o kontrrewolucji, nie pomyślał zapewne,
że lata zwane eufemistycznie „okresem błędów i wypaczeń” nie
wiele miały wspólnego z ideałami socjalizmu, w imię których w

naszym kraju dokonała się rewolucja. Ten błąd w rozumowania

pojawić się miał później jeszcze nieraz, kiedy etykiety przeci
wników ustroju przyklejano zbyt łatwo każdemu, kto krytycznie
spojrzał na papierowy, uśmiechnięty socjalizm.

Przełomy polskiej historii powojennej znaczą etapy w pojmo
waniu ludowładztwa. Poznański Czerwiec wyrósł na fali kryty
ki systemu, któremu nie obca była przemoc, zaś donos i podsłuch
stanowiy narzędzie psychicznego terroru. Czerwiec stał się sygna
łem ostrzegawczym, żółtym światłem, zlekceważonym przez wła
dzę, której arogancja doprowadziła do sierpniowego przełomu.

Skracanie się przerw między kolejnymi kryzysami świadczy o

dorastaniu społeczeństwa do ideałów socjalizmu 1 dorastaniu

władzy do miana ludowej. To nie jest wzrost wolny od zahamo
wań, ale wzrost bezwzględny w swej sile dążenia do celu. Lekcji
dawanych przez Historię nie zawsze słuchano uważnie, jednak
fakt, że Sierpień nie stal się kolejnym polskim czarnym miesią
cem, dowodzi, iż tym razem nie zmarnowano historycznych doś
wiadczeń.

Publikujemy te reportaże, aby z okazji obu rocznie dać głos
prawdzie o tamtych wydarzeniach, przekonam, że na przemilcze
niach nie można budować historii. Dokumentujemy wydarzenia
poznańskie i radomskie z nadzieją, że są przeszłością. Gorycz
łagodzi wiara w przemiany dokonujące się w świadomości naro
du, w którym władzę i społeczeństwo zaczyna łączyć niekłama
na wspólnota celów. Tylko ta wspólnota może zagwarantować,
że nigdy ze skrwawionej ziemi nie będą muslaly wyrastać
krzyże pomników.

Natomiast w „Radoshórae" rozegrała
się następująca scena. Ich delegacja,
weszła na halę 1 mówię do pracują
cych kobiet:

— Idziemy pod komitet partii! Niech
wyjaśnię, eo będzie s tymi nowymi ce
nami!

Kierownik stanął w drzwiach, rozło
żył ręce. Niedługo tak stał. Pod napo-
rem tłumu upadł na ziemię.

Idąe pod komitet wojewódzki śpie
wali ,Rotę”, „Międzynarodówkę”,
hymn, „Boże coś Polskę”. Ludzie przy
stawali na chodnikach i niektórzy na
wet ocierali łzy. Ale większość reago
wała raczej niespokojnie, chociaż jesz
cze tłum szedł karnie. Kiedy już dotarli
na miejsce, nie bardzo było 'wiadomo,
co dalej. Czoło stanęło i tak przez parę
minut trwali wszyscy w spokoju. Tłum
zanim ruszy — musi okrzepnąć. A w

budynku — cisza. Jakby nikogo nie by
ła

Do środka wszedł wraz i innymi
Zdzisław Michalski, wtedy zatrudnio
ny w „Walterze” jako kierowca wózka
akumulatorowego. Patrzy, a z góry
schodzi I sekretarz KW Janusz Proko-
piak.

— Kim jesteście? — zapytał.
— Robotnikami z radomskich zakła

dów.
Tak powiedział sekretarzowi Michal

ski 1 już nie bawił się w dalsze wy
jaśnienia. Pociągnął go w stronę okna
na pierwszym piętrze. Ktoś z tyłu pod
stawił dwa krzesła. Na jednym stanął
Michalski, na drugim sekretarz. Mi
chalski dał znak, aby ludzie zamilkli.
— Muszę skontaktować się a War

szawą. O piętnastej dam wam odpo
wiedź co i jak —1 powiedział do tłumu
sekretarz.

Czekali do piętnastej. * Jeszcze nic
takiego się nie działo. Dopiero kiedy
o umówionej godzinie

' sekretarz nie
pokazał się w oknie na pierwszym pię
trze — zaczęło się. Poczęli szarpać za

klamkę. Drzwi zamknięte. Do budynku
wpadły wtedy pierwsze cegły i butelki
z benzyną. Z okien poczęły lecieć na

bruk książki, dokumenty, meble, dy
wany. Te dwie latarnie naprzeciw zo
stały zgięte o tak, do samej ziemi. Nie
daleko stąd został rozbity sklep mono
polowy. Wzdłuż całej ulicy nie ocalała
ani jedna witryna sklepowa. I już nikt
nie był w stanie zapanować nad tłu
mem.

den a jego pracowników w dniu tt
czerwca nie opuszczał zakładu. W razie
gdyby ktoś doniósł, że jego ludzi wi
dziano pod komitetem, mistrz Motyka
z „wilczym biletem” mógł się znaleźć
za bramą. Teraz niedawno Czarnecki
zapytał mistrza, czemu wtedy wziął na

siebie cały ciężar. On nic na to nie po
wiedział, tylko wzruszył ramionami.
Po prostu.

Matka Ireneusza Czarneckiego dosta*
ła wypowiedzenie natychmiast. Star
sza kobieta, w „Walterze” ponad dwa
dzieścia lat. W tym dniu wyszła na

chwilę, nawiasem mówiąc, aby się
zorientować, co robi syn. No i wtedy
kierownik zauważył, że jej nie ma. Po
tem tłumaczyła, prosiła, że mąż ciężko
chory na pylicę. Nie było względów.

Do Stanisława Małeckiego mistrz po
wiedział krótko:

— No, mam na ciebie haka!
Ale Małecki roześmiał się i poka

zał mistrzowi — o, tak. On też ma ha
ka, a więc — jakby to dobrze wytłu
maczyć — oni razem spięci ze sobą.
Hak za hak. I Małecki spokojnie pra
cował. Natomiast jeden starszy czło
wiek z P-5, który pracę tutaj zaczynał
przed wojną, jeszcze w fabryce broni
— nie zniósł, że on, taki wzorowy i
sumienny, zawsze w pracy na czas,
bez jednej nagany te wszystkie lata,
znalazł się nagle za bramą. I to dla
czego? Dlatego, ie jak inni przerwał
pracę?

Stanisław Walczak z P-8 w dniu $8
czerwca ze swoim kierownikiem odbył
następującą rozmowę:

— Proszę siadać do maszyny i ro
bić, bo rozwiertaków brakuje! — po
wiedział do Walczaka kierownik.

— Maszyna wolna panie kierowniku^
niech pan sam siada i robi. My straj
kujemy! — powiedział Walczak.

I nic ponadto. Z zakładu nie wyszedł
ną miasto. Po paru dniach odbyło się
zebranie partyjne POP na wydziale
P-3 i na tym zebraniu ówczesny I se
kretarz Tomasz Kozłowski wystąpił b

wnioskiem o wykluczenie Walczaka B

partii. Za niewłaściwą postawę.
— Ale może dzisiaj już nie wracaj

my do tego — prosi Walczak — po
nieważ człowiek od nowa denerwuje
się, a po co? Na 68 członków partii
obecnych na zebraniu tylko jeden Wi
told Król głosował przeciwko wniosko
wi sekretarza i jeszcze jeden, nazwi-
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zapomnieć
Krzyczeli

i grozili pięściami
czerwca na placu A. Mickiewicza w

Poznaniu.

Jego opowiadanie uzupełniam wiedzą
zachowaną w pamięci wielu innych
poznaniaków. Temu miastu kazano za
pomnieć krwawe dni czerwca 1956 ro
ku. Wymazano je z kart polskiej hi
storii. W Poznaniu nie można było za
pomnieć, zbyt mocno i tragicznie zapi
sał się Czerwiec w ludzkich życiory
sach. Po 25 latach dokonuje się bo
lesna wiwisekcja.

Nurt demokratyzacji, czyli tak zwa
na „odwilż” po śmierci Stalina i roz
prawieniu się z „beriowszczyzną”, a co

za tym idzie domaganie się: rozlicze
nia winnych za błędy i wypaczenia,
ukrócenia bezkarności aparatu bezpie
czeństwa, swobody mówienia i działa
nia oraz polepszenia warunków życia,
stały się podłożem wydarzeń poznań
skich.

Dlaczego właśnie Poznań stał się
miejscem tak gwałtownego, pierwszego
w Polsce Ludowej protestu klasy ro
botniczej? Miasto to traktowane było
przez władze centralne po macosze
mu. Uważano, że nie trzeba większych
funduszy, bo poznańska gospodarność
sama da sobie radę i bez pieniędzy.
Rosło więc niezadowolenie ludzi z

obniżającej się stopy życiowej, rosną
cych cen przy malejących zarobkach,
bałaganu gospodarczego. Konfrontacja
polskiej rzeczywistości z tym,' co mogli
zobaczyć w pawilonach zachodnich na

Targach Poznańskich, dolewała oliwy
do ognia.

Wyspecjalizowana, z bogatymi tra
dycjami klasa robotnicza Poznania zo
stała ugodzona zmianą norm i sposo
bów obliczania wynagrodzeń. Oficjalna
propaganda donosiła o 27-procento-'
wym wzroście zarobków, gdy robotni
cy w „Cegielskim” akurat tyle samo

stracili. W listopadzie 55 roku wyszła
na jaw afera podatkowa pozbawiająca
5 tys poznańskich robotników 11 min
zł należnych im dochodów. Kolejna
regulacja plac w 56 roku jeszcze po
głębiła trudności materialne, zwłaszcza
najuboższych.

Już 8 czerwca załoga ZISPO przed
stawia swe żądania władzoną, pojawia
się groźba strajku. Wobec niekompe
tencji dyrekcji i opieszałości mini
sterstwa do Warszawy wyrusza wie
czorem 25 czerwca dęlegacja wszy
stkich wydziałów ZISPO. Po całonoc
nych obradach robotnicza misja zy
skuje częściowe spełnienie postulatów.
Wraca do Poznania, a za nią podąża
minister Fidelski. Na spotkaniu 27
czerwca ku zdumieniu robotników wy
cofuje się on z danych przyrzeczeń.
Kgńczy się cierpliwość’ robotnicza, na
stępnego dnia 80 procent załogi „Ce
gielskiego

’

o godz. 6.30 wychodzi na

ulicę. Rozpoczyna się „czarny czwar
tek”.

Tadeusz Steciuk: — Ludzie nie mieli
wówczas tej świadomości co dzisiaj. My-
śieli, że wystarczy wyjść na ulicę i to

będzie najlepszy wyraz protestu. Nie
wiedzieli jeszcze że może dojść do ja
kiejś prowokacji, strzałów, rozlewu krwi.

Wierzyli, że jak dojdziemy do budynku
KW, to wyjdzie ktoś do nas, spełni żą
dania łudzi... Przez bramę wchodziły ty
siące ludzi. Szedłem w pierwszym sze-

rzekomo uwięzionych delegatów. Bra
ma zamknięta, funkcjonariusze UB
włączają hydranty z wodą. Strumienie
uderzają w demonstrantów. Ci wyry
wają z chodników granitowe kostki,
rzucają w okna budynku. Z drugiego
piętra padają pierwsze strzały.

Tadeusz Steciuk' był już w tym czasie
na placu przy WUBP: —- W pewnym mo
mencie padły strzały. Widziałem kobietę,
funkcjonariuszkę, jak co raz strzelała z

pistoletu. Nikt nie powie, kto zaczął pier
wszy. Ludzie jęli się cofać, niektórzy się
już nie podnieśli. Widzę tramwajarkę ze

sztandarem polskim w dłoni. Podnosi go
wysoko. Dostaje postrzał w nogę i upa
da. Podbiega do niej młody chłopak, dziec
ko prawie — później dowiem się, że na
zywał się Romek Strzałkowski — wyjmu
je drzewce z rąk rannej i powiewa nad

głowrą tą bielą i czerwienią. I on wkrótce
zostaje zastrzelony. To straszne, przecież
ten 13-letni chłopiec nie miał zielonego
pojęcia o polityce...

To już była regularna wojna, strzela
nina. Z Młyńskiej nadciągnęli ludzie z

bronią. Strzelano z okien, dachów, leciały
butelki z benzyną. Koło południa nadje
chały czołgi. Nie wiem z której strony się
pojawiły. Chyba z obu, po wojskowemu,
z okrążenia. Te pierwsze nie miały je
szcze ostrej amunicji. Widziałem, jak z

wieżyczek wychodzili czołgiści. Ludzie
wołali do nich: — Co, wy nie Polacy?
Poszli z ludźmi w tłum, a czołgi opano
wali cywile. Chcieli rozbić czołgiem wej
ście do gmachu, ale jakoś się nie udało.
Żołnierze oddawali broń — i to widziaiem.
Robiło się gorąco i niebezpiecznie, więc u-

ciekłem do domu. Widziałem po drodze

w'ozy strajkujących dowożące broń i a-

municję nie tylko z Poznania. Wszędzie
rozbrajano posterunki MO.

Historycy i dokumentaliści ustalą, że

wojsko „otrzymało rozkaz użycia ostrej
amunicji około godz. 13 od dowódcy 10
Pułku KBW płk. J. Lipińskiego. Walka
stawała się desperacka i zacięta.

Brutalność i wściekłość z obu stron
narastała. Na dworcu kolejowym lu

OŚ

dzie .dokonali sarhosądu, mordując ka
prala KBW Zygmunta Izdebnego.

Około godz. 14 na lotnisku Ławica lą
duje samolot z premierem Józefem Cy
rankiewiczem. sekretarzem KC Edwar
dem Gierkiem i generałem Stanisła
wem Popławskim. Oni będą teraz decy
dować o rozwoju dalszych wypadków.
Ściągają posiłki. Żołnierzy będzie ze 6

tysięcy, milicjantów ponad 2 tysiące.
Czołgi obstawiają skrzyżowania, tara
sują ulice, strzegą ważniejszych obiek
tów. Toczy się walka uliczna. Jeszcze
wieczorem, jeszcze nocą, a nawet nad
ranem nie milkną strzały. Jak się dziś
oblicza, „czarny czwartek” pochłonie
75 zabitych. Około 800 osób zostało lan-
nych.

Kolejne dni czerwca w zakrwawio
nym Poznaniu będą mieszkańcy pamię
tać n#iwet bardziej niż ten jeden —

gdy padły pierwsze strzały. Narastał
czas odwetu. Ludzi masowo aresztowa
no, przesłuchiwano, poniżano. Według
danych milicyjnych, aresztowanych zo
stało 746 osób. Sekretarz KC Edward
Gierek przemawiając na oficjalnym po
grzebie kilkunastu ofiar, mówił o „dy
wersyjnych bojówkach”, „nikczemnych
prowokatorach”, „nędznych awanturni
kach”. Pojawia się teza, że słuszny
gniew ludu wykorzystywały siły inspi
rowane przez reakcyjne podziemie. Jó
zef Cyrankiewicz wypowiada słynne
słowa:*— Każdy prowokator czy sza
leniec, który odważy się podnieść rękę
przeciw władzy ludowej niech będzie
pewien, że mu tę rękę władza odrąbie
w interesie klasy robotniczej...

Tadeusz Steciuk: — Następnego dnia

przyszedłem do zakładu i widzę że przy
bramach żołnierze sprawdzają przepustki,
a „Cegielski” zamieniony jest prawie w

jednostkę wojskową. Podchodzą do mnie

jakiś oficer i sierżant. Mówią: — Ręce do

góry! Ja w wojsku nie byłem, nie wiem
co mi grozi, więc się śmieję. Oni ostrze
gają, że będą strzelać, a ja widzę, że idą
cy obok mnie trzymają już ręce nad gło
wami, więc myślę sobie — nie ma żar-
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TŁUM

W Zakładach im. Generała Waltera
już poprzedniego dnia, dwudziestego
czwartego czerwca na drugiej i trze
ciej zmianie ludzie dyskutowali o pod
wyżkach żywności. Ale jeszcze praco
wano normalnie. Z samego rana o 6.10
do inź. Górskiego, który pracował wte
dy w służbie utrzymania ruchu, przy
biegł zdyszany brygadzista:

— Na manometrach ciśnienie rośnie!
— Panie, pan chyba jeszcze śpisz! —

powiedział inż. Górski, bo jeszcze nie
dowierzał.

O godz. 7.20 informacja od innego
pracownika:

— Ciśnienie pary rośnie, eo robić?
Inź. Górski sam poszedł na halę.

Faktycznie. Urządzenia pracują nor
malnie, a ciśnienie na manometrach
wciąż rośnie. Za telefon i do kierow
nika:

— Co się u was dzieje?
Kierownik Wydziału P-6: — Nic,

wszystko w porządku.
Inż. Górski: —■,Jak to w porządku?

Nie pobieracie pary!
W tym czasie dyrektor naczelny i za

stępca rozmawiali z ludźmi. Na więk
szości wydziałów przerwano pracę.

— Trzeba spokojnie wyjaśnić przy
czyny decyzji premiera Jaroszewicza.
Ale to nie powinno zakłócić normalnej
pracy — powiedział dyrektor naczelny
Marian Błoński. Po chwili dodał coś
takiego: — Jest gorąco, dobrze będzie
otworzyć drzwi.

Drzwi hali zostały otwarte, dyrek
torzy wyszli na zewnątrz, za nimi wy
szli ludzie. Jakieś sto osób zatrzymało
się pod pomnikiem, wewnątrz zakła
du.

— Ludzie! Ta podwyżka jest prze
ciwko nam! Tym, którzy do tej pory
mieli dobrze — będzie jeszcze lepiej!

— Na dobrobyt trzeba najpierw so
lidnie zapracować. A wy byście chcieli
od razu samochodami jeździć! — po
wiedział głośno zastępca dyrektora,
Skrzypek, i ludzie, którzy stali pod
pomnikiem poczęli zaraz przemawiać
jeszcze głośniej i jeszcze gwałtowniej.

Kiedy jedni stali pod pomnikiem i
kiedy z minuty na minutę było ich co
raz więcej, druga grupa poszła za dy
rektorem naczelnym. Komitet Zakłado
wy Partii mieści się w budynku przy
bramie główmej. Dyrektor skręcił do
komitetu, ludzie pozostali na dole. Ale
stali niedługo. Odsunęli strażnika i
wyszli na ulicę. Tłum'reaguje żywio
łowo. Ktoś zawołał:

— Zatrzymywać samochody!
Zaraz ustawił się długi szpaler. Sta

nął wysoki dźwig. Dźwigowy zapytał
tylko:

— No, jak wam najlepiej stanąć?
I stanął w poprzek ulicy.
I wtedy ktoś zawołał:
— Idziemy do „blaszanki”,- do. „Ra-

doskóru”, do Zakładów Mięsnych!
Podzielili się na grupy. Poszli.
Szli przez park i Stanisław Małecki

ma w pamięci taką scenę. Otóż.w tym
parku pracowało kilka osób, sadzili
drzewa. Kobieta z tłumu podbiegła do
nich i jednemu z mężczyzn wyrwała
łopatę z rąk:

— Jest strajk!

Wprawdzie od tyłu podeszli milicjan
ci. Bez broni. Tylko z tarczami i w heł
mach. Użyli nabojów z gazem łzawią
cym. Właśnie wtedy wiatr zmienił kie
runek. Milicjanci ucierpieli na równi
z tłumem.

Na pobliskim lotnisku inż. Górski
naliczył dwanaście lądowań ciężkich
samolotów. Tymi samolotami ściągały
posiłki milicji. Dopiero nad ranem uda
ło się zapanować nad tłumem. Noc z 25
na 26 czerwca 1976 była ciepła, pra
wie bezwietrzna. Na całej kilkukilo
metrowej trasie spod KW do dworca
kolejowego ludzie w mieszkaniach nie
mogli zasnąć. Z zewnątrz wraz ze

zgiełkiem tłumu wdzierał się duszący,
gorzki zapach gazu łzawiącego. Więk
szość mieszkań na parterze była pozba
wiona szyb.

STRACH

Do Radomia zjechała1 nazajutrz ko
misja rządowa, która miała zbadać
przebieg i przyczyny wydarzeń. W pra
sie pokazały się krótkie informacje. Pi
sano tylko ogólnikami o zajściach chu
ligańskich oraz złamaniu przez robot
ników w Radomiu i Ursusie dialogu,
jaki władza chciała prowadzić na temat

ogłoszonej właśnie podwyżki cen żyw
ności. Gdzie indziej klasa robotnicza
okazała się dojrzalsza, po konsultacjach
premier odwołał podwyżkę — komento
wano.

Tu, w Radomiu, bali się wszyscy.
Stanisław Małecki przez kilka nocy

nie spał w domu, a potem, kiedy po
słyszał kroki na klatce schodowej, po
cichu zbliżał się do drzwi i obserwo
wał. Jeśli ktoś na przykład zatrzymał
się przed listą lokatorów — robiło mu

się jakoś niewyraźnie. Do tego stopnia.
W Zakładach „Waltera”, skąd wszys

tko wzięło początek, w pokoju dyrek
tora poczęła urzędować specjalna ko
misja dyscyplinarna. Siedzieli: dyrek
tor, przewodniczący rady zakładowej,
sekretarz, kierownicy wydziałów. W
pierwszej chwili dostali polecenie, aby
zwolnić dyscyplinarnie 700 osób. Ale
dyrektor począł przekonywać, że jeśli
tylu odejdzie naraz — zakłady staną.
Liczbę zwolnień zmniejszono do 360
osób.

Józef Szyderski, z zawodu frezer,
został wezwany bez podawania powo
du, ale akurat wtedy było to zbyteczne.
Z góry wiadomo: paragraf 52, chuligań
stwo.

— Czemu pan milczy? Pan mnie po
winien bronić! — powiedział Szyder
ski do przewodniczącego rady.

Przewodniczący nie zabrał głosu.
— Mam dwoje małych dzieci! Muszę

pracować!
— Niech pan sobie własną fabrykę

wybuduje, bo u nas miejsca nie ma! —

odpowiedział kierownik.
— Przecież wiadomo, że to nie ro

botnicy rozbijali sklepy! — wykrzyk
nął.

— To nie ma znaczenia — powiedział
kierownik.

I Szyderski’ został natychmiast wy
prowadzony za bramę.

Ireneusza Czarneckiego z P-7 ominę
ło zwolnienie tylko z jednego powodu.
Mistrz Tadeusz Motyka zeznał, że ża-

ska nie pamięta, wstrzymał się od gło
su.

Nie chciał o tym mówić, ale jak już
zaczęliśmy — dokończy. A więc on był
w partii od 1956 roku, dwadzieścia lat,
wcześniej w ZMP i naprawdę był
aktywny. Ukończył WUML, na wła
sną rękę dokształcał się z ekonomii i
socjologii, żona pod jego namową wstą

piła w szeregi. I wierzył naprawdę głę
boko, aż tu nagle...

Pojechał nawet do Centralnej Komi
sji Kontroli Partyjnej do Warszawy. I
właściwie teraz bardzo ‘

tego wyjazdu
żałuje. A dlaczego? No, mniejsza...

Teraz, na samym początk. września
1980, on i Król jako pierwsi poczęli
tworzyć nowe związki. Jeszcze nazwa

„Solidarność” nie istniała Co wysłu
chali na ten temat! Straszyli ich obu,
że z więzienia nie wyjdą, a także tym,
że z chwilą przystąpienia do nowych
związków każdy będzie musiał natych
miast spłacić wszystkie 'pożyczki, Ale
oni uparli się, a kiedy przewodniczący
rady zakładowej zaproponował we

wrześniu, że zagwarantuje im wejście
do rady zakładowej — Walczak powie
dział:

— Po tym, cośmy przeżyli w czerwcu

stare związki nie mają w „Walterze”
racji bytu. I nie ma o czym mówić.

Zresztą wtedy też się ludzie bali —

ale już mniej.

WIECt

Jak Polska długa i szeroka zaczęto
zaraz potępiać warchołów i chuliga
nów z Radomia i Ursusa. Największy
wiec został zorganizowany w Katowi
cach. Przyszło dwieście tysięcy. Po
raz pierwszy na tym wiecu śpiewano
„Międzynarodówkę” z zaciśniętą
pięścią. Czy należy to dziś odczytać ja
ko symbol, że ludzie wiedzą o podwój
nej grze ekipy rządzącej, o podwójnej

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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PISZĄ O POLSCE

„Pogłębianie się ł przecią
ganie kryzysu w Polsce za
graża ukształtowanej w Ku-

ropie równowadze militarne)
i politycznej. Niezmiennie
jesteśmy solidami z dążenia
mi komunistów polskich i

wszystkich polskich patrio
tów do zapewnienia socjali
stycznego rozwoju w drodze
zdecydowanych działań. W

tych wysiłkach mogą oni li
czyć na nasze poparcie".

(Nepszabadsag)

„Nasze doświadczenia wska
zały, że ustępowanie przed
kontrrewolucją oznacza zdra
dą socjalizmu i zdradą Inte
resów ludu. W takiej sytua
cji bardzo niebezpieczny Jest
moment, gdy siły antysocja
listyczne zdobywają kontrolą
nad środkami masowej Infor
macji 1 propagandy. Tak sa
mo Jest teraz w Polsce",

(bratysławska Prarda)

„Zarysowuje się istotny
stopień w-wnętrzn*! jednofri
partii, ograniczony jest nurt

wewnętrznych rozliczeń i
gier politycznych w interesie

czegoi o wiele ważniejszego:
walki za wszelką ceną o linią
odnowy zapoczątkowane) na

VI Plenum, linią, dla które)
nie ma obecnie alternatywy".

(belgradzka Borba)

„Zakłócenia w polskie] go
spodarce spowodowały trud
ne Jeszcze do obliczenia
szkody w kontaktach gospo
darczych z Zachodem".

(Dle Weltwoche)

„Można obecnie zauważyć
nieco symptomów, że Polska
może zacząć wychodzić z
chaosu i znacznie mniej od
czuwa sią pogrążanie się
kraju w nurt nieopanowa
nych zmian",

(Times)

TERRORYZM

Rządzący Turcją od 9 mie
sięcy generałowie wyznają
od czasu do czasu, te naj
chętniej powróciliby do

swych czysto wojskowych e-

bowiązków, co byłoby rów
noznaczne s przywróceniem
w kraju rządów cywilnych.
Rzecz jednak w tym, ił głó
wny cel, jaki po objęciu wła
dzy wytknęła sobie junta
wojskowa, a którym Jest zli
kwidowanie tureckiego ter
roryzmu — pozostaje nadal

niespełniony. Wprawdzie —

jak pisze „Times” — liczba

śmiertelnych ofiar przemocy
politycznej spadła obecnie z

20 przed zamachem stanu do

mniej niż 1 dziennie, zaś po
licja i wojsko przejęły od

grup terrorystycznych ok.
200 tys. karabinów i pistole

WYPOWIEDZI

Były kanclerz RFN, prze
wodniczący SPD, Wiłly
Brandt (na zdjęciu) w wy
wiadzie dla tygodnika „Li-
tieraturnaja Gazieta”: —

Dla Wschodu i Zachodu nad
szedł czas rokowań. Nie
chodzi o rokowania w nieo
kreślonej przyszłości, leci •

rokowania niezwłoczne 1 po
ważne. Wierzę, że mimo

wszystkich obecnych trud
ności zwycięży tendencja
zmierzająca do ustanowienia
równowagi sił na możliwie,
najniższym poziomie.

SAMOBÓJSTWA
Policyjne statystyki wska

zują, że w ub. roku po raz

pierwszy od 13 lat zmalała
liczba samobójstw popełnio
nych w Japonii. Ogółem za
notowano 21.048 samobójstw
o 455 mniej niż w roku po
przednim. Częściej na ten

dramatyczny krok decydują
się mężczyźni (62,5 proc.),
natomiast w kategoriach
wiekowych najwięcej samo
bójstw — aż 24 proc, zano
towano wśród osób powyżej
65 roku życia.

•s
Ostatnia troska

PROFESORA

TATARKIEWICZA

POROZUMIENIA

Po raz pierwszy od 84 lat
— a w historii Francji po
raz drugi — politycy komu
nistyczni weszli w skład

rządu. W gabinecie utworzo
nym przez socjalistycznego
premiera Plerre'a Mauroy
(na zdjęciu) komuniści
otrzymali cztery resorty!
zdrowia, transportu, admini
stracji oraz kształcenia za
wodowego. Stało alą to
możliwe w następstwie po
litycznego porozumienia so
cjalistów z FPK, które wy

tycza wspólne eele działania
na forum parlamentarnym,
rządowym i związkowym.
Zdaniem obserwatorów, pre
zydent Mitterrand zdecydo
wał się na to posunięcie —

w sytuacji gdy socjaliści
zdobyli w parlamencie abso
lutną większość i nie musie-
11 tworzyć koalicji — aby
pokazać, iż nigdy nie porzu
cili idei jedności lewicy. Ko
mentator „Le Matin" plszel
„Jeśli jest prawdą że Mitte
rrand już w 1969 r, tak właś
nie wyobrażał sobie przeje
cie władzy w kraju, ma

wszelkie powody do saty
sfakcji: rozporządza szero
ką większością w parlamen
cie, ma rząd z udziałem ko
munistów i nie Jest zakład
nikiem żadnej grupy poli
tycznej".

W obecnym parlamencie
socjaliści mają 287 manda
tów (poprzednio 117) komu
niści — 44 (86), gaulllścl —

83 (IBS), a giscardyśd ■ UDF
— 6B (119).

tcmjunj

.Antalya

IM, Śródziemne,

tów, ale z drugiej strony
nadal działa w kraju co naj
mniej kilkanaście organiza
cji ekstremistycznych o róż
nych odcieniach politycz
nych, a kilkuset zbiegłych
za granicę tureckich terrory
stów pozostaje na wolności

w Europie Zachodniej. Do
datkowych kłopotów przy
sparzają wojskowym wła
dzom Kurdowie, zamieszku
jący południowo-wschodnie
prowincje Turcji, którzy
znów nasilili separatystycz
ną działalność.

KORESPONDENCJE
DELI1I. Tradycja „dziecięcych małżeństw" w Indiach nie

wygasła. Według opinii socjologa J. N. Srivastava, dawne
obyczaje niezmiennie trudno wykorzenić na wsiach, gdzie
mieszka 66 proc. 680-milionowej ludności kraju i gdzie zwy
czaj zawierania małżeństw miedzy dziećmi (nawet jeszcze
nieurodzonymi) jest Jednym z wielu przejawów zacofania.

Pierwsza ustawa wzbraniająca tych praktyk została wydana
przez władze brytyjskie w 1929 r. Ustalono wówczas, że dzie
wczyna, która wydaje się za mąż, musi mieć minimum 14 lat.
W 1978 r. parlament indyjski podniósł tę granice do 18 lat.
Ale ze wzglądu na łagodne kary omijanie ustawy stało się
rzeczą nagminną. Przeciętny wiek dziewcząt wychodzących za

mąż w stanie Uttar Pradesz wynosi 15 lat, wiele zaś zmuszano
do zawarcia małżeństwa już w wieku 10—12 lat. Szczególnie
paradoksalne jest zawieranie umów małżeńskich między ro
dzicami nienarodzonych jeszcze dzieci. I tak np. w przypad
ku, gdy przyszła matka „pana młodego" poroni, nienarodzona

jeszcze „oblubienica" staji się automatycznie wdową.

GŁÓD
Do końca stulecia na kuli

ziemskiej w skrajnej nędzy
może się znaleźć miliard lu
dzi, w Afryce głód może

dotknąć czterech na pięciu
mieszkańców, przepaść mię
dzy biednymi a bogatymi
stale się pogłębia — te dra
matyczne stwierdzenia pa-
dły na rzymskim posiedze
niu Organizacji NZ d/s Wy
żywienia i Rolnictwa (FAO).

Wysiłki tej organizacji,
często nie znajdujące nale
żytego wsparcia, od lat kon
centrują się przede wszyst
kim na ogromnych proble
mach żywnościowych kra
jów rozwijających się. FAO
alarmuje, że pomoc żywnoś
ciowa dla krajów Trzeciego
Świata nigdy nie osiągnęła
ustalonego przed 6 laty po
ziomu 10 min ton. Tymcza

sem roczne zapotrzebowanie
na tę pomoc do 1985 r. sza
cuje się na 17—18,5 min ton

zboża, ponad 800 tys. ton

produktów mleczarskich i
350 tys. ton tłuszczów roś
linnych. Głód coraz bardziej
zagraża ludzkości, zaś na

zbrojenia świat , wydaje
rocznie 500 mld dolarów.

Recepta Begt-
na na wygranie
izraelskich wy
borów pow
szechnych (30
bm.). Po ataku

lotniczym na

ośrodek atomowy
w Iraku noto
wania prawico
wego bloku Li-
kud, kierowane
go przez obec
nego premiera,
wyraźnie wzro

sły w społe
czeństwie Izrae
la. Rys. „Ti
mes".

Ze świata wybrał — Jacek Pałamarz
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Czcigodny < kochany Panłe
Profesorze, długo żyłem i
przez te długie lata cebrafo się

sporo pisaniny; do dalszego pisania
nie mam już ochoty i pewnie zdol
ności. Jakby na zakończenie wyszła
teras moja praca doktorska, ogło
szona przed 70 laty, a teras przeło
żona na polskt przez drogą Panią
Profesor Dąmbską. Za parę dni mieć
będą egzemplarza i pozwolę sobie
przesłać Panu Profesorowi jeden z
nich na pamiątkę. Jest tei gotowe
nowe wydanie „Historii filozofii" i
„Szczęście'’. Przypuszczam, że Mu
nie będą te stare rzeczy potrzebne,
ale gdyby były, to najchętniej będę
nimi służył.

Ale jak już napisałem, dość fui
tych druków, marzy mi się żeby
przed śmiercią zrobić eoć pożytecz
nego. Tak się układało, że sporo lu
dzi mi bliskich uległo eclerosie mul-
tiplex { myślałem o tym, by móc w

jakiś sposób pomóc tym chorym.
Jeszcze mnie w tym umocniły roz
mowy z publicystami: z Krzyszto
fem Kąkolewskim i Lechem Krzy
żanowskim. Ten drugi dostarczył mi
nawet trochę literatury w tej spra
wie. Ale mam jedynie dobrą wolę, a

ezuję się zupełnie niekompetentny.
Zupełnie inna jest sytuacja Pana
Profesora. Ale gdyby On znalazł
dla mnie w tej dziedzinie jakąś ro
lę, to chętnie bym ją spełnił. Szcze
gólniej leży mi na sercu młoda cho
ra, z którą jestem w korespondencji,
Pani Alicja Kolasa zamieszkała w

Bielsku-Białej przy ulicy Curie-
Skłodowskiej. Napisałem do niej,
radziłem by skomunikowała się z

Panem Profesorem. Osobiście jej nie
znam, ale korespondujemy, intere
suje się filozofią, to właśnie nas

zbliżyło.
Bardzo serdecznie Szanownego <

Drogiego Pana pozdrawiam.
~ ‘Władysław Tatarkiewiae.

*

Profesor napisał ten list na czte
ry miesiące przed śmiercią. „Pość
Jut tych druków, trzeba zrobić coś
pożytecznego”. Jakie charaktery
styczne stwierdzenie! Słynnemu fi
lozofowi chodziło o sprawą po dziś
dzień otwartą a mianowicie o przy

chodnią dla chorych na stwardnie
nie rozsiane, czyli chorobą SM.

— Beznadziejne. Nie warto. Nie
uleczalni. Tym ludziom już medycy
na nie pomoże — wyrokuje o nich
część lekarzy. Wyrażają w ten spo
sób swoją niewiarą w medycynę ja
ko zawód powołany do nieustanne
go przekraczania barier specjali
stycznych.

List Tatarkiewicza trafił do pro
fesora Aleksandrowicza, który zaj
mował się w Krakowie próbami le
czenia SM hormonem grasicy 1 sele
nem. Niektórzy mówili, że brak do
wodu na skuteczność tego leczenia,
ale Profesor uważał, że obowiązkiem
medyków jest nieść pomoc nawet w

tzw- stanach beznadziejnych i że w

świetle najnowszych teorii medycz
nych najważniejszym zadaniem le
karza jest wzmóc w chorym jego e-

nergią życiową. W swoim liście do
redakcji „Literatury”, gdzie druko-

jest zawstydzająco bezsilny. Gratu
luję serdecznie i życzę, by utworze
nie poradni dla SM dało się zreali
zować. Wyobrażam tobie, jaka po
wódź listów błagalnych..."

Wiktor Dega napisał jeszcze do
dyrekcji Zespolonego Szpitala im.
G. Narutowicza z gorącym popar
ciem zamiaru utworzenia przychod
ni dla chorych na sclerosis multi-
plex przy Wojewódzkiej Poradni
Rehabilitacyjnej w Krakowie. Na
pisał, że wypróbowanie metody le
czenia chorych na SM leży w Inte
resie całego kraju. Tych chorych
jest dużo i jeśli leczenie sprawi
choćby to, że będą mogli poruszać
sią sprawniej, to już jest efekt ewi
dentny.

Prot Aleksandrowicz zaprosił do
współpracy prof. Stanisława Groch-
mala, neurologa, konsultanta z dzie
dziny rehabilitacji, prof. Pąchalskie-
go, kierownika oddziału rehabilitacji
w Wilkowicach, prof. J. Blichar
skiego, a także swoich czterech

NIE WARTO?
wano fragmenty książki Juliana
Aleksandrowicza „Nie ma nieule
czalnie chorych”-, pisał, że pominię
cie prób zapobiegania chorobie SM
wydało się mu niezgodne z przysię
gą Hipokratesa. Dowodził, że przy
sięga lekarska nakazuje jak naj
szybciej przynieść ulgę w cierpie
niach chorym, zapobiegać chorobom
i przedwczesnym zgonom. Oczeki
wanie na dowód naukowy przez
wiele lat — dowodził — jest bezsen
sowne, może bowiem przyjść za

późno.
List profesora Tatarkiewicza, Jego

wielki autorytet moralny, utwierdził
krakowskiego uczonego w słuszno
ści i celoavości badań. Dobroczynny
selen znajduje się w wodzie mor
skie], w organizmach roślin i zwie
rząt, w kopalnych solach, z których
korzystamy od niepamiętnych lat,
wydobywając sól w Wieliczce i Kło
dawie. Ćzy nie logiczne byłoby sto
sowanie tych związków w leczeniu
chorób cywilizacyjnych?

Nadeszły listy od profesora Wikto
ra Degl: „Z prawdziwym wzrusze
niem czytałem list z wiadomością o

nowych możliwościach leczenia cho
rych. z SM (...) Radość moja jest
wielką, bo widzę wokoło tyle nie
szczęścia, wobec którego człowiek

współpracowników: dr Małgorzatę
Retinger, neurologa, A. Skotnickie
go — immunohematologa, dr Annę
Drozdowską — specjalistę rehabili
tacji i najmłodszego lekarza A.

Zduńczyka.
Wzięli się z zapałem do pracy,

stworzyli przychodnię przy ul.
1 Maja. Przyjęli wielu chorych, roz
toczyli opiekę korespondencyjną i
telefoniczną nad wieloma innymi
pacjentami. Zaczęły napływać listy.
Wojciech Janiak, emerytowany nau
czyciel Liceum Ogólnokształcącego
w Wałbrzychu napisał: „Objęcie o-

pieki lekarskiej nad moją córką (lat
25, chora od lat 3) było punktem
zwrotnym w jej życiu. Od bezwładu
w ciągu paru tygodni przeszła w

stan ruchu. Choroba trudno uleczal
na domaga się serca lekarza-przyja-
ciela szukającego metod niekonwen
cjonalnych. Joanna, mgr filologii
polskiej właśnie oddała swoją pracę
doktorską...”

Świat lekarski Jest sceptyczny. De
likatność sprawy polega na tym, że
w chorobie SM pojawiają się często
samoistne remisje choroby I nie za
wsze wiadomo czy to pomógł lek
czy właśnie owa remisja spowodo
wała samoistne zmiany...

Mówi doktor Anna Drozdowska.
— My nie możemy mieć ambicji, że
oto my leczymy, że leczy podana
przez nas pigułka. Pacjent leczy się
sam. My mu tylko dajemy ten na
pęd, tą-chęć, ukierunkowujemy tyl
ko jego samoistne pragnienie życia.
I naprawdę są w leczeniu SM efek
ty. I naprawdę jest mnóstwo ludzi,
którzy siedzą zagrzebani na wsiach,
w mieszkaniach i nie mają niczego
co by ich podtrzymywało, ani niko
go, kto by ich znalazł...

Doktor Retinger „siedzi” w

SM-ach od lat, zrobiła na nich dok
torat, - przygotowuje habilitację.
Twierdzi, że już samo zajęcie się
chorym, podanie leku wyraźnie
wpływa na poprawę stanu tych pa
cjentów.

Niestety żywot przychodni przy
ul 1 Maja był krótki. Nie wiadomo:
brak etatów czy sceptycyzm • tych,
którzy twierdzą, że nie warto.

Obecnie przychodnia (cóż za szu
mna nazwa) mieści się w gabinecie
profesora Aleksandrowicza w Klini
ce Hematologii. Dwa razy w mie
siącu dr Retinger wraz z lekarzem
klinicznym przyjmuje chorych, roz
dziela leki (gdyż selen jest niedo
stępny w kraju i tylko profesor po
trafi sprowadzać go swymi kanała
mi). Myślą, co robić żeby pomóc
tym, których trzeba hospitalizować
przez przynajmniej siedem tygodni.
Wymyślili cztery łóżka w Oddziale
Rehabilitacji Leczniczej w Witkowi-
cach. Minimalny efekt! I ta ciasnota,
i ten utrudniony dojazd tramwajem,
autobusem, a pacjenci cisną się z

całej Polski.
— Możesa80lat—marzą—

wszyscy uwierzą w konieczność
nieustannych dociekań medycznych 1
zrozumieją treść ostatniego biulety
nu Światowej Organizacji Zdrowia

nawołującego do zrozumienia mą
drości medycyny ludów, których
myślenia nie zdeprawowała cywili
zacja.

No dobrze, ale czy z takiego obro
tu sprawy cieszyłby się profesor Ta
tarkiewicz, którego imieniem nazwa
no poradnię? Do śmierci korespon
dował z pacjentką z Bielska, poznał
wielu chorych ludzi, wgłębiał się w

ich lot i ich myślenie. Zaufał cbiet-
nicom przyjaciół, że istotnie uczy
nią coś dobrego na rzecz chorych na

SM. Nie byłby autorem książki „O
szczęściu”, gdyby się nimi nie kło
potał. No więc byłby szczęśliwy czy
nie?

Ewa Owsiany

Niech pan odpowie: jak ta

się dzieje, że na Węgrzech
w dowolnym sklepie mo

żna kupić dziesięć deko szynki! Mo
żna przy tym pogrymasić z wybo
rem i sprzedawca wcale się nie
obruszy. Dlaczego nie jest tak w

Polsce?"

Nie potrafiłem odpowiedzieć na to

pytanie. Przynajmniej jednym zda
niem. Sympatyczny dyrektor szkoły
w miasteczku niedaleko od Krako
wa nie mógł zrozumieć, że ja, rodo
wity Węgier nie znajduję jednozna
cznej odpowiedzi. Pytanie, mimo
swej prostoty, nie Jest takie łatwe.
Zawiera w sobie wszystko: różnicę
między Polską 1 'Węgrami, szereg
uwarunkowań ekonomicznych, poli
tycznych i społecznych. »

WĘGIERSKI MODEL?

Od pół roku mieszkam w Krako
wie, przesyłam stąd wiadomości dla
mojego pisma na Węgrzech, i spra-

Peter Józsa MODEL Z... POLSKIM RODOWODEM

10 deko szynki
czyli kilka słów

o gospodarce węgierskiej
wa „dziesięciu deko szynki” niemal
codziennie jest tematem naszych
rozmów. Przyjaciele, znajomi, kole
dzy bez przerwy atakują mnie py
taniami, ale niemal każde z nich,
przynajmniej w podtekście zahacza
o sprawę tej samej szynki.

Często prowadzimy rozmowy o sy
tuacji i na Węgrzech, i w Polsce,
zastanawiając się co trzeba by zro
bić, z jakich wzorów korzystać, aby
było lepiej. Rzadko jednak te roz
mowy kończą się znalezieniem
wspólnego mianownika. Podejmu
jąc temat o gospodarce węgierskiej
na łamach „Gazety Krakowskiej”,
kierowałem się przede wszystkim
chęcią rzetelnej informacji polskie
go społeczeństwa w tej kwestii. Nie
chcę bowiem żeby wiedzę o moim
kraju budowano na plotkach, nie
pełnych i nie sprawdzonych wiado
mościach przywożonych przez tury
stów; czy też na lakonicznych in
formacjach podawanych przez
środki masowego przekazu.

Jest faktem bezspornym, że mimo
podobieństwa naszych losów, historii
i tradycyjnej przyjaźni, między
naszymi krajami jest sporo różnic.
Nawet w obecnej sytuacji, mimo że
w obu krajach budujemy socjalizm.

Szukając drogi do reorganizacji
gospodarki coraz częściej słychać w

Polsce o węgierskim modelu ekono
micznym. Stwierdzić jednak muszę
zdecydowanie, że węgierskiego mo
delu nie ma. Model, który stosuje
my w naszej gospodarce, został
przecież opracowany przez polskich
uczonych m. in. Langego i Bobrow
skiego jeszcze na początku lat pięć
dziesiątych. Prawdą jest, że bez
adaptacji do warunków węgierskich
byłby nieprzydatny ale nasze roz
wiązanie gospodarcze polegało prze
de wszystkim na stworzeniu mode
lu z najlepszych rozwiązań zapropo
nowanych przez polskich uczonych.
Sprawy te są jednak bardziej skom
plikowane, dlatego też przeanalizuj

my dokładniej rozwój gospodarki
węgierskiej.

POKONANIE KRYZYSU

Polski turysta na Węgrzech rze
czywiście może zauważyć pełne wy
stawy sklepowe, pełne półki w skle
pach mięsnych, ogromny wybór róż
nych towarów. Może wstąpić do pi
wiarni, napić się piwa kronenbour-
skiego, spróbować węgierskiego wi
na, potem dokona zakupów i z nie
małym bagażem czeka na pociąg
na dworcu Keleti Takie sceny zda
rzają się często; Budapeszt odwie
dza przecież spora liczba Polaków.

Niektórzy z nich lepiej znają tam
tejsze domy towarowe „Skala” czy
„Korwin” niż niejeden mieszka
niec Budapesztu. Wracającym z Bu
dapesztu z turystycznej eskapady
czy też po prostu z zakupów wyda
je się, że wszystko tam cudowne;
kolejek nie ma żadnych, nie ma

kartek, a dokonywanie zakupów w

scenerii naddunajskiej stolicy to du
ża przyjemność. To są jednak po
zory; decyzje oparte na uproszczo
nych sądach mogą spowodować tyl
ko szkodę.

Jeśli chodzi o gospodarkę węgier
ską, to trzeba stwierdzić, że wszyst
kie jej elementy zostały dokładnie
i rozsądnie przemyślane. Trzy daty
można uważać za kamienie milowe
w gospodarce węgierskiej. Są to la
ta 1957, 1968, 1979.

Po wypadkach w 1956 r. kierow
nictwo nakreśliło nie tylko polity
czne warunki rozwoju socjalistycz
nego państwa, ale także ustosunko
wało się do ekonomicznych zmian
budownictwa socjalistycznego. Na
początku roku 1957 Komitet Cen
tralny Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej z Janoszem Ra
darem na czele wydal szczegółowy
program politycznego i gospodarcze
go rozwoju kraju. Naród węgierski
wówczas oczekiwał na ten program
tak, jak teraz naród polski oczeku

je na IX Zjazd PZPR. Wtedy kie
rownictwo partii omówiło i przyjęło
przedłożony zaledwie na 9 stronach
maszynopisu program rozwoju poli
tyczno-gospodarczego kraju.

Konsekwencją tego było 10 lat
wzmożonej pracy i wówczas stało
się jasne, że obok silnie rozwijają
cego się przemysłu rolnictwo pozo
stawało w tyle. W tym czasie po
wszechnie przyjęto, że pracownicy
spółdzielni rolniczych (na Węgrzech
nie ma rolników indywidualnych),
mogli otrzymać tzw. działki przy
zagrodowe (maksymalnie jeden
mórg na rodzinę), które według
własnego upodobania mogli upra
wiać. Na tych drobnych zagonach
węgierscy chłopi produkowali paszę
dla własnej hodowli. Obecnie te go
spodarstwa przyzagrodowe odgrywa
ją kapitalną rolę dając gospodarce
narodowej 50 proc. wieprzowiny,
mleka, jaj, kurcząt, królików, ka
czek itp. A produkty te są zawsze

w dobrej cenie, państwa kapitali
styczne płacą za nie twardą wa
lutą. Przełomowym momentem dla
gospodarki węgierskiej był rok 1968,
kiedy to wprowadzono nowy system
gospodarczy. Podstawą jego były
praktyczne założenia ekonomiczne
opracowane przez Oskara Langego.
Te założenia przewidywały otwarty
system ekonomiczny, zdecentralizo
wanie jego kierownictwa, wprowa
dzenie nowej polityki cen. Sforso
wanie całej masy barier i przeszkód
nie było rzeczą łatwą-, ale wyniki
potwierdziły słuszność nowych za
łożeń.

Niestety, w połowie lat siedem
dziesiątych rozwój ekonomiczny zo
stał przyhamowany, poniewóż kry
zys gospodarczy na Zachodzie, rap
towny wzrost cen surowców i nośni
ków energii dał się silnie odczuć
i na Węgrzech. Byli wprawdzie u

nas tacy ekonomiści pełni optymi
zmu, którzy twierdzili, że kryzys w

świecie kapitalistycznym nie prze
kroczy naszych granic. Czas roz

strzygnął, że w dzisiejszym stero
waniu gospodarką, myślenie takie
jest błędne. Wzrastające kontakty
Wschód-Zachód, poszukiwanie ryn
ków zbytu, wymiana towarowa nie
pozwalają na to, aby nie brać pod
uwagę kryzysów w innych pań
stwach.

OTWARTOŚĆ,
PRĘŻNOŚĆ, CENY

Kilka słów o gospodarce otwartej.
Węgry są krajem raczej ubogim w

minerały 1 nośniki energii — muszą
je więc importować. Natomiast
przemysł lekki i żywnościowy oraz

przemysł teletechniczny pracuje
głównie na eksport zarówno do kra
jów RWPG jak i do krajów kapita
listycznych. A więc nasz przemysł
musi produkować taki towar, który
na Tynkach światowych może kon
kurować x innymi Tam bowiem
walka o klienta idzie prawie na no
że. W tych warunkach zatem w po
łowie lat siedemdziesiątych wystą
piło nowe ważne zadanie: jakość.
Celem było produkować dobrze i
coraz lepiej. A tam, gdzie tego nie
potrafią, jest coś nie w porządku.
Dlatego doszło do reorganizacji nie
których fabryk, przedsiębiorstw, do
zmiany ich profilu produkcji

Nie było to łatwe. Było przy tym
trochę niezadowolenia. Nie brakło
takich, którzy poczuli się urażeni,
ponieważ musieli zmienić warsztat

pracy. Ale w efekcie istotę tej ko
nieczności zrozumieli wszyscy. Do
tego bowiem by małe państwo mo
gło istnieć, a jego naród mógł do
brze żyć, trzeba ciągle podnosić po
ziom eksportu. Jest rzeczą oczywi
stą, że gospodarka narodowa odczu
łaby te zmiany bardziej dotkliwie,
gdyby nie istniała polityczna je
dność, wewnętrzny spokój, zrówno
ważone zaopatrzenie rynku.

O wypadku jaki zdarzył się w

Fabryce Wagonów i Maszyn „Ra
ba” w Gyór wieść rozeszła się
prędko po całych Węgrzech, a także
i za granicami państwa. Po prze
analizowaniu sytuacji ekonomicznej
fabryki, naczelny dyrektor wezwał
załogę i powiedział, że 500 praco
wników umysłowych musi przejść
do produkcji — zmieniając zawód.
Ci, którzy tego nie chcą, muszą opu
ścić zakład. Odeszło zaledwie kilka
osób. Ci, którzy pozostali, po bardzo
krótkim czasie poczuli się usa
tysfakcjonowani, ponieważ zarobki
ich znacznie wzrosły.

Nie było to zjawisko codzienne,
ale konieczne. Tak samo jak w ro
ku 1979 konieczny był powszechny,
nieomal drastyczny wzrost cen.

Oprócz podstawowych artykułów
żywnościowych ceny wszystkich
produktów wzrosły. Ale w począt
kach roku 1980 podniesiono też pła
ce.

Trzeba powiedzieć, że bez zdro
wej polityki cen w dzisiejszych cza
sach nie można rozwiązywać proble
mów ekonomicznych. W procesie
manewru cenowego niektóre arty
kuły ulegają podwyżce, ale niektóre
stają się tańsze. Ceny produktów
naszej gospodarki porównywalne są
z cenami panującymi na europej
skim Tynku. Ten proceder nazywa
się regulacją cen, to utrzymuje w

ruchu gospodarkę.
Sprawy, które tu poruszyłem, są

najbardziej charakterystyczne dla
gospodarki węgierskiej. Spróbowa
łem w prostych słowach przedstawić
polskiemu czytelnikowi przegląd go
spodarki mojego kraju. Jest to te
mat bardzo obszerny, dlatego też
unikam szczegółów, ale mam na
dzieję, że udało mi się wzbudzić
przynajmniej zainteresowanie tymi
tematami.

I mam wrażenie, że nie odeszliś
my daleko od tematu „dziesięciu
deko szynki”.
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ŻYCIE JEST SZTUKĄ

My, Europejczycy
Po dokonaniu zalecanego rozra

chunku ze swym dziennikar
skim sumieniem, postanowiłem,

od dziś pisać interesująco. Nie zna
czy to, że będę pisał dobrze, mą
drze i słusznie, do czego potrzebne
są talent, wiedza i niezależność,
lecz — właśnie — ciekawie, gdzie
wystarczy znajomość reguły, gło
szącej, te odwrotnością ględzącego
o sobie nudziarza jest człowiek roz
prawiający o swym rozmówcy.

Znają tą prawdą najmniej nawet
udolni politycy i kobiety, którym,
że la donna e mobile i tym samym
łacno może nas rzucić dla silniejsze-
szego i bogatszego partnera. Mądre
wląc Panie zaczynają swój mono
log od sakramentalnego „bo Pan
jak wiadomo ująć nie należy, jako
jest...", po czym mogą już pleść co-

niebądź z wewnątrznym chichotem.
Idąc ich wzorem, postaram sią wiąc
w sposób możliwie lapidarny okre
ślić, jacy jesteśmy. My, Europej
czycy. Czy raczej — jacy byliśmy,
póki kolejkowa obyczajowość nie
nadwątliła naszej europejskości,
czego skądinąd zbytnio żałować nie
ma powodu, gdyż byliśmy głupi i
niekonsekwentni.

Takt ów objawia się najpełniej w

naszym stosunku do Wschodu:
wciąż wie wiemy, czy go lubimy,
czy nie, czy jesteśmy nad Orient
wyżsi, czy wrącz przeciwnie i tak
huśtamy sią miądzy kompleksami
od wielu już lat bez widomych o-

bjawów wyjaśnienia sytuacji.
Wschód zaś atakuje nasze przed

murza z cierpliwą regularnością i
mądrym piętrzeniem środków.
Pierwsza kropla dalekowschodniej
myśli przesączyła sią do filozofii
Heraklita, potem zabłysła w łańcu
chu równoważnych bytów św.
Franciszka, bj, dziś święcić triumfy
w szybko rozprzestrzeniającej sią
myśli Zen, tudzież innych czysto
wschodnich, koncepcji uszczęśliwia
nia człowieka nawet wbrew jego
woli.

Podobnie w sztuce. Zaczęło się od
ułomków chińskiej porcelany no
szonej przez gotyckie damy, a po
tem już jakoś poszło. Wiek XVII
szaleje za ceramiką Państwa Środ
ka, na- której wzór zaczynają two
rzyć manufaktury Delft, Miśni i
Sćures, a później, co sto lat, tzw.
kinezeria opanowuje — kolejno —

rokoko, fin de siecle i nasze już cza
sy. Przypomnieniu zaś drugiego
potężnego uderzenia Wschodu służy
kapitalna wystawa „Inspiracje sztu
ką Japonii w malarstwie i grafice
polskich modernistów" w krakow
skim Pałacu Sztuki.

Dla jej pełnego zrozumienia na
leży wgłębić sią nieco w świado
mość człowieka schyłku ubiegłe
go wieku. Był on więc eurocentry-
kiem patrzącym na świat z wyżyn
swej, ileż doskonalszej od jakichś
tam „tubylców" (!) rasy. W jego
oczach liczył się wyłącznie dorobek
basenu Morza Śródziemnego. Reszta
była dziczą. „... dwa obrazy religij-

ne, starojapońskie, bardzo niedo
łężnego pędzla ...pokazują, że Ja
ponia nie jest ojczyzną Apellesów,
o kunszt malarski w powijakach
jeszcze spoczywa.... — pisał lwow
ski recenzent w 1892 roku.

Tymczasem było wrącz przeciw
nie, gdyż sztuka Dalekiego Wscho
du — podobnie, jak zamierzchłe
kultury śródziemnomorskie — roz
wijała sią na innych, niż europej
skie zasadach. My, niespokojni
mieszkańcy poszarpanego subkon-
tynentu, uważamy rewolucją za re
gułą i warunek postępu. Oni przed
kładają spokojną ewolucją, pole
gającą na doskonaleniu i rafinowa
niu jednego sposobu przedstawia
nia, jednej myśli i jednej estetyki
aż do osiągnięcia przez nie absolut
nych wyżyn precyzji i urody. W po
równaniu ze sztuką Orientu — po
dobnie zresztą jak, z bizantyjską,
egipską czy hinduską — sztuka
Europy jest chaotyczna i nerwowa

do granic histerycznego rozkojarze-
nia. No i toporna, zbyt jaskrawa,
przegadana, pełna elementów zbęd
nych,' właśnie tych, które zostały
wyeliminowane drogą tysiącletnich
prób ze sztuki starych cywilizacji.

Tacy wiąc, proszą państwa wła
śnie jesteśmy i zapewne będziemy,
czego dowodzi omawiana wystawa.
Pokazano zaś na niej w sposób nie

co masochistyczny dzieła naszych mi
strzów oraz ich inspiracje w posta
ci cudownych grafik japońskich,
tudzież rozmaitych wyrobów, jak
zbroje, wachlarze, kimona, brązy
etc. uwiecznionych w obrazach rg-
dzimych malarzy najwyższych lo
tów, w osobach: 'Wyczółkowskiego,
Witkacego, Frycza, Wojtkiewicza,
Boznańskiej, Stanisławskiego, Me
hoffera...

Tak proszą Państwa jesieśmą/
niecierpliwi i powierzchowni, i z taj
właśnie racji powierzchowne tylko
cechy od obcych przyjmujemy. Ze
wnętrzny skutek wiąc, nie zaś po
wodującą go przyczyną, zatem to,
co łatwe, efektowne i nie wymaga
jące wysiłku. Przyswajamy sobie
filozofią Orientu bez leżącej u jej
podstaw pokory dla innych bytów,
wyniki cudzej pracy bez szacunku
dla pracowitości, a nawet coś w ro
dzaju złagodzonego harakiri bez ko
deksu honorowego Bisudo, nakazu
jącego samowypatroszenie po
„utracie twarzy", następującej w

chwili złamania reguł wierności, lo
jalności, odwagi, panowania nad
sobą, odpowiedzialności i pracowi
tości, skąd wniosek, że nagłe wpro
wadzenie owego kodeksu zmieniło
by nasz kraj w bezludną pustynię.
I tak wpadłem we własne sieci:
uznanie powyższego tekstu za nud
ny jest dla' mnie równoznaczne z

tąż utratą twarzy. A wtedy...
A wtedy nic. Jako Europejczyk

zrobię harfikiri swym przeciwni
kom.

Jerzy Madeyski
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o- „SzczęSliwy naród, który ma poetę I w trudach
swoich nie kroczy w milczeniu”. Tymi słowy uho
norował Fan Tadeusza Różewicza. Csy wierzy Pan w si
łę poezji, w moo przeobrażania świata? Jak Fan widzi
obecnie rolę poety?

— Myślę, te roi* poety 1 to. eo nazywa się poezją
zmienia się ciągle. Nie trzeba zastygać w jakichś po
jęciach. Poezja była czymś kompletnie innym w

średniowieczu, czymś innym w latach, kiedy awan
garda była na pierwszym planie uwagi poetów. Być
może zmienia się w coś innego dziś.

— Na początku zbiory Fana wierszy rozchodziły się w

trzystu egzemplarzach. Teraz tworzą się kilkudniowe
kolejki po Fańską poezję. Wysłuchał Pan nawet piosen
ki kabaretowej Jana Kaczmarka na ten temat. To chyba
napawa poetę otnehą.

— Tak. Ale nie dotyczy to tylko mnie. W ogóle poe
zja sprzedawała się w bardzo małej ilości egzemplarzy
przed wojną w Polsce, co zresztą ilustruje ogromne
zmiany, jakie nastąpiły w ciągu ostatnich dziesięcio-.
leci. Być może początkiem tej zmiany były już lata
wojny i niemieckiej okupacji, ponieważ wtedy poezja
była niesłychanie popularna. Przecież ogromna część
prasy podziemnej była wypełniona wierszami.

— Czy w Polsce poeci są otaczani szczególnym szacun
kiem?

— Tak, oczywiście. To jest tradycyjne. To idzie
wstecz do czasów, no, eo najmniej polskiego roman
tyzmu, a może i w XVIII wieku już to było. W każ
dym razie jest szczególny stosunek do poezji, tak sa
mo jak szczególny stosunek do teatru. Teatr w Polsce,
być może wskutek rozbiorów, był instytucją narodową.

— A jaka jest pozycja poety w Stanach Zjednoczo
nych?

— Poeta w Ameryce jest to wariacja, odmiana tego,
samego wzoru, który pojawił się w okresie symboliz
mu we Francji i kontynuacją tego była awangarda.
Prawie wszyscy poeci amerykańscy kończą alkoholiz
mem albo obłędem. To jest ten wzór z XIX wieku.

— Kilku moich znajomych — są wśród nich koneserzy
— przedkłada Pana eseistykę nad poezję. Jak Pan trak
tuje te gatunki twórczości?

— Ja raczej uważam się przede wszystkim za poetę.
Eseistyka dla mnie ma znaczenie pomocnicze, przy
czym ustalam taką hierarchię: najpierw poezja, na
stępnie eseistyka po polsku. A Już jak jestem przy
party do muru, to piszę w obcych językach. Są eseje
oczywiście, które nie były nawet nigdy po polsku pub
likowane, były pisane od razu po francusku, albo po
angielsku.

— Czy można prosić o opinię o najnowsze] polskiej
poezji?

— Poezja Jest funkcją Innych ludzkich przemyśleń,
czy emocji, więc poezja jest wypadkową. Myślę, że
w tej chwili jest znowu ten moment, kiedy poezja
polska przechodzi dużą mutację.

— Czy spodobała się Panu parafraza worsołu wywie
szonego w stoczni gdańskiej na Pana przyjęcie „Lud da
silę swojemu poecie”?

— No, to jest piękne, to Jest wyjątkowo piękne I
bardzo mądre.

— Wszędzie witano Pana bardzo gorąco. Byłam, wi
działam, słyszałam. Spotykał się Pan z różnymi środowis
kami. Różna była temperatura tych spotkań, różna bar

wa emocjonalna. Które p tych polskich spotkań wywar*
łe na Panu największe wrażenie?

— To nie są rzeczy porównywalne. Z* każdym ra
zem była inna właśnie, Jak pani powiedział* tempe
ratura, inny odcień emocjonalny. Na przykład w

Krakowie apotkanie z młodzieżą polonistyczną było
bardzo ciepłe, pełne humoru, bardzo przyjemne. Ale
zupełnie inne spotkanie w Lublinie, inna tonacja, inna
barwa. A Jeszcze inne, chyba najbardziej poważne, bo
emocjonalnie tak angażiujące, było w Gdańsku, w sto
czni.

— Zanim Pan przyjechał, miał Pan wiadomości o na
szym kraju s drugiej ręki. Czy to, ozego doświadczył Pan
w ciągu swoich kilkunastu polskich dni odbiegało bar
dzo od uprzednich wyobrażeń?

— Zawsze wydawało mi się, że jest to kraj umęczo
ny przez wadliwy system gospodarczy przede wszyst
kim. Teraz myślę, że znalazłem potwierdzenie tego,
ale równocześnie nigdy nie myślałem, że jest aż taki
ogromny potencjał w Polsce do tego, żeby ten kraj

Rozmowa z CZESŁAWEM MIŁOSZEM

NARÓD
dał siłę

SWEMU POECIE
sprawnie funkcjonował i dobrze się rozwijał. To zna
czy kontrast pomiędzy ludźmi, pomiędzy masą oby
wateli i pomiędzy warunkami, jakie są dzisiaj, jest
bardziej uderzający po przejechaniu wiele setek kilo
metrów w Polsce.

— Co Pana najbardziej uoleszyło, sdziwiło, zmartwiło?
— Zdumiała mnie niesłychana Jednolitość, jakaś

demokratyczna, powiedziałbym, jedność myślenia i to
w sensie dobrym. Zmartwiła mnie niezrozumiała sy
tuacja gospodarcza, ponieważ jeździłem po Polsce,
widziałem uprawione pole i ludzi pracujących na po
lach, kraj spokojny, zdawałoby się produkujący aż
w nadmiarze żywność. I raptem nie ma żywności. Za
dawałem1 pytania rozmaitym ludziom na rozmaitych
stanowiskach łącznie z najwyższymi prominentami.

— Jakie ma Pan mniemanie o naszym XX wieku. Jakie
zjawiska najbardziej Pana niepokoją?

— Mam wrażenie, że mamy skłonność do upiększa
nia minionych epok, które wydają się nam normalne,
podczas kiedy nasze czasy są nienormalne. I rzeczy
wiście są nienormalne. Jesteśmy zagrożeni, być może
śmiertelnie jako gatunek, ale przynajmniej mamy
świadomość gatunku.

— Jak poeta reaguje na meandry współozesnego życia
politycznego?

— Myślę, że reaguję przede wszystkim od strony Ję
zyka. Nie mogę zrozumieć języka, którym mówi się
przy różnych oficjalnych okazjach w Polsce. Mam
wrażenie, że jest to język, w którym mówi się dużo po
to, żeby nic nie powiedzieć. Takie jest ogólne wraże
nie, które miałem.

— Lech Wałęsa w Lublinie i Gdańsku próbował Pana
oswoić z oznakami rozgłosu, popularności. Nie mógł Pan
uniknąć kamer, aparatów fotograficznych. Czy po uzyska
niu Nagrody Nobla spotykał się Pan we wszystkich kra
jach z takim hucznym przyjęciem?

— Miałem trudną chwilę zaraz po Nagrodzie Nobla,
kiedy była wielka konferencja prasowa z udziałem
niesłychanej ilości fotografów i kamer telewizyjnych
na uniwersytecie, ale na szczęście miałem obok siebie
moich kolegów i kanclerza uniwersytetu, więc to Jakoś
ułatwiało sytuację. Następnie miałem w Sztokholmie
napór dziennikarzy i kamer telewizyjnych. No ale w

Polsce to przeszło tamte spotkania intensywnością
i ilością.

— Nieraz mówił Pan o swoim upodobaniu do kameral
nego trybu życia, w zaciszu. Nie chce się Pan pogodzić
z rozgłosem.

— Nie, nie muszę się pogodzić, dlatego że jak teraz

wyjadę, to mam nadzieję wrócić właśnie do anonima-
tu, człowieka, który sobie spokojnie chodzi po ulicy,
jeździ i nikt go nie poznaje, kto tam będzie poznawał!

— Jakie ludzkie cechy ceni Pan najbardziej?
— O, zadaje Pani pytanie, które, o ile pamiętam,

Jest znane niektórym uważnym czytelnikom Karola
Marksa. Jakie cechy? Otwartość na ludzi, pewna lek
komyślna wielkoduszność — to mnie najbardziej po
ciąga w ludziach.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.

Rozmawiała: Barbara Henkel

Na zdjęciu z lewej R. Wilhelmi w telewizyjnej adaptacji „Ziemi tragicznej”, z prawej
z Krystyną Wachelko-Zeleską w „Procesie”. CAF

Jak sam mówi — nie był genialnym
dzieckiem, a jego przygoda z teatrem

zaczęła się dość prozaicznie. W poznań
skim liceum ogólnokształcącym, związał
się z kółkiem recytatorskim, grywał więc
w różnych szkolnych przedstawieniach.
Po maturze wziął udział w eliminacjach
zorganizowanych przez poznański teatr i
został skierowany na dwutygodniowy
obóz dla kandydatów na aktorów, po za
kończenia którego zdał egzamin wstępny
i rozpoczął naukę w PWST. Jako młody
adept sztuki scenicznej trafił Roman Wil
helmi do warszawskiego Teatru Ateneum
1 związał się z nim na niemal 23 lata,
bo tyle mija czasu od dnia, gdy rozpo
czął tu pracę. Owe ponad dwadzieścia
teatralnych lat obfitowało w dziesiątki
najróżnorodniejszych ról dramatycznych
1 komediowych, repertuaru współczesne
go i dawnego. Miłośnicy Ateneum pamię
tają Wilhelmiego znakomicie z „Kuchni”,
„Szewców”, „Na dnie”, „Ludzi energicz
nych”.

Mniej szczęścia miał początkowo do te
lewizji. Z uporem godnym lepszej spra
wy obsadzano go przez pewien czas w

rolach czarnych charakterów, i to na do
datek rodem prosto z „Kobry”. Zmiana

nastąpiła kilka lat temu i została wywo
łana bodajże znakomitymi rolami filmo
wymi aktora w „Zaklętych rewirach” i

„Dziejach grzechu”. Mieliśmy więc okazję
podziwiać znakomite jego kreacje w

„Pannie Julii”, „Lękach porannych”,
„Ziemi tragicznej”, „Procesie”.

Sławę I sympatię, jaką darzą Romana

Wilhelmiego widzowie, ugruntowała zna
komita kreacja w telewizyjnym serialu
„Kariera Nikodema Dyzmy”. Właśnie za

tę rolę otrzymał Wilhelmi „Złoty ekran”.

(CIĄG DALSZY ZE STR. S)

tów. Zaprowadzili mnie do dyrekcji i za
częło się najgorsze. Nie wiem, czy pana o

tym'opowiadać... Mnie do dzisiaj w gło
wie się nie mieści, że Polak może takie

rzeczy robić z Polakiem! Pogodziłbym ałę
ze wszystkim, gdybym faktycznie miał
broń, strzelał, zabijał... ale ja żadnego
przestępstwa nie popełniłem, brałem tył- «

ko udział, jak tysiące innych.
A więc zawieźli mnie na lotnisko, bo

więzienie było rozbite. Spałem na betonie,
bez wody i jedzenia. Wozili nas na prze
słuchanie jak jakichś zbrodniarzy w asyś
cie wozów pancernych. Nie mogłem już

tego wytrzymać. Już do wszystkiego chcla-
łem się przyznać... do nie popełnionych
zbrodni... byle tylko dali ml spokój. Nie,
nie potrafię tego opowiedzieć...

Po siedmiu dniach wypuścili mnie, li
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Kazano

zapomnieć
cząc, że zaraz za rogiem wykorkuję. Gdy
zatrzymałem jakiegoś przechodnia, pro
sząc o papierosa, to natychmiast uciekł,
widząc taki zarośnięty, brudny szkielet
ludzki. Matka jak mnie zobaczyła wy
krzyknęła tylko: — Ty żyjesz! Bo jak się
dowiadywała o mnie, to jej powiedzieli,
żeby szukała po cmentarzach.

Od razu też otrzymałem zwolnienie z

pracy. Po prostu wyrzucili mnie na bruk.
Nikt uie chciał ze mną rozmawiać. Takie

byio wtedy zastraszenie. Słyszałem szep
ty: nie rozmawiajcie z nim, bo on jest
pod obserwacją. Dopiero jak przyszedł
Październik, to opublikowano, że to

w-szystko darowane. Dostałem pismo o

umorzeniu śledztwa. Wtedy po raz dru
gi przyszedłem do „Cegielskiego” i już i-

naczej do mnie mówiono, traktowano u-

przejmie. Ale ja tej uprzejmości i wzglę
dów nie chciaiem. Nie mogłem zapomnieć
co mi się zdarzyło po 28 czerwca.

Sąd Wojewódzki przy al. Marcinkow
skiego w Poznaniu 27 września rozpo
czynają się pokazowe procesy. Na ła
wach oskarżonych 22 młodych ludzi. Te
za oskarżycieli jest następująca: były
dwa nurty „wypadków poznańskich”
jak je bagatelizująco nazywano, a więc
fala niezadowolenia społecznego, ro
botniczego protestu oraz „wrogie, chu
ligańskie wystąpienia”. Znakomici ad

wokaci starają się zaprzeczyć takiemu
ujęciu sprawy.

Mecenas dr Stanisław Hejmowskl: —

Proszę panów sędziów, tysiące ludzi w

tym dniu dkruszyło prawie wszystkie
przepisy małego kodeksu karnego i ko
deksu karnego. (...) Więc gdzie leży linia

podziału pomiędzy tysiącami sprawców
przestępstw znanych prokuraturze a tymi
zeznaniami kilkunastu ludzi, którzy prze
wijają się przez salę i mają za swoje czy
ny odpowiadać? Czy poczucie praworząd
ności, czy idea sprawiedliwości, o której
mówił pan prokurator, wymaga tego, czy
godzi się z tym, czy nakazuje nam wła
śnie takie niesprawiedliwe i nierówne
traktowanie obywateli? Ja świetnie rozu
miem, "dlaczego tamtych wszystkich ludzi
nie pociągnięto dó odpowiedzialności kar
nej. Bo zastosowano słuszną i jedynie
sprawiedliwą w tych wypadkach zasadę.
Bo prokurator 1 władze wymiaru spra

wiedliwości zrozumiały, że mieliśmy do
czynienia z ruchem masowym, z ruchem
tłumów, i wielkim historycznym zjawi
skiem.

VIII Plenum KC Partii kładzie kres
procesom. Poznański czerwiec, choć na

krótko, zahamował tendencje „odwilżo
we”, to jednak w konsekwencji po
mógł zwyciężyć tej grtfpie w partii,
która głosiła konieczność demokratycz
nych zmian i doprowadziła do paź
dziernikowego przełomu. Gomułka wy
brany entuzjastycznie I sekretarzem
KC PZPR tak ocenił „czarny czwartek”
poznański: — ...Robotnicy Poznania,
chwytając za oręż strajku i wychodząc
manifestacyjnie na ulice zawołali wiel
kim głosem: dosyć! Tak dalej nie moż
na! Zawrócić z fałszywej drogi! Najwi
doczniej przebrała si<* miara. A miary
nigdy nie można przebrać bezkarnie.
Jestem przekonany, że robotnicy po
znańscy nie przystąpiliby do strajku,
nie wyszliby demonstracyjnie na ulicę,
nie znaleźliby się wśród nich 1 tacy,
którzy chwycili za broń, nie polałaby
się nasza bratnia robotnicza krew, gdy
by partia, to jest k erownictwo partii,
przyszło do nich z całą prawdą. Przed
prawdą uciec nie można. Jeśli się ją
skrywa, wypływa ona w groźnej posta
ci widma, które straszy, niepokoi, bun
tuje się i wścieka...

Nie na długo te słowa zachowały
swój rzeczywisty sens. Wypowiadający

je Władysław Gomułką Już rok później
podczas skromnych uroczystości pier
wszej rocznicy Czerwca, ukuł tezę, że
dla wielu ludzi te „wypadki” stały się
tragedią rodzinną, nie należy rozdrapy
wać ran i wypada zasłonić żałobna kur
tyną milczenia. Zaraz też owa „wygod
na” teoria stała się obowiązującym
dogmatem na długich dwadzieścia kil
ka lat...

Pozostali ludzie, uczestnicy tych wy
darzeń. Pozostały rodziny zabitych.

Tadeusz Steciuk kończy swą opo
wieść: — Rozpocząłem tę pracę jako
goniec. Potem — już po wojsku —

skończyłem ogólniaka i ekonomiczną
szkołę pomaturalną. I tak sobie spokoj
nie, nie wadząc nikomu pracowałem.
Nigdzie się nie pchałem, zrezygnowa
łem z jakichś tam ambicji. Wiedziałem,
że 1 tak papiery mam zapaskudzone:
jest na mnie gdzieś ten haczyk i zawsze

go można wyciągnąć. Więc po co... Na
wet w wojsku, chociaż nikomu o Czerw
cu 56 nie mówiłem, to gdy nie trafiłem
do tarczy na strzelaniu słyszałem niby
tak sobie, za plecami rzuconą uwagę —

...do ludzi w Poznaniu to potrafił strze
lać... Widzi pan, tam też już wiedzieli
o mnie.

Tak, to mi bardzo zaszkodziło w ży
ciu. Wie pan, taka rzecz mnie dręczy.
Ten, który wskazał palcem by mnie a-

resztować, codziennie koło mnie prze
chodzi. On jest na stanowisku. Może to
zrobił przez nieświadomość, ale po 25
latach powinien mieć już odwagę cy
wilną żeby powiedzieć: — „Panie Tad
ku, ja pana przepraszam, ja pana
skrzywdziłem”. Wtedy ja bym napraw
dę nie miał do niego Już żadnych pre
tensji... to by mi pomogło wymazać z

pamięci to co najgorsze.
Ludzie tamtych wydarzeń wychodzą

z cienia, w którym schowali się ze

swojej i innych woli. Tylu ich spoty
kam teraz w Poznaniu, w „Cegiel
skim”. Żyją swoją rocznicą, budową
pomnika. Czy się przekonali do posierp
niowego odrodzenia?

— Tak się złożyło, że mnie wybrali
wiceprzewodniczącym budowy pomni
ka. — mówi Tadeusz Steciuk. —- Dotych
czas nie brałem udziału w żadnej dzia
łalności społecznej z powodu zastra
szenia. Teraz trochę ochłonąłem bo wi
dzę, że raczej odwrotu od tego co się
stało po Sierpniu Już nie będzie.

Dlaczego Ja to wszystko panu mówię?
Sam nie wiem... Poczułem, że Już moż
na, a nawet trzeba mówić... Zaczął
mnie opuszczać ten strach.- wraca wia
ra—

Jerzy Sądecki

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

prawdzie na temat wydarzeń radom
skich? W Warszawie przyszło na sta
dion 120 tysięcy ludzi, w Krakowie i
Poznaniu — 80 tysięcy, w Szczecinie
— 40 tysięcy.

Wiec w Radomiu odbywał się na

stadionie „Radomiaka”.
Tu upokorzono robotników najbo

leśniej.
Na koronie stadionu zajęło miejsca

czterdzieści parę tysięcy ludzi przy
wiezionych do Radomia z całej Polski.
Wielu z nich było w stanie nietrzeź
wym. Na dole, na płycie boiska została
ustawiona trybuna. Na tej trybunie
stanęło pięćdziesięciu pracowników ra
domskich. W niewielkiej odległości —

władze Radoma, a wokół nich kordon
milicji. Tłum skandował: „Warchoły”,
„Podżegacze”, „Chuligaństwo musi zo
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Krz/aeli
i grozili pięściami

stać ukrócone!” „Demokracja tak, de
magogia — nie!”. Tłum był_ jedno
myślny. Krzyczeli głośno i grozili pięś
ciami.

Tomasz Kozłowski, wtedy I sekre
tarz POP, zastępca kierownika wydzia
łu P-3 odczytał w imieniu wszystkich
„walterowców” rezolucję:

„Jestem pracownikiem Zakładów
Metalowych. Niełatwo mi było stanąć
przed wami — przedstawicielami in
nych województw, by przemówić w

imieniu załogi, która ostatnio niechlub
nie zapisała się w dziejach tego miasta
i kraju. Wierzcie, że słowa potępienia
i pogardy płynące z całego kraju wy
rażone na wiecach, masówkach i w

prywatnych rozmowach kładą się du
żym' ciężarem na nasze barki. Niełatwo
żyć i pracować mając świadomość, że
sprzeniewierzyliśmy się imieniu wiel
kiego Polaka, patrioty, rewolucjonisty
Generała Waltera. Fakty są jednak
bezsporne.

To my, robotnicy Waltera pociągnę
liśmy za sobą inne załogi, daliśmy po
czątek wydarzeniom godzącym w par
tią, rząd i przywódców. Nie było to

naszym celem, ale czy kto chce czy
nie — nikt nie może zdjąć z nas. od
powiedzialności za to, co sią stało.
Wstydzimy sią tego. Wyrażamy głęboki
żal, że to właśnie my zakłóciliśmy dy

skusję o żywotnych sprawach kraju i

każdego z nas, że zburzyliśmy ład i po
rządek. Zamiast budować — niszczy
liśmy. Niszczyliśmy dobre imię radom
skiego robotnika. Byliśmy silni w

warcholstwie, a słabi iprzerażeni, żeby
zapobiec zniszczeniom. Długo będziemy
musieli pracować, aby zmazać hańbę
tych dni”.

Kozłowski dalej pracuje w „Walte
rze”. Jest obecnie kierownikiem wy
działu P-6, największego, właśnie tego
wydziału, skąd w 1976 roku zwolniono
najwięcej. Ponad siedemdziesięciu. Py
tam go, czy czasami przypomina sobie
tamten wiec w 1976 roku. A kierownik
Kozłowski nie odpowiada, wstaje z

krzesła, podchodzi do okna i milczy.
To milczenie trwa może dziesięć, mo
że piętnaście minut.

— Przepraszam, muszę się uspokoić
— mówi do mnie.

Po chwili: — Już lepiej. Niech pani
zadaje pytania.

— Co pan robił wtedy, w czerwcu?
— Od czwartku do niedzieli nie

wychodziłem z zakładu. Na moim wy
dziale, na P-3, było kilka unikatowych
obrabiarek, musiałem tego pilnować. W
nocy, z czwartku na piątek wyszedłem
na chwilę do domu, aby uprzedzić ro
dzinę i zabrać maszynkę do golenia. Je
szcze tliły się pożary, swąd, zrujnowa
ne domy, straszny widok! Nigdy t^go
nie zapomnę.

— Zaczęto zwalniać ludzi.
Broniłem swoich pracowników, na

P-3 było z.wolnień niedużo, zresztą ja
nigdy nie występowałem przeciwko lu
dziom, jak tu pracuję już 26 lat. Teraz
zresztą obdarzyli mnie na P-6 manda
tem delegata na zakładową konferencję
wyborczą „Solidarności”.

» — Jak to się stało, że pan odczytał
na stadionie rezolucję?

— Do Komitetu .Wojewódzkiego zo
stałem, wezwany Ja i brygadzista
Szczęsny. Wrażenie ponure, gmach wy
palony, ze ścian sterczą kable. Rozma
wiał^ nami sekretarz Wesołowski i to
warzyszka sekretarz Krystyna Firman-
ty. Najpierw kazano się tego całego
tekstu nauczyć na pamięć. Odmówiłem.
Szczęsny jakoś się wybronił, wypadło,
że czytał będę ja. Dla mnie było to po

lecenie partyjne, chociaż wciąż zada
wałem to pytanie: dlaczego ja? Na sta
dionie poczułem się okropnie. Ci ludzie
z trybun wymachiwali ku nam pięścia
mi, miałem wrażenie, że za chwilę nas

zlinczują. My mieliśmy tu odcierpieć
wszystko za cały Radom. Czytałem nie
swoim głosem, nie poznawałem sam

siebie.
— Zgadzał się pan z treścią rezolu

cji?
— W jednym miejscu miałem za

strzeżenie. Było napisane: jestem ro
botnikiem, ja przeczytałem: jestem
pracownikiem. Robotnikiem nie byłem
przecież. Tyle. Co więcej? To przygnę
bienie, szok.

— Mógł pan tego nie przeczytać?
— No mógłbym... Wtedy miałem na

utrzymaniu czworo dzieci, po pracy
szedłem do kina, aby dorobić kilka zło
tych, jako operator.

— Zdarzają się takie wybory moral
ne, kiedy jednak trzeba podjąć całe ry
zyko. Mimo wszystko.

— Jakaś lojalność wobec partii nas

obowiązuje. Jeśli ktoś wstępuje jak ja
z przekonań ideowych, powinien pod
porządkować się w partii zasadzie cen
tralizmu demokratycznego. Miałem
przed oczami przez cały czas rozmiar
zniszczeń. Powtarzam się, ale pani
wciąż nie rozumie mojej motywacji.

— Jestem za centralizmem i za lo
jalnością. Ale czy przypadkiem gdzieś
nie przebiega granica tej lojalności i
centralizmu poza którą władze partyj
ne nie mają prawa wykraczać, bo to

już prowadzi do ingerencji w sferę
ludzkich uczuć, moralności, godności?

Zastanawia się i nie odpowiada na

pytanie. Po chwili:
— Teraz, po latach jesteśmy wszyscy

mądrzejsi. Teraz nie przeczytałbym
tamtej rezolucji, za nic w świecie!

— Czy ja pierwsza skłaniam pana
do wspomnień o tych wydarzeniach?

— W styczniu na walnym zebraniu
Związku „Solidarność” pracownik
działu kontroli jakości zgłosił wniosek
o usunięcie mnie ze stanowiska kie
rownika. Za to, że w 1976 roku obra
ziłem załogę. Zrobiło mi się słabo, wy
szedłem z sali i chorowałem przez 20
dni.

— Ma pan żal do tego, co zgłosił ten
wniosek, tak?

— Czego ludzie ode mnie chcą? Kto
mnie teraz zrehabilituje? Wtedy, na

boisku zebrałem za wszystkich.., Teraz
drugi raz... Za co? Dlaczego?

— Właśnie. Dlaczego?
Nie odpowfada. Milczy jakiś czas.

Żegnamy się.

PS. Tylko słaba władza lpokarw
ludzi. Ponieważ była to słaba władza
— musiała odejść. Od Sierpnia 1980
jeszcze nie udało się nam odbudować
mocnej władzy. Aie fakt, że ten re
portaż ukazuje się w piątą rocznicę
wydarzeń radomskich — ma swoją
wymowę.

Elżbieta Dziwisz
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Posiedzenie Prezydium KK FJN

Umacnianie samorządu wiejskiego • Kontakły z Kurią
Metropolitalną • Pogrzeb prochów gen. Sikorskiego

prawdopodobnie we wrześniu o Sprawa zmiany
granic województwa krakowskiego

Jakość wyrobow
w projekcie reformy gospodarczej

r INFORMACJA WŁASNA

Przytoczone tematy wczo
rajszego posiedzenia Prezy
dium Krakowskiego Komite
tu Frontu Jedności Narodu
mówią wyraźnie o szerokim
zakresie spraw,, jakimi się to
ciało społeczne zajmuje.
Sprawozdanie z prac bieżą
cych FJN w Krakowie zło
żył sekretarz KK FJN Ta
deusz Wojtaszek. Przewodni
czący KK prof. dr Mieczysław
Klimaszewski wysunął wnio
sek: organizacje polityczne i
społeczne przedstawić powin
ny takie programy swojego
działania, aby można było je
— jak np. uchwałę Krakows
kiej Konferencji Sprawoz
dawczo-Wyborczej PZPR —

włączyć- do przedsięwzięć
Frontu Jedności Narodu. O-
becny na posiedzeniu Prezy
dium sekretarz KK PZPR,
wiceprzewodniczący KK FJN
Jan Broniek przedstawił za
sady współdziałania PZPR,,
ZSL, SD, popierając wniosek
przewodniczącego o zaprezen
towanie dorobku Konferencji
Krakowskiej PZPR na posie
dzeniu plenarnym KK FJN.

KK FJN zajął się w ciągu
ostatniego miesiąca bliżej sa
morządem wiejskim: rady so
łectw, zgodnie z pismem Se
kretariatu Rady Państwa,
staną się również ogniwem
FJN, wiceprzewodniczący i'
sekretarz spotkali się 24
czerwca br. z przewodniczą
cym MKZ NSZZ „Solidar
ność” Małopolska Mieczysła
wem Gilem. Prof. Klima
szewski złożył wizytę arcybis
kupowi metropolicie krakow
skiemu ks. kardynałowi Fran
ciszkowi Macharskiemu.

Poruszono wczoraj sprawę
korekty granic województwa

a

W spożyciu mięsa cofnęliśmy się o 10 lał

Co mamy więcej ponad hasło: „zbloo® ŚWIOfło
dla rolnictwa i przemysłu spożywczego"'?

WARSZAWA ( PAP). W
1980 roku w produkcji rolnej
(która w porównaniu z 1979 r.

spadła o 10,5 proc., aw po
równaniu z 1978 r. — blisko
12 proc.) cofnęliśmy się do

poziomu uzyskanego w 1970 r.

skutki tego, głównie w pro
dukcji zwierzęcej i zaopatrze
nia rynku w mięso i jego
przetwory, odczujemy nie tyl
ko w roku bieżącym, ale i w

przyszłym. Niezależnie bo
wiem od spadku pogłowia
zwierząt gospodarskich, jaki
mieliśmy w ub. roku, również
w tym roku — mimo podję
tych różnorodnych środków
i działań — nie zdołano za
hamować dalszego spadku
produkcji zwierzęcej; spadek
ten będzie większy niż się
spodziewano.

Kwietniowy spis zwierząt'
gospodarskich wykazał, że po
głowie bydła zmalało w br.

, w porównaniu z I kwartałem
ub. roku blisko o 6 proc., a

trzody chlewnej — o ok. 15
proc., czyli o 3,2 min. sztuk.
Jeszcze większy, bo sięgający
ponad 22 proc, jest spadek po
głowia prosiąt, które w dru
gim półroczu br. i w I pół
roczu przyszłego roku decydo
wać będzie o zaopatrzeniu
rynku w mięso wieprzowe.
Wszystko to oznacza, że skup

miejskiego krakowskiego i
województw ościennych; list
skierowany do min, Kępy w

tym względzie mówi o gło
sach mieszkańców dawnego
powiatu miechowskiego, bo
cheńskiego, wadowickiego. W

sprawie tej zabrał głos prze
wodniczący RN m. Krakowa
Andrzej Kurz. Idzie o to, aby
nie pogłębiać ciężkiej sytua
cji społeczno-ekonomicznej
kraju i nie wprowadzać ele
mentu całkowitej przebudo
wy administracji. Premier
przekazał tę sprawę Polskiej
Akademii Nauk. Niefortunna
reforma z 1975 roku pociąg
nęła za sobą przypuszczalnie
koszt 40 mld zł. W tej sytua
cji warto dodać, że koszt ten
znacznie wzrósł na skutek
nonsensownych przyłączeń i

powiększeń; dawny powiat
chrzanowski ekonomicz
nie i kulturalnie
związany z ziemią krakows
ką, stanowiący jej integralną
część od zarania wieków nie
może być tu traktowany na

miejscu ostatnim, to samo do
tyczy również terytoriów b.
powiatu olkuskiego. Działanie
w tym względzie musi być
rozsądne, ale nie może ucie
kać od realiów.

Stwierdzono, że najpraw
dopodobniej pogrzeb prochów
gen. Sikorskiego na Wawelu
odbędzie się w początkach
września; powołany przy KK
FJN komitet organizacyjny
działania merytoryczne roz
wija. Sarkofag w krypcie św.
Leonarda stanie już niedługo
na swym miejscu dzięki o-

fiarnej pracy załogi „Kambu-
du”.

W konkursie „Osiedle -r

Mistrz Gospodarności” — ty

mięsa będzie w tym roku nie
tylko mniejszy niż w minio
nym, ale może być nawet o

ponad 100 tys. ton niższy od
planowanego na br.

W tej sytuacji niemożliwe
jest utrzymanie w drugiej po
łowie br., poziomu zaopatrze
nia rynku w mięso i jego
przetwory nawet na niskim
poziomie pierwszych miesięcy
tego roku. Szacuje się bo
wiem, że średnio miesięcznie
dysponować będziemy do koń
ca roku ilościami nieco ponad
130 tys. ton mięsa, drobiu
i przetworów mięsnych, pod
czas gdy przy obecnie obo
wiązujących normach zaopa
trzenia potrzeba miesięcznie
nie mniej niż 145 tys. ton

Chcąc więc utrzymać przy
najmniej na takim poziomie
zaopatrzenie rynku Ztrzeba

byłoby powiększyć w tym ro
ku import mięsa z planowa
nych uprzednio 52 tys. ton do
ponad 120 tys. ton, co nawet

przy dysponowaniu niezbęd
nymi do tego środkami dewi
zowymi, wydaje się — z uwa
gi na sytuację na światowym
rynku mięsnym — sprawą
mało realną.

Niestety, wbrew niektórym
optymistycznym wypowie
dziom specjalistów od kon

tuł ten, proporzec przechod
ni oraz nagrodę prezydenta
Krakowa zdobył Komitet O-
siadlowy Samorządu Miesz
kańców nr XVI Rydla — Bro
nowickie w dzielnicy Krowo
drza, dwa równorzędne tytu
ły „Osiedle — Wicemistrz
Gospodarności” — otrzymały
Osiedle nr VI Zarabie w

Myślenicach, nr VI Kazi
mierz w dzielnicy Śródmieś
cie. W konkursie „Gmina —

Mistrz Gospodarności” — trzy
pierwsze miejsca za rok 1980
zajęły gminy: Raciechowice,
Proszowice, Zabierzów. W
konkursie „Mistrz Gospodar
ności” dla miast do 5 tys.
mieszkańców kolejne miejsca
zajęły Dobczyce, Sułkowice,
Słomniki, dla miast do 20 tys.
mieszkańców — Wieliczka,
Myślenice, Krzeszowice, Pro
szowice.

Tegoroczne obchody Świę
ta Odrodzenia przyniosą u-

roczyste spotkanie woje
wódzkich władz politycz
nych i państwowych z zasłu
żonymi dla miasta i woj. kra
kowskiego w Sali Senators
kiej na Wawelu 22 lipca br.
Tradycyjnie dokona się wpi
su do „Księgi Zasłużonych
dla Krakowa I woj. Krakows
kiego”. Odbędą się spotkania
z ludźmi zasłużonymi, wrę
czenie nagród, które zdobyły
osiedla, wsie i miasta w kon
kursach. Oby przyczyniły się
one do rzetelnych osiągnięć.
Najważniejszym osiągnięciem
było podczas przeglądu do
konanego przez działaczy FJN
ujawnienie 360 ha nieużyt
ków; 215 ha już zamieniono
na ogródki działkowe, wa
rzywniki, kwietniki i zieleńce.

(Jędrz.)

sumpcji, również w roku
przyszłym nie można liczyć na

odczuwalną poprawę zaopa
trzenia rynku w mięso i jego
przetwory. Wprawdzie w 1982
r. na pewno nastąpi pewien
wzrost produkcji i skupu żyw
ca wieprzowego, ale liczący
się postęp w produkcji i sku
pie żywca wołowego przy dob
rych latach w produkcji roś
linnej będzie możliwy, z uwa
gi na cykl produkcyjny, nie
wcześniej jak w drugiej poło
wie 1983 r.

Dlatego pierwsze trzy łata
bieżącej pięciolatki, będą w

zasadzie okresem zahamowa
nia spadku produkcji, wywo
ływania trendów wzrostowych
i odbudowy produkcji rolnej
do niezbędnego poziomu. Do
piero w latach 1984—85 przy
dobrych, a co najmniej śred
nich urodzajach, można się
spodziewać odczuwalnego po
stępu we. wzroście produkcji
oraz spożycia mięsa i jego
przetworów powyżej 60 kg
rocznie na jednego miszkańca.

.Pewna poprawa nastąpi w

zaopatrzeniu rynku w tłuszcze
roślinne,, których dostawy już
w br. będą wyższe niż w ub.
roku. Nie pokryje to jednak
potrzeb rynku — z uwagi na

niedobory tłuszczów zwierzę
cych i masła. Dalszy wzrost

Kto podejmia decyzję?

Wybudować nowy „tani" szpital
czy modernizować „Biernackiego"?

INFORMACJA WŁASNA
15 lat temu myślano w Kra

kowie, że w najbliższym cza
sie sytuacja w- służbie zdrowia
poprawi się na tyle,, że stary
szpital im. Biernackiego moż
na będzie przeznaczyć na dom
opieki społecznej. Niestety dziś
już wiemy, że były to mrzon
ki idealistów, bo szpitali w

Krakowie jest za mało i żad
nej z lecznic nie można wyłą
czyć „z ruchu” nawet na kró
tki okres. Również tak osła
wionej jak szpital Biernackie
go, który straszy nawet mini
strów (patrz: wizyta ministra
Szelachowskiego w Krakowie).
Dzięki zresztą temu szefa re
sortu zdołano przekonać o nie
zbędności remontu placówki.
Że i władze Krakowa sprawę
traktują bardzo, poważnie
świadczy wczorajsza narada z

udziałem przedstawicieli zain
teresowanych instytucji i or
ganizacji, którą prowadził pre
zydent miasta Krakowa Józef
Gajewicz. Jej celem było wła
śnie rozpatrzenie koncepcji
dotyczących tej lecznicy, któ
rych jest kilka, a z których
dwie są najpoważniejsze.
Pierwsza to rozbudowa i mo
dernizacja szpitala. Prace za
częłyby się w roku 1983. Ca
łość zadania przewiduje dobu
dowę skrzydła, gdzie mieściła
by się izba przyjęć, bloki ope
racyjny, anestezjologiczny,
diagnostyczny i kilkanaście
łóżek intensywnej opieki oraz

w dalszych etapach: moderni
zację starego szpitala wraz z

budową kuchni i budowę
przychodni. Obecnie w leczni
cy mieści się około 300 cho
rych w koszmarnych nawet i
30 łóżkowych salach. Po za
kończeniu prac liczba łóżek
zmniejszyłaby się prawdopo
dobnie do 200, ale w zamian
znacznie poprawiłyby się wa
runki. „Nowy” szpital byłby
wyłącznie lecznicą chirurgicz

produkcji margaryny w III
kwartale br. — na skutek ko
nieczności przeprowadzenia
remontów niektórych zakła
dów produkcyjnych i braku
opakowań — jest niemożliwy.
Gd połowy maja poprawia się
skup i zaopatrzenie ludności
w mleko i przetwory mleczne;
dzięki temu dostawy mleka
spożywczego i twarogów po
winny być w drugim półroczu
br. . wyższe od ubiegłorocz
nych.

Mogą wystąpić trudności w

zagospodarowaniu niektórych
owoców i warzyw z nowych
zbiorów — na skutek braku
cukru i opakowań blaszanych.
Szczególnie trudna sytuacja
nastąpi w zagospodarowaniu
zielonego groszku,_fasołi oraz

pomidorów na koncentrat po
midorowy —. jeżeli nie zosta
nie jak najszybciej zlikwido
wany niedobór puszek spowo
dowany ograniczeniem dostaw
blachy ze 120 do 90 tys. ton
oraz znacznym ograniczeniem
dostaw lakierów, mas uszczel
niających i taśmy uszczelnia
jącej. W ciągu 4 miesięcy br.
roczny plan dostaw tych ma
teriałów zrealizowano zaled
wie w ok. 10 proc. Tak więc
zaopatrzenie rynku w artyku
ły żywnościowe uzależnione
jest nie tylko od poziomu pro

ną. Koszt całości wyniesie po
nad 300 min zł. Rbzbudowa i
modernizacja szpitala nie bę
dzie trwać jednak mniej niż
10 lat — to pewne. Sam zaś
remont przewidywany jest do
piero na rok 1985. Przy tym
wszystkim wiadomo, że o ile
budowa 4-kondygnacyjnego
pawilonu (nowe skrzydło) nie
zakłóciłaby normalnego toku
funkcjonowania szpitala o tyle
następny etap — remont sta
rego szpitala nie może być
prdwadzony bez wykwatero
wania chorych na‘ 3—4 lata,
trzeba bowiem wymienić sfa
tygowane ciągi instalacyjne.
Pytanie — gdzie? Do tego cza
su ani szpital „B” ani podgór
ski nie zostaną oddane.

Obecny na spotkaniu dyre
ktor Biura Projektów Służby
Zdrowia Gabriel Sierański za
proponował inną, koncepcję.
Otóż od lat projektanci służ
by zdrowia pragną budować
szpitale tanie, z gotowych ele
mentów na zasadzie właściwie
montażu nie budowy, bez
zbędnej szczegółowej doku
mentacji. Niestety do tej potry
nigdzie w Polsce nie znalazł
się decydent, który by na to

pozwolił, zaryzykował — bu
duje się więc z typowych pro
jektów, drogo i długo. Tym
czasem taki „tani” szpital
mógłby powstać szybko, bo za

3—4 lata i w dodatku za taką
samą cenę jak modernizacja i
rozbudowa „Biernackiego”.
Wszystkim obecnym na nara
dzie ta koncepcja spodobała
się, zgodził się na nią i pre
zydent, pod warunkiem, że po
zasięgnięciu konsultacji będzie
ona faktycznie dobra i kon
kurencyjna dla tej pierwszej.
W efekćie postanowiono, że za

miesiąc Biuro Projektów taką
dokumentację .dostarczy i wte
dy podjęta zostanie decyzja
czy warto ryzykować. A chyba
tak!? (Iw)

dukcji rolnej, ale w dużej
mierze od innych przemysłów
pracujących dla gospodarki
żywnościowej. Niestety istnie
je obawa, że tylko z braku
opakowań część wyproduko
wanych przez rolnictwo pło
dów nie będzie można należy
cie zagospodarować i spożyt
kować.

Ponadto występują znaczne

niedobory mocy przetwór
czych w wielu branżach prze
mysłu spożywczego, przede
wszystkim w zbożowo-mły
narskim, piekarniczym, cu
krowniczym, ziemniaczanym
i owocowo - warzywniczym
oraz mleczarskim. Z kolei
przemysł rybny odczuwa dys
proporcje między potencjałem
łownym floty, a zdolnościami
przetwórczymi na lądzie.

Również maszyny i urządze
nia w wielu branżach prze
mysłu spożywczego są prze
starzałe i wymagają moderni
zacji, a krajowy potencjał
produkcji maszyn i urządzeń
dla przetwórstwa pokrywa
obecnie zaledwie połowę po
trzeb w tym zakresie. Nie wy
starczy więc tylko hasło „Zie
lone światło dla rolnictwa
i przemysłu spożywczego”. Na
te cele muszą się znaleźć od
powiednie środki.
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chorobliwą „twórczość” prze
pisów i dokumentacji. Słusz
nie powiedział Shumacher
w niezwykle pożytecznej ksią
żce „Małe jest piękne” —

„Skomplikować może każdy
inżynier ale do uproszczenia
trzeba talentu". Wśród inży
nierów jest dużo ludzi utalen
towanych, ale nie brak tak
że — nieudolnych. Z obserwa
cji wynika, że najgorszym
typem biurokraty jest biuro
krata inżynier. W nauce za

mało mamy konkretnych ba
dań rzeczywistości. Teoria po
winna być uogólnieniem
praktyki, która przetworzona
przez uczonych, winna wracać
do praktyków i być przyjęta
przez nich jako własna.

Przez cały czas poczynając
od 1967 roku, liczni przedsta
wiciele instytucji naukowych
i organizacji społecznych za
stanawiali się głęboko nad
przyczynami niskiej jakości.
Przeważała Opinia, że kluczo
wą tego prżyczyną był prze
de wszystkim kompletny
brak zainteresowania przed
siębiorstw w osiąganiu wyso
kiej jakości produkcji. Celem
stawianym przed przedsię
biorstwem było wykonanie
planów ilościowych na mak
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tego, czym gospodarka dyspo
nuje, na co ją stać. Jednocze
śnie należy przywrócić dobre
imiię nauce polskiej, wykorzy
stać wszystkie jej możliwości,
a nie — jak np. poprzez poli
tykę licencyjną ostatnich lat
— uważać ją za zdolną jedy
nie do , przetwarzania obcej
myśli naukowej.

Proponowana reforma go
spodarcza w swym projekcie
nauki prawie w ogóle, nie bie-
rze pod uwagę, zwłaszcza jej
roli perspektywicznej. Nie

jest to niebezpieczeństwo po
zorne. Doświadczenia reformy'
gospodarczej na Węgrzech czy
w NRD wskazują na grożący i
naszej nauce spadek zaintere
sowania jej badaniami i usłu
gami ze strony przemysłu.
Pierwsze oznaki tej sytuacji
już mamy w kraju.. Tymcza
sem ludzie zarządzający prze
mysłem muszą pamiętać, że w

gospodarce istnieje również —

jutro. Nauki nie można tra
ktować jako straży pożarnej,
ale — korzystnego partnera.

W polityce naukowej ulec
zmianie powinny proporcje
między dotowaniem I forso
waniem wielkich państwo
wych programów badawczych,
a usługami nauki wykonywa
nymi dla regionu. Wydaje się
być zjawiskiem koniecznym
postawienie kompetencji i
możliwości administracji wo
jewódzkiej na równi z możli
wościami administracji pań
stwowej i resortowej. Obronę
interesów ośrodków regional
nych winni naukowcy trakto
wać naprawdę serio.

Ciała typu Rady Nauki i Te
chniki są ogniwem między
administracją a środowiskiem
naukowym. Ich zadaniem jest
wręcz wymuszanie na admini
stracji korzystania z osiągnięć
nauki poprzez odpowiedni sy
stem informacji. Brak takiego
systemu, brak banku informa
cji naukowej owocuje dziś w

postaci satyrycznej sytuacji:
nie możemy sprawnie i do
kładnie określić stanu naszej
gospodarki, kultury, oświaty...

Wszystkie najważniejsze i
najbardziej potrzebne nauce I

Mało pocieszająca perspektywa

Dopiero w przyszłym roku

będzie więcej proszków de prania
INFORMACJA WŁASNA.

Podstawowym komponen
tem do produkcji środków
piorących jest trójpolifosfo-
ran sodowy. W ilości 37 tys.
ton rocznie jest on produko
wany w Wizowie (Bolesławiec
Dolnośląski), co gwarantuje
produkcję proszków na pozio
mie ok. 50 proc, potrzeb. Do
tej pory wydawaliśmy ok. 10
min. dolarów rocznie na im
port brakującego trójpolifosfo-
ranu. Teraz, kiedy dewiz za
brakło, zabrakło i proszków.

To było wyjaśnienie przy
czyn. Teraz: jakie są możli
wości wyjścia z tej niedobrej
sytuacji? Bo na szczęście są.

Z końcem 1978 roku Zakła
dy Chemiczne w Alwerni

symalnym poziomie jego zdol
ności produkcyjnej. W opar
ciu o wykonanie tego planu
przedsiębiorstwo oceniane by
ło przez swoich zwierzchni
ków. W warunkach central
nego planowania dyrektywne
go, dla ukrycia złych wyni
ków produkcji, zwłaszcza w

dziedzinie jakości a przez to i
odpowiedzialności, poszczegól
ne komórki przedsiębiorstw,
zjednoczeń i ministerstw za
interesowane były w ukry
waniu złych rezultatów swo
jej pracy. W miarę jak dane
statystyczne szły z dołu do
góry i były sumowane, wiary
godność ich malała. Dotyczyło
to także jakości. Zaniżanie
faktycznych strat na tym polu
było co najmniej kilkakrotne.
W świetle owej statystyki
problem złej jakości wyrobów
stawał się sprawą trzeciorzęd
ną, mało ważną dla całej go
spodarki narodowej. Tymcza
sem przybliżone szacunki po
zwalają wnioskować iż straty
spowodowane . złą jakością
wyrobów, obciążające prze
mysł, handel i konsumentów
stanowią 1/3 dochodu narodo
wego przeznaczonego na spo
życie. Obecnie, gdy nadszedł
czas zastanowienia się nad
przyszłym kształtem naszej
gospodarki, -frydaje się konie

przystąpiły do budowy, dużej
wytwórni trójpolifosforanu
sodowego (40 tys. ton rocznie).
Wtedy jeszcze.nikt nie myślał
o braku proszków do prania.
Zakładom Chemicznym cho
dziło głównie, o wykorzysty
wanie produkowanego tutaj
kwasu fosforowego. Od 4 lat
wytwórnia kwasu fosforowe
go pracuje na pół obrotów,
łączna jej wydajność wynosi
65 tys. ton na rok!), bo na ca
łość produkcji i tak nie było
by zbytu. Budowa wytwórni
trójpolifosforanu sodowego,
która zagospodarowałaby w

znacznym stopniu kwas fosfo
rowy, ciągnie się już parę lat.
Wciąż brakowało na jej
pchnięcie do przodu finan

czne, szczególne podkreśleni*
tych cech przyszłego systemu,
które sprzyjać będą dobrej
robocie. Jednakże teraz, w sy
tuacji braku równowagi ryn
kowej, w warunkach koniecz
nej reglamentacji i planowa
nia ilościowego, liczyć można
na niewielkie możliwości po
prawy jakości wyrobów. Na-’
leży jednak pamiętać, te ka
tastrofalny brak surowców 1

półfabrykatów absolutnie nie
pozwala na produkcję złych
jakościowo wyrobów, _ gdyż
oznacza to po prostu niszcze
nie często z trudepi zdobytych
materiałów.

Przyszły system zapewnia
jący produkcję wyrobów wy-
sokojakościowych może przy
nosić korzyści jeśli spełnione
zostaną pewne podstawowa

■warunki w tym głównie:
funkcjonowanie samodzielne
go przedsiębiorstwa, istnienie
silnej oragnizacji ochrony
konsumentów, prowadzenie
rachunków kosztów jakości w

każdym przedsiębiorstwie I

prowadzenie dokładnej i peł
nej statystyki ogólnokrajowej
ukazującej straty z tytułu
braków oraz koszty związane
z zapobieganiem powstawania
wyrobów o niskim standarcie
jakościowym.

(TS)

narodowi zmiany w funkcjo*
nowaniu oraz dotowaniu ba*
dań naukowych należy prze
prowadzić natychmiast. Każ
dy moment wahania może nas

kosztować zagrożenie poten
cjału intelektualnego nauki.
Jeśli zlekceważymy to, co mie
ści w ludzkich głowach —

możemy długo nie wrócić z tej
wyprawy po bogactwo niewy
miernie: myśl i doświadczenie
naukowców.

W najbliższych dniach kra*
kowscy naukowcy spotkają
się z dyrektorami przedsię
biorstw, z przemysłowcami.
Póki jeszcze nie jest za późno,
bowiem wszystkie znaki na

niebie i ziemi wskazują na

groźbę odsunięcia nauki od go
spodarki, na pomniejszanie do
tacji na badania naukowe. A
tu przecież chodzi nie tylko o

przemysł, o efekty materialne.
Wszak nauka jest podstawą
przede wszystkim kulturowe
go rozwoju narodu, jego świa
domości i siły intelektualnej.

HENRYK CYGANIK

sów — tak w każdym razie
twierdzi dyrektor Zakładów
Chemicznych Janusz Dziadur.

Obecnie Alwernia otrzymała
zgodę na przekroczenie limi
tów na bieżący rok i budowa
wytwórni ruszyła pełną parą.
W tej sytuacji zupełnie real
na jest szansa, że za rok bę
dzie w kraju potrzebna ilość
głównego komponenta do
produkcji proszków i że za rok
wreszcie będziemy się mogli
doprać. Według przewidywań
dyr. Dziadura w II półroczu
przyszłego roku przybędzie 40
do 50 tys. ton proszków.

Przy okazji — słowa uzna
nia należą się krakowskiemu
„Mostostalowi”, najważniej
szemu w tej chwili wykonaw
cy wytwórni trójpolifosforanu.
Gdy Ministerstwo Przemysłu
Chemicznego zgodziło się
zwiększyć limity na te in
westycje, „Mostostal” przyjął
z dnia na dzień zlecenie.
Dzięki temu już w listopadzie
br. otworzy się front robót dla
następnych wykonawców.

ELŻBIETA BOREK
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można miętosić w sposób do
wolny. Trzeba się zastanowić
nad metodami i środkami
działania by tą plasteliną nie
być i samemu nie wbijać so
bie bramek, samobójczych goli,
jak to jeszcze niektórzy w na
szej partii czynią.

Towarzysze, ja opowiadam
się. za partią świadomą swego
historycznego posłannictwa,
za partią zdyscyplinowaną,
nie za klubem dyskusyjnym,
co nie oznacza że nie może być
dyskusji.

Opowiadam się za partią
ludzi odważnych i rozważnych
nie poddających się histerii
ani też bujających w obłokach.
Taka partia jest potrzebna za
równo na dziś, na jutro, jak
i na pojutrze.

© Przez wiele miesięcy
partia nasza była zajęta prze
de wszystkim sobą, swoimi
sprawami. Po takim wstrząsie
była to konieczność nieunik
niona, ale w tym czasie nasi
przeciwnicy nic spali. Nawet
gdyby brali środki nasenne, to
na pewno by się obudzili po
paru godzinach by pracować
nad osłabieniem PZPR, bo
pracowali nad tym przez lata
całe. Teraz, już po przekro
czeniu półmetka okresu przy
gotowań do Zjazdu, można

chyba powiedzieć, że to co

najlepsze w naszej partii, co

najzdrowsze, zaczyna zwierać
szeregi, wypracowywać pro
gramy działań i metody kie
rowania politycznego, które
stwarzają szanse na rzeczywi
ste, polityczne przewodnictwo
w określaniu kierunków roz
woju demokracji socjalistycz
nej, a także kierunków roz
woju teraźniejszości i przysz
łości kraju. Jest to szansa,

„To nieprawda, że nasza partia ustępuje pod naciskiem kontrrewolucji"
którą partia powinna wyko
rzystać. W pełnym wykorzy
staniu tej szansy ogromną rolę
w moim przekonaniu odgrywa
uchwała XI Plenum KC.
Chciałoby się, żeby refleksy
tej uchwały były widoczne w

dyskusji w partii, jaka się to
czy na konferencjach. Właści
wie został także zrozumiany
przez większość organizacji
partyjnych list Komitetu Cen
tralnego KPZR. Świadczy to o

dużej politycznej dojrzałości
szeregów partyjnych.

© Zastanawiając się nad
odpowiedzią na pytanie, w

który’m miejscu i w jakim
kierunku podążamy, można

chyba udzielić następującej
odpowiedzi: niezależnie od
skrajności jakie występują w

toczącej się w partii dyskusji
(jest tych skrajności — na

szczęście — coraz. mniej), z

tego wielkiego przewartościo
wania pojęć, krytycznego ob
rachunku z przeszłością, wy
łania się niewątpliwie nowy
aktyw partii, który świado
mie, bądź nieświadomie, sięga
do źródeł leninizmu. Pragnie
takiej partii, która siłę swą i

autorytet czerpie ze zdolności
zdobywania poparcia w spo
łeczeństwie, ale nie z pomocą
metod administracyjnych na
kazów, że tak musi być i ko
niec gadania, lecz z pomocą
działań politycznych.

Niejeden jeszcze towarzysz
z tego nowego aktywu odpad-
nie. Jeszcze życie przeprowa
dzi selekcję. Odrzuci demago
gów, krzykaczy, wreszcie tych,
którzy bardzo szybko najedzą
się władzy, bo to przecież go

rzki chleb. Życie odrzuci rów
nież tych, którzy teraz będą
musieli wysłuchiwać opinii
innych na temat swojej dzia
łalności. Dotychczas ci, którzy
obecnie wchodzą do władz
krytykowali swoich poprzed
ników. Teraz oni będą pozna
wać gorzki smak krytyki,
nieraz nieodpowiedzialnej,
przesadnej. Trzeba ją łykać,
przyjmować, udawać, że jest
smaczna jak czekolada wed
lowska.

Lecz podkreślam raz jeszcze:
uważam że sam fakt wymiany
kadry jest niezwykle korzy
stny dla partii. W moim
przekonaniu partia; właśnie
dzięki takiej zmianie, no, mo
że jeszcze nie cała, ale poważ
ne jej odłamy, staje się dzi
siaj znacznie bardziej siłą po
lityczną aniżeli była nią w

przeszłości.
@ Każdy z delegatów, który

pójedzie na Zjazd musi mieć
świadomość tego, że Zjazd ten

będzie śledzony przez świat
minuta po minucie. I dlatego
będzie on, towarzysze, wielkim
egzaminem dojrzałości polskiej
partii. Nie możemy nie zdać
tego egzaminu na piątkę, a na
wet piątkę z plusem. Od was

towarzysze, od całej partii, od
delegatów na Zjazd, od nas

wszystkich zależy jegf prze
bieg i jego uchwały. Ze Zjazdu
musimy wyjść wzmocnieni po
litycznie i organizacyjnie. Tyl
ko taki rezultat Zjazdu usunie
przyczyny rodzące w wielu
bratnich partiach obawy o dal
szy rozwój socjalizmu w Pol
sce. Nie słowa mogą tu kogo
kolwiek przekonać lecz czyny.

Uchwała XI Plenum Ko
mitetu Centralnego przy
spieszyła proces pozytyw
nych przemian w partii i
w związku z tym jest o-

czywistym nieporozumie
niem twierdzenie, że pa
sza partia stale, każdego
dnia ustępuje pod nacis
kiem kontrrewolucji.

9 Wyjście z kryzysu polity
cznego, w praktyce oznacza ta
kże, a może przede wszystkim
umocnienie przewodniej roli
partii, umocnienie władzy pań
stwowej, jej autorytetu — jak
że często bardzo nadwątlonego,
jest sprawą narodową. Polska
nie może być „chorym czło
wiekiem Europy”, ani też

chłopcem do bicia. Nie może
my godzić się na taką rolę nie
tylko dlatego, że nasza histo
ria zaszczepiła nam wysoce
rozwinięte poczucie dumy na
rodowej. Nie możemy się go
dzić, ponieważ za nami jest
dorobek 36 lat.

© Mamy w tej chwili kil
kuset ludzi, którzy odeszli ze

stanowisk jakie zajmowali.
Myśłicie, że można znaleźć im
pracę, nawet najprostszą? Nie.
A czy -wszyscy ludzie byli zło
dziejami? Nieprawda. A cóż to
za demokracja, w' której za
myka się drzwi przed każdym,
kto uczestniczy! we władzy?
To jest sprawiedliwe? To jest
humanistyczne? Tak ma wy
glądać nasza świetlana demo
kracja? A jak wam kiedyś
zanikną drzwi przed nosem?

Zbyt skomplikowane są losy
historii, losy systemów, losy
ludzi, by można było je spro
wadzić do kilku prostych albo
uproszczonych ocen.

© Wiem, że pod adresem
rządu, którego jestem człon
kiem, administracji państwo
wej i gospodarczej 'zgłaszane
są różne pretensje, często cał
kowicie uzasadnione. Gotowi
jesteśmy wziąć na siebie za
równo te uzasadnione — to

jest konieczność) — jak i te
nieuzasadnione pretensje. Je
den worek ciężarów mniej,
jeden więcej, to już w grun
cie rzeczy nie robi różnicy.
Ale towarzysze, nawet najlep
szy rząd nie jest w stanie do
pilnować tego, by w każdej
dziurze nie wiecowano a pra
cowano. A u nas w Polsce
ciągle jeszcze wiele godzin po
święca się na wiecowanie. O-
statnio dowiedziałem się, że w

jakimś zakładzie pracy związ
kowcy zwołali zebranie w

czasie pracy. Przyszedł dyrek
tor i grzecznie zwrócił uwagę,
aby w czasie pracy tego nie
robili. Usłyszał w odpowiedzi,
żeby sobie poszedł bo oni mają
ważniejsze sprawy do zała
twienia.

Najlepszy nawet rząd nie
jest w stanie dopilnować tego,
by takie praktyki nie miały
miejsca, U nas towarzysze
wszyscy ‘są za demokracją,
wszyscy są za zmianami, prze
ciwko biurokracji, za zmniej
szeniem aparatów biurokraty
cznych, ale są tak ogólnie, w

teorii. Dopóki nie dotyczy to

ich, taka jest prawda. Obciął
bym dożyć takiej chwili w

której interesy osobiste, gru
powe, środowiskowe .będą rze
czywiście traktowane jako
rzecz wtórna. Osobiście uwa
żam, że takiego okresu nie do
żyję. Bez faktycznego przeję
cia się przez każdego Polaka
sytuacją która istnieje, a prze
de wszystkim przez członków
naszej partii — nie ruszymy z

miejsca.
© Niektórym ludziom w

Polsce śni się „wielka Polska”
— owszem jest możliwa, ale
zróbmy z niej najpierw Szwe
cję, a wtedy będziemy mogli
się stawiać! A ileż to Polaków
chodzi teraz napuszonych? Do
konaliśmy wielkiego dzieła! To
prawda, że poddaliśmy w wąt
pliwość celowość istnienia
pewnych struktur, ale czegoś
nowego to jeszcze żeśmy nie
stworzyli. Musimy to dopiero
udowodnić. I to nie tylko przez
reformę gospodarczą, do któ
rej już niektórzy ludzie za
czynają się modlić. Gdy tylko
wprowadzimy reformę, to bę
dzie już dobrze! Guzik pra
wda! Reforma dopiero otwo
rzy okres przekształceń! A te
raz już dziś każdy na swoim
odcineczku musi podnosić wy
dajność pracy. Oczywiście
mierzoną konkretnymi rezul
tatami, a nie - mieleniem języ
kiem, bo to nie daje żadnego
przyrostu w dochodzie naro
dowym, choćby Polska była
zaludniona przez samych zlo-
toustych, a muszę przyznać,
że jest ich dużo. Jeden z towa
rzyszy mówił tutaj, że „nie
gospodarka jest najważniej
sza”, (< co jest towarzysze? Z

jakiej to przyczyny ta wyma

wadza się do zlikwidowania
PZPR, „uniezależnienia Pol
ski od ZSRR, pokonania tru
dności gospodarczych poprzez
pomoc Zachodu”. (Na margine
sie chcę powiedzieć, że ile ra
zy udajemy się na Zachód to

pokazują nam z reguły figę),
no i zakłada również połącze
nie RFN i NRD. Polska,
stwierdzają oni, jest rządzona
totalitarnie przez PZPR. Ro
zejrzyjcie się towarzysze po
sali bo wy jesteście również
tymi totalistami. KPN obiecu
je, że po objęciu'władzy róz-
wiąże Służbę Bezpieczeństwa,
milicję i wojsko. Funkcjona
riusze SB i MO — oczywiście
po objęciu władzy przez KPN
— traktowani będą po ludzku,
tj. zorganizuje się im uczciwy
i sprawiedliwy proces sądowy.
Ot, jacy wspaniałomyślni.

Ale co najważniejsze, stwier
dza pan Moczulski, uzurpator-
ska dyktatura PZPR musi zo
stać usunięta. KPN nie uzna-

je PRL za suwerenną polską
państwowość i odmawia jej
mandatu moralnego, prawne
go i społecznego.

© Spójrzcie towarzysze, na

działalność niektórych działa-
.czy związkowych! Toć prze
cież w Polsce powstaje nowy
zawód. Spróbuję opisać ten
zawód. Jego istotą jest usta
wianie się na pozycji żądają
cego, w dodatku w kategory
cznej formie: domagamy się
stanowczo żądamy, zdecydo
wanie protestujemy! Tak po
stępując daleko nie zajedzie-
my! Świat i Europa nie będzie
nas cenić tylko za otwartość
i bezkompromisowość, za

mniej lub bardziej rozsądne
pomysły. Świat będzie nas ce
nił za mądrą, ale też i ciągle
mozolną pracę. Innego wyjścia
nie ma w tym kraju.

rzona Japonia jest w takiej'
cenie na świecie? Może z uwa
gi na demokrację? Nieprawda.
Jest ceniona ponieważ ma

wspaniałe osiągnięcia gospo
darcze.

© Podczas spotkań niejed
nokrotnie natarczywie dopy
tywano się, gdzie w Polsce
znajdują się te osławione siły
antysocjalistyczne. Pozwólcie
że zabiorę wam na zakończe
nie trochę czasu i przedstawię
swój punkt widzenia na ten
temat na przykładzie KPN.

Jest to jak wiadomo organi
zacja, której szefuje pan Mo
czulski. Ostatnio głośno o niej,
ęłłównie z tej przyczyny, że

pewna grupa ludzi w Polsce
rozpętała ogromną kampanię
na rzecz uwolnienia jego i jego
kilku współpracowników z

więzienia, w którym przeby
wali, oczekując na rozprawę.
Kampania przybrała takie fan
tastyczne rozmiary, że czło
wiek nie znający polskich -ea-

liów mógł przypuszczać że Pol
ska jest krajem, w którym po
łowa Polaków już siedzi, a

druga połowa cierpliwie usta
wia się w kolejce przed wię
zieniem na Rakowieckiej, Sąd
tak dalece przejął się tą pre
cyzyjnie zorganizowaną kam
panią, że zwolnili Moczulskie
go. On i jego koledzy odpo
wiadają z wolnej, stopy, , W
międzycźasie sąd przełożył
również rozprawę, a pan Mo
czulski i jego koledzy szaleją
po kraju, jeżdżą, wygłaszają
poglądy, o których obciąłbym
słów kilka powiedzieć.

Program KPN-u, wywodzą
działacze tej organizacji, spro
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)«

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15, sob. — 16.30 . 20, niedz. - 11

(abonara. nieważne). MINIATURA

(pl. Ducha 2): L. Bellon: Czwart
kowe damy (przedst. dla doro
słych) — piąt., sob., niedz. — 19.30.
BAGATELA (Karmelicka 6): I.
Breśan: Przedstawienie „Hamle
ta” we wsi Głucha Dolna — piąt.,
sob. — 19.15. LUDOWY (os. Tea
tralne 34): Z. Laurentowskl: Kot
w butach — 11 . MUZYCZNY (Lu
bicz 48): E. Kalman; Księżniczka
czardasza — pląt., sob. — 19.15,
niedz. — niecz. SCENA „FOR
MAT” (Mikołajska 2): Wg W.

Dymnego „Oskarżony” — 17.
KRAM POD PTASZKAMI (Su
kiennice): Koncert kapeli „Wiśla
nie” — 16, sob., niedz. — niecz.
KAWIARNIA „RATUSZOWA”
(Rynek Gł. 1): Kabaret „Kurie
rek” — „Trzymaj straż” — piąt.,
»ob. — 22, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

LUDOWY (Scena „Nurt”): P.
Claudel: zmiana — sob., niedz.—
19.15. SCENA „FORMAT" Wg F.

Dostojewskiego: Lichwiarz i Ła
godna — 18.30, niedz. — niecz.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czar
munduru — sob., niedz. — 19.
KAWIARNIA „LITERACKA” (Pi-
jarska 7). Kabaret — „Piętro ni
żej, smoła wyżej" — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

BAGATELA: S. I. Witkiewicz:
Jan Maciej Karol Wścieklica —

19.15 (premierą), SCENA OPERO
WA w Teatrze, im. J. Słowackie
go (pl. Ducha 1): S. Moniuszko:
Halka — 19.15.

Pozostałe teatry jak w piątek
1 sobotę.

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Żan
darm na emeryturze (fr. 12 lat)
*/ooo

_ piąt., sob. — 15.45, 18,
20.15, niedz. — 12, 15.45, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Poli
cja dziękuje (wł. 18 lat) — 8, 14,
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat) — 12, 16, Popioły (poi. 15

lat) — 18. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 58): Lawina (USA 15

lat) »/•» — 15.30, 17.30, Alicja
ucieka po raz ostatni (USA 15

lat) **/°o — 19.30, MŁODA

GWARDIA (Lubicz 6): Ostatnie

akordy (USA, iluzjon) —10, 12.15,
16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskie
go 5): Nosferatu — wampir (RFN
18 lat) **/°o — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o .) piąt., sob. —

10, 11, niedz. — 10, 11, 12, 13, 14,.
15, Corleone (wł. 18 lat) */°o —

piąt., sob. — 12, 14, 16, 18, 20,
niedz. — 16, 18, 20. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Jajo węża (RFN
18 lat) ****/oo —

. i6, 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
żandarm na emeryturze (fr. 12

lat) */ooo — 15.45, 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Sprawy osobiste

(jug. 15 lat) **/<• — 15, 17, 19.

ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Saturn-3 (ang. 12

lat) */«> — 16, 18, 20. ŚWIATO
WID MAŁA SALA: Idealna para
(USA .15 lat) **/oo — 15, 17.15,
19.30. UGOREK (os. Ugorek):
Przez Góry Skaliste (USA b.o .)
**/°°° — 15. Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) ****/oooo

_ 17, ig.
UCIECHĄ (Boh. Stalingradu 16):
Saturn-3 (ang. 12 lat) */°° — 10,
12, Indeks (poi, 15 lat) **#/oo —

15,'45, 18, 20.15. WANDA (Waryń
skiego 5): Ali Baba i 40 rozbój
ników (radź. 12 lat) — 10, 12.30,
Alicja już tu nie mieszka (USA
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR
SZAWA (Stradom 15): Trzy dni
Kondora (wł. -USA 18 łat) — 10,
12.15; 15.45, 18, Przyjaciele (jug.
15 lat) **/°° - 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Miś (poi. 15 lat)
**/ooo

_ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Pierw
sza miłość (wł.-fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Szantaż (ang. 18 lat) — 16.15. W
mroku nocy (USA 18 lat) — 18.15.

związkowiec (Grzegórzecka
71): Superpotwór (jap. b .o .) "i/M®
— 15.15, Władysław Sikorski (poi
b.o .) — 17, 18, 19, Wyspy na Golf-
stromie (USA 12 lat) **/’» — 20.

DOBCZYCE — Raba: Glina czy
łajdak (fr. 18 lat) */°°°°, sob. —

niecz., niedz. — jak w piąt.
GDÓW — Promyk: Przełomy
Missouri (USA 18 lat) ****/o°o, sob.

— nleĄjL, niedz. — w piąt.
KRZESZOWICE — Nowości: Co-
ma (USA 16 lat) */°°°°. MYŚLE
NICE — Wisła: Żandarm w No-

wyjn Jorku (fr. b.o.), NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce

(poi. b .o .), SŁOMNIKI — Czar:
Cena strachu (USA 18 lat)
SKAWINA — Hutnik: Bezdroże

(rum. 15 lat) */°, sob. — niecz.,
WIELICZKA — Górnik: Bez mi
łości (poi. 18 lat) »**/ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Stroszek (RFN 15

lat) — 8, 12, 14, 16, Policja dzię
kuje — 10, 18, 20. MŁODA GWAR
DIA: W zamkniętym kręgu
(hiszp., iluzjon) — 18, pozost.
seanse jak w piąt. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21): Asy
przestworzy (ang. 15 lat) *»/«» —

16, 18. TĘCZA (Praska 52): Rocky
II (USA 15 lat) */==» — 17, 1S.
WANDA: Ali Baba i 40 rozbój
ników — 10, 12.30, Trzęsienie zie
mi (USA 15 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: sob., — niedz. —

Miłosne życie Budimira Trajko-
wicia (jug. 12 lat) */°o — 20.16,
pozost. seanse jak w piąt. WIE
DZA: Szantaż — 16.15, W mroku

nocy — 12 .15, 18.15. ZWIĄZKO
WIEC: Wyspa skazańców (meksyk.
18 lat) »/oo — 20, pozost. jak w

piąt., niedz. — jak w sob.

Pozostałe kina Jak w piątek.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Gangsterzy szos (kanad. 18 lat)
«/«• — 15.45, 18. KULTURA:
Człowiek klanu (USA 18 iat) —

14, 18, Stroszek — 16, Polowanie
na muchy (poi. 18 lat) — 20. ML .

GWARDIA: Idż do mamy, tata

pracuje (fr. 18 lat) **/ow — 10,
12.15, 15.30, 17.45, 20. PODWA
WELSKIE: Bajki — 11, popołudn.
jak w sob. SFINKS: Bajki — 12,
13, popołudn. jak w piąt. ŚWIT
DUŻA SALA: Colargol na Dzi
kim Zachodzie (poi. b.o.) — 13,
pozost. jak w piąt. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Krzyżacy (poi. b .o.)

_ 12.30, pozost. jak w

piąt. UGOREK: Bajki — 12, Przez

Góry Skaliste — 13, Gwiezdne

wojny — 15, 17, 19. WANDA:

Przygody Hucka (USA b.o.) —

10, 12, pozost. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 11, 12, Cenny depozyt
(fr. 12 lat) */«> — 13, pozost. jak
w piąt. WIEDZA: Ojciec chrzest
ny II (USA 18 lat) — 16.15.

SKAWINA — Hutnik: Ojciec
chrzestny II (USA 18 lat) ***/°°°,
WIELICZKA — Górnik: Ballada
o królu (poi. b .o.), popołudn. jak
w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.,
(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni
ce): (10—16), DOM JANA MATEJ
KI (Floriańska 41): Wystawa:
„Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J. Matejki” (12—
18 wst. wolny), sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl Szczepań
ski »): (niecz ) NOWY GMACH

(a-l . 3 Maja 1): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH <P\

jarska 8): Wystawa arcy
dzieł ze zbiorów < Czartoryskich
(12—18, wst wol.) sob fio—16)
niedz. (9—15). MUZ ETNOGRA
FICZNE (pl. Wolnica 1): Wyst.
stała „Polska kultura ludowa”,
wyst. czasowa „Współczesna pol
ska rzeźba ludowa” (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa- Militaria 1 zegary
piąt., niedz. (9—15), sob. (10—16),
(Franciszkańska 4): piąt., niedz.

(9—15). sob. (10—16). STARA SY
NAGOGA (Szeroka 24): Wystawa
— „Z dziejów i kultury Żydów”
(11—18), Sob. (10—16), niedz. (9—
15), GALERIA ODDZIAŁU TEA
TRALNEGO (Szpitalna 21):
piąt., sob., niedz. (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „z dziejów i kultury
Krakowa (9—15), GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepań
ska 2): Wystawa malarstwa,
rysunku i grafiki Janiny Krau-

pe (12—18). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Wojskowa figurka his
toryczna” (piąt., niedz (10—14), so
bota (14—18). MUZEUM LENI
NA (Topolowa 5)t Wystawa „Le
nin w Polsce” oraz wyst czasowa

„Lenin — idea — czyn” (9—18
wst. wol.), sob. (16—19 wst. wol.),
niedz. (10—15 wst. wol.) DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta

wa stała „Lenin W Polsce” (9—15.
wst. wol.) . MUZ. MŁ. POLSKI

„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28).
Folklor wsi podkrakowskiej (11—
15) , niedz. (niecz.). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKAIE (Ojców): (10
-15.30) MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): „Współ
czesna fauna polska” — piąt.,
sob., niedz. (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NA UTYKI (al Planu 6-letniegc
17) : (10—14). MUZEUM ZUP KRA
KOWSKICH (Wieliczka)- (9—21)
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
16) . GALERIA KTF (Boh. Stalin
gradu 13): (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl Szcze
pański 3a): Wystawa „Absolwenci
III” (11—18). GALERIA ARKA
DY: Wystawa malarstwa Jacka

Bukowskiego (11—18), OŚRO
DEK TEATRU CRICOT-t (Kano
nicza 5): Wystawa „Teatr Cri-
cot-2” (1955—1961) (11—17), sob.

(niecz.), niedz. (11—15). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wys
tawa „Inspiracje sztuką Japonii
w malarstwie i grafice polskich
modernistów” (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wys
tawa „Remanent” (10—17). GALE
RIA ZPAP .(Floriańska 34): Wys
tawa malarstwa Jana Kruga (10—
18) , sob., niedz. (niecz.), GALE
RIA ZPAF (Anny 3):

’

Wystawa
fotografii Adolfa Clemensa (16—
16), niedz. (10—18), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 3): Wysta
wa rzeźby środowiska krakows
kiego (10—18), sob., niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (16—21), sob. (11—
19) , niedz. (11—15). GALERIA

Wystawa „Grand Prix Plakatu
1981” (11—18), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny):
CZYTELNIA: Wystawa „Gen. W.
Sikorski — wódź i polityk” —

14 otwarcie, sob.. niedz. (11—15),
GALERIA: (1-1—20), sob., niedz.

(11—15). DWOREK J. MA
TEJKI (Krzesławice. Kruczków

skiego 15): (9—14.30; wst. wol.),
MIEJSKI OSR KULTURY (Miko
łajska 2): Wystawa „Aktorowie
narodowi mają honor zaprosić”
. 9—15).

MYŚLENICE - BWA (3 Maja
1): Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12)
MUZEUM REGIONALNE (Sobles
kiego 3): Wystawa rzeźby Stani
sława Skomielskiego (16—15), sob.,
niedz. (10 -13).

PIĄTEK —

SOBOTA - NIFDZTELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 205-11 (czynny całą do
bę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob. — Trynitarska 11, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII
DZIEC.: Prądnicka 35, sob., niedz.
- Prokocim, LARYNGOLOGICZ
NY: piąt., sob., niedz. — Koper
nika 23a, UROLOGICZNY: Grze
górzecka 18, sob. — Prądnicka 37,
niedz. — Wrocławska 1, OKULIS
TYCZNY: Kopernika 38, sob.,
niedz. — Witkowice.

UWAGA:

Wyłącznie w sobotę pełnią dy
żur poniższe przychodnie mię-
dzyrejonowe: Internistyczna, pe
diatryczna stomatologiczna (czyn
ne: (9—14). gabinet zabiegowy
(8—141 zgłaszanie wizyt (8 -12). po
rady stomatologiczne w przyp.
nagłych (Pogotowie, ul Łazarza

14wgodz 14-7)
ŚRÓDMIEŚCIE: al Pokoju 4.

tel 181-80 183-96 zgłaszanie wi
zyt: Skawińska 8 tel 628-95.

NOWA HUTA: os Na Skarpie
6. tel 419-30; os Jagiellońskie 1.
tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — tel.

417-70)
KROWODRZA: Wójtowska 9.

tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt), al

Krasińskiego 28 tel 245-54.
PODGÓRZE: Kutrzeby 4, tel.

650-99. 618-55 (zgłaszanie wizyt).
Teligi 8. tel. 617-50 wew 501.

MYŚLENICE: Szpitalna 2

(Przych. Przyszpitalna i Rejono
wa).

PROSZOWICE: i Maja 5 (Przy
chodnia Rejonowa).

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania i przewozy - 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo
nencka — 236-00 Rynek Podgór
ski 2. tel 625-50 Prokocim (Teli
gi 6), tel. 611-55. Lotni
sko — Balice 190-29 Nowa Huta

422-22, 417-70, Krzeszowice 99,
206-20, Sieclechowlce (tel. Iwano
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro
szowice 9, Myślenice 999, Skawina
9, Wieliczka 9, 233-54, Niepołomi
ce 198.

APTEKI

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-65 (czynny 8—15). sob.,
niedz (niecz.).

Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Nowa Huta, Cen
trum A, bl. 4, Krakowska 1, Ry
nek Gi. 42, Koziówek —. Pawi
lon.

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego S)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY 1 KARDIO
LOGICZNY (Reja 11) — zamawia
nie wizyt domowych — tel. 225-66 .

295-78 (15.30—23.00), niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU-

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) - tel. 260-91. 204-41

(8—18), sob., niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek 5) - tel 271-30. 228-90

(7—18), niedz. (niecz.), Nowa
Huta (os Zgody 7) - tel. 447-31

(8—18), niedz. (niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

.POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia telef 800-84 (6—22).
sob,, niedz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154), tel 417-61)
416-32 (7—22), sob., niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
218-60 i 262-55). Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan - piąt., sob.

(godz. - 9. 11, 13, 15, 17), niedz

(co godzinę od 9 do 18).

MfltflKRONIkfl)

PIĄTEK
© Krakowski Związek Podha

lan (KDK, Rynek Gł. 27): Posia-

dy nt. Moja wizja Podhala. Re
ferat wygłosi mgr F. Bachleda —

Księdzulorz — 18.
® SPAM (Mikołajska 14): Reci

tal fortepianowy Williama Cuth-
bertsona (Anglia). W programie:
Mozart, Beethoven, Chopin, Ra-
vel — 19.36, wst. wolny.

© Ośrodek Kultury i Informa
cji NRD (Stolarska 13): Projekcja
filmu o probl. współczesnej ro
dziny pt. „Die Heimkehr des
Joachim Ott” — 12, wst. wolny.

SOBOTA

© SPAM (Mikołajska 14): Reci
tal fortepianowy Magdaleny
Schuehter (Austria). W progra
mie: Bach, Beethoven, Chopin —

19.36, wst. wolny.
© DDK „Krowodrza” (Papierni

cza 2): Klub Twórców — Dysko
teka trzydziestolatków — 19.

NIEDZIELA
© Klub „Starówka” (Szczepań

ska 5): Praca z dziećmi — w

krainie bajek — 16.
© SPAM (Mikołajska 14): Re

cital fortepianowy Danuty Byr-
czek z udziałem Romana Reine
ra. W programie: Bach, Mozart,
Franek — 19.30, wst. wolny.

© „Merino” (witryny sklepu,
Grodzka 40): Pqkaz prąc Izy
D elekty-Wi cińskiej.

PIĄTEK

PROGRAM I
na Fal) 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00.
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,

17.00, 19.00. 20.00, 21.00, 22.00

23.00.

6.00 Sygnały dnja. 9.06 Lato z ra
diem. 11 .40 Tu radio kierowców.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .25

Spotk. z folk, 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komunik, energet. 13.01 Ry
backa progn. pog. 13.05 St. Gama.
15.05 Popoł dziewcząt i chłopców.
15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik me-

lom. 15.55 Pięć min. o kult. 16.00
Muz. i aktualn. 16.30 Muz. 37.1Ó
Mag. związkowy. 17 .30 Radioku-
rier. 19.25 Warsz ork. radiowe.
19.40 Mag. międzynar. „Punkt wi
dzenia”. 20.05 Konc. życzeń. 20.30
Muz. starego Wiednia. 21.05 Kron.

sport. 21.15 XIX Krajowy Festiwal
Pios. Polskiej — Opole 81. 22.35
D.c . koncertu.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 MHi
— na UKF 67.67 Mik — oraz

dodatkowo na fali 1500 m

(od 10.00 do 17.00)

DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.30.

11.30. 21.30 23.30.

6.10 Kalend, radiowy. 6 .15 Mel.
z Berlina. 6 .35 Gimnast. .6 .45 Po-
radn. dom. 7 .05 Inf. miniat. in-
strum. 7.35 Obserw. i propoz. 7 .45
Konc. poranny. 8.35' Spr. codz.
3.55 Poranek w St. Gama. 9 .40
Radio Moskwa. 10.00 Radiowy be-
deker warsz. 10.30 Estrada mło
dych muz 11.00 Promenada —

przegl. wyd. kult, za granicą. 11.35
Co słychać w świecle. 11 .40 Muz.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .10
Muz. dawnej Warszawy. 12 .25 Po
rady K. Kocowej." 12.45 Z nagr. P.

Szczepanika. 13.00 Refleksje. 13.10
Amat. zesp. przed mikrof. 13.36
Wokół spraw naszego stołu. 13.51
Muz. Małgaszów — w dniu świę
ta narodowego. 14.00 Gospod.
probl. regionów. 14.10 B. Ładysz
— śpiewa rosyjskie arie oper, z

tow. londyńsk. ork. symf. 14.25

•Mag. wędkarski. 14 .45 Muz.
Brahmsa. 15.35 Popoł. dziewcząt i
chiopców. 16.00 Konc." dla miłoś
ników muzyki. 16.40 Rep. na za
mów. 17.00 Co się Wam w tej aud.

najbardziej podoba. 17 .30 Szersze

spojrzenie. 17 .50 Śpiewający akto
rzy. 18.05 Klub entuzjastów no-

woczesn. 18.30 Echa dnia. 18.40 O
zdrowiu dla zdrowia. 19.05 Poezja
i muz. 19.30 Konc. Kwartetu Or-
lando (Holandia). 20.35 Dyskusja
liter. 20.55 W. Lutosławski — Prel.
i fuga na 13 instrum. smyczk.
21.35 Inf. sport. 21.40 „Dolina Is-

sy” — fr. pow. 22.00 Teatr PR:

„Podwójny Nelson”. 22.32 Muz.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

aa falach krótkich
w pasmach

314142I49m

oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rózgi. PR

6.00 Między snem a dniem. 6 .30

Bez notesu. 6.45 3 min. dla kie
rowców. 7, 8, 10.30. 12, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7.30 Sie
dem i pół. 7 .50 Progr. dnia. 8 .05

Temat na lato: „Słonecznikowy
ragtime”. 8.30 Mikrorecital Kiari

Katony. 15.05 Gitara, kastaniety i

pios. 15.30 Koncert bez biletu. 16.00

Posłuchać warto, 16.15 Muzykobra-
nle. 16.40 Tajemnice Maghrebu.
17.05 3 min. dla kierowców. 17.10

W tonacji Trójki, 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Muz. na let
nie popoł. 19.25 T. Parnicki: „Sre
brne orły" — 6 ode.. 19.35 Opera
tyg.: G. Puccini: „Dziewczyna z

Zachodu” (powt.). 19.50 „Notatki

scenarzysty” — 27 ode. 20.00 In-

terradio — aktualn. 20.40 Katalog
nagrań: Emmerson, Lakę and

Palmerr (8). 21 .20 Thesaurus muz.

polsk. 22 .00 Fakty dnia. 22.08

Gwiazda 7 wiecz.: Waylon Jen-

nings. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

dyskografia. 23.00 „Bajki Jana

Sztaudyngera” (4). 23.05 Jam ses
sion w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00
22.55.

6.10 NURT: Kierunki zmian w

progr. nauczania przedm. huma-

nlst. 6 .30 Co nlesił dzień (Kr). 7 .40
Radio dedyk. 8 .00 J. Brahms —

Płeć pieśni „Ofelll” (STEREO).
8.10 Przed startem na wyższe ucz.:

Geogr. '8.35 Społeczni kontrole
rzy .8 .50 Muz. Tanzanii, 9.00 Dla
dzieci: Śpiewaj gdy las się ziele
ni. 9.39 H. Purcell — Son. triowa

g-moll (STEREO). 9.40 Dla prżed-
szk.: Jaka to pios. 10.00 Przed
startem na wyższe ucz.: hist. 10.30
Mel. 7 . stolic. 11 .00 Z Sonetów

krymskich St. Moniuszki. 11 .35
Nie .(tylko dla słuch, w mund.

12.05 Ludzie, których warto po
znać (Kr). 12.25 Giełda płyt
(STEREO). 13.00 W poetyckim
nastr. 13.25 Sławne dzieła — sław
ni wyk. 15.00 St. Gama (STEREO).
16.05 Lek. j. rosyjsk. 16.25 Lek. j.
niemieck. 16.40 W rytmie sport.
(Kr) 16.5'5 Utw. J. F. Haendla (Kr).
17.45 Kultura poza sprawozd. (Kr).
18.00 Co niesie dzień — wyd. po
poł. (Kr). 18.25 Dziś pytanie —

dziś odpow. 19.15 Lek. j. angielsk.
19.30 Transm. konc. Filh. Narodo
wej. L. van Beethoven — IX Symf.
d-moll (STEREO). 21 .15 Konc. A,
Vivaldiego (STEREO). 22.15 Wer
sje i kontrowersje.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.90. 9.00.

10.00, 11.00. 12.05. 14.00 15.00,
17.00. 19.00. 20.00. 21.00 22.00

23.00.

6.90 Sygnaiy dnia. 9.00 Lato z

radiem. 11 .40 Tu radio kierowców.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .25 Muz.

Skalnego Podhala. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05 St.
Gama. 14 .05 Teatr PR; „Ciemna
słodycz” - słuch. M. , Sołtysika.
15.05 Dla dzieci: „Przygody Ro-

miego” - cz. 3 . 15.30 St. Relaks.
5.35 Kącik melom. 15.55 Pięć min.
o kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30
Muz. 17 .10 Radiowe spotk. 17 .30
Radiokurier. 19.30 Wesoły autobus.
20.30 Muz. 21.05 Inf. sport. 21.15
XIX Krajowy Festiw. Pios. Pol
skiej — Opole 81: Premiery.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHz
— na UKF 67,67 MHz oraz

na fali dl. 1500 m

(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 6.30 7.30 S.30,
11.30. 13.30 21.3(1 23.30.

6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Mo
skwa z mel. i pios. 6.35 Gimnast.
6.45 Mag. aktualn. z myszką. 7.05
Inf. o progr. PR i TV. 7 .10 Mistrz,
miniat. instrum. 7 .35 Mag. tUryst.
7.55 Konc. poranny. 8 .35 Sprawy
codz. 8 .55 Por. w St. Gama. 9.40

Moto-sprawy. 9 .50 W. A. Mozart —

Symf. Es-dur. 10.00 Nowości jazzu
polsk. 10.30 ODMA — Ogólnopol
ski Dezirfformac. Mag. Apolit.
11.35 Co słychać w świecie. 11.40

Muzyka inspirow. folki. 11.55 Ko
munik. o st. wód. 12 .10 Tańce z

oper i baletów. 12.25 Z nagr. V.
Villas. 13.00 Występ G. Ohlssona
na konk. chopinowskim w War
szawie. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Przekrój muz. tyg. 14 .25 Mag. dla
działkowiczów. 14 .45 Muz. Brahm
sa. 15.10 Czata — mag. wojsk. St.

Młodych. 15.35 Nowiny i nowinki
muz. 16.40, Czas i ludzie. 17.00 z

archiwum jazzu. 17.30 Szersze

spójrz. 17.50 VI Łódzkie Igrzyska
Baletowe. 18.35 Publicyst. między
nar. 18.45 Poezja śpiewana. 19.03

Matysiakowie. 19.33 Zaza Dołacha-
nowa i Nina Swietłanowa na mo
skiewskim Festiw.: Rosyjska Zi
ma — Kwiecień 1965. 20.21 Nocatn.
kult. 20.36 D.c. Festiw. 21.10 Na

drugim piętrze śliczny pokój z

balkonem — rep. liter. 21.35 inf

sport. 21 .40 „Dolina Tssy” fr. pow.
22.00 Radiovariete. 23.00 Gitara Se-

govii. 23.35 Muz. kącik wspomnień.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz;

na falach krótkich

w pasmach:
31m.41m.42na.49m

oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozjrł. PR

6.00 Między snem a dniem. 6 .45
3 min. dla kierowców. 7, 3, 10.30.

12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Siedem i pół. 7 .50 Progr.
dnia. 8 .05 Wariacje na temat 9.00

„Notatki scenarzysty” — 27 ode.

(powt.) . 9.10 Utwory J. Dowlanda
na lutni gra K. Ragossnig. 9.30

Intepelacje Trójki. 9.40 Utwory L.
de Uilana na lutni gra K. Ra
gossnig. 1C.00 „Przekładu doko
nał...” 10.35 Wakacje z przebojem.
11.00 T. Parnicki: „Srebrne orły”
6 ode. (powt.). 11 .30 Wakacje ze

swingiem. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
„Twierdza” — 12 ode. 14 .00 Lato w

Filharmonii. 15.05 Słuchaj razem

z nami. 16.00 Rozrywka na Trój
kę (powt.). 17.05 3 min. dla kie

rowców. 17.10 Słuchaj razem z na
mi. 19.00 Klub Światowid — nie

tylko o polityce. 19.20 „Suita ele
ganckiej cyganki” — gra Al Di
Meola. 19.35 Opera tyg. G. Pucci
ni: „Dziewczyna z Zachodu”

(powt.). 19.50 „Sztukmistrz z Lubli
na” — ode. pow. 20.00 Baw «ię ra
zem z nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz.: Waylon Jen-

nings. 22.15 Teatrzyk Zielone Oko
„Człowiek, który nie znosił mro
żonego indyka” ■— słuch. 22 .45 Na
klarnecie gra Ecker Bilk. 23.00

„Bajki Jana Sztaudyngera” (3).
23.05 Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00.
12.55.

6.10 O zdrowie człowieka. 6.30
Co niesie dzień (Kr). 7 .4Ó F.adio

dedyk. 8 .10 Tajemnica starożytnej
żeglugi. 8.30 Dzieci specjalnej tro
ski. 8.50 Gra kapela w Wysokiej.
9.00 W kręgu spraw rodź. 9;20 Po
ranek pieśni. 10.00 Radiowe portre
ty Polaków. 10.20 Mel. 7. stolic.
11.00 Ze świata muz. 11.20 C. De-

bussy: fr. opery „Peleas i Meli-
zanda” (STEREO). 12.05 Nieporad-
nik język. (Kr). 12 .15 Mel. lud

(Kr), 12.25 Giełda płyt (STEREO).
12.40 P.ozm. o książkach. 13.00

Sport — nauka — techn. 13.25 Sła
wne dzieła — sławni wyk. (STE-
(Kr). 12 .25 Giełda płyt (STEREO).
16.05 Lek. j. angielsk. 16.20 Kraje
i wydarz. (Kr). 16.40 Na radiowej
antenie wasze troski nasze wnio
ski (Kr). 17 .00 Teatr PR w Kra
kowie: „Gibraltar 43”, reż. T. Ma
laka (Kr). 17 .30 Muz. (Kr). 17.38
Marla Korabicz i jej kabaret (Kr).
18.00 Co niesid dzień — wyd. po
poł. (Kr). 18.25 Ludzie, epoki,
obycz. 18.55 . Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.25 Lek. j. franc.
19.30 Studio Dwóch — mag,
(STEREO) (Kr). 21 .15 40 roczn,
śmierci I. Paderewskiego — w

progr. utw. artysty oraz przez nie
go nagrane na płyty (STEREO)
(Kr). 22.18 Wersje 1 kontrowersje.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00 8.09, 9.00
10.00. 12.05. 16,00. 19.00 21.00.
23.00.

7.05 Fala 81. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.25 Różne barwy pios. 9.05 Padio-

wy Mag. Wojsk. 10.05 Inf. sport.
10.1# Pół wieku polsk. pios. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci: „Pod
róż z rondlem”. 11.00 Niedz, konc.
OIRT. 12 .05 W samo południe. 12.46
Polskie miniat. muz. 12 .58 Inf. dla
kierowców 13.00 St. Gama. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży
czeń. 16.05 Teatr PR: „Strach”.
17.00 Radiowe ork. przed mikrof
17.30 St. Młodych. 18.00 Komunik.
Tot. Sport. 18.05 Inf. dla kieiow-
ców. 18.07 Najpiękniejsza jest muz.

polska. 19.15 Przy muz o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21.05 Muz. 21.15
XIX Krajowy Fest. Pios Polskiei
— Opole 81: „Mikrofon i ekran”.
22.45 Mikrofon i ekran.

PROGRAM II

na lali 219 m czyli 1366 Mhz
— na UKF 67,67 MHz oraz

na fali dl 1500 ra

(8.59—16.30)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30. 8.30
14.30 18.30. 23.30.

6.15 Mozaika polsk, mel. lud
6.35 Wiad sport. 6 .40 Z nagrań
Kapeli p d F. Dzierżanowskiego.
6.55 Inf. o progr. PR i TV. 7.00

Mel, niedz. poranka. 7 .35 Fel. liter.
7.45 Konc. poranny. 8 .20 Zawsze
w niedz. — fel. 8,35 Konc. poran
ny d.c. 9 .00 Transm. Mszy Świę
tej z Kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Niedz. snotk. —

progr. liter.-muz. 12 .05 Poranek

symf. 13.00 Teatr PR: „Kalkuta
4 mada” — słuch. tygodnia.
14.36 Dudziarze wielkopolscy z

Poznania. 15.00 Radiowy Teatr dla

Młodzieży „Idąc do siebie”. 15.30

Małżeńska vendetta w domu towarowym
SZCZECIN (PAP). Zuchwałego napadu dokonano 25 bm. w

szczecińskim domu, towarowym ,,Posejdon”. Do pakowalni,
w której pracowała 27-letnia Tatiana M. podszedł jej mąż
29-letni Jan M., wyjął z teczki siekierę i zadał żonie kilka
ciosów. Słysząc przeraźliwy krzyk koleżanki; pośpieszyła jej
z pomocą pracująca obok kasjerka; także ona otrzymała kil
ka uderzeń. Napastnik opuścił dom towarowy i zgłosił się dó
pobliskiej Prokuratury Rejonowej, gdzie oświadczył, iż
„załatwił swą żonę”, demonstrując narzędzie zbrodni. Obie

ofiary zabrało pogotowie i przewiozło do szpitala. Stan Ta
tiany M. jest bardzo ciężki. Obrażenia koleżanki okazały się
mniej groźne.

Nie wyjaśniono jeszcze wszystkich motywów wstrząsają
cego czynu. Jan M, przyznał się tylko, iż jego zamiarem było
zabicie Tatiany M„ wiadomo również, iż napastnik jest psy
chicznie chory; żona opuściła go przed pół rokiem.

Nagrania radiowe mieś. 16.0B
Konc. chopinowski. 16.30 Podwiecz.

przy mikrof. 18.00 Poznajemy
płyty „Polskich Nagrań”. 18.38
Fel. T. Zimeckiego. 18.45 PKO

Twój bank. Twój doradca. 18.5#
G. Torellt: II Konc. D-dur na

trąbkę i smyczki i basso conti»
nuo. 19.00 Stara 1 nowa muz,

wojsk. 19.20 Rózgi. Harcerska.
20.00 Wielcy artyści estrady i
kabar. 20.30 Jazzowe spotk. 21.00

Wojsko, strat., obronn. 21.15 Muz
21.30 Utw. organ. J. S. Bacl»» gra
G. Lehotka. 22.00 Tajemnic* pro
zy E. Stachury. 22.30 Mag. Stu
dencki. 23.35 Co siychać w świe
cie. 23.40 Śpiewne strofy.

PROGRAM ni

UKF 66,89 MHz;
na falach krótkich

w pasmach:
31m.41m.42m.49m

oraz na falach ultrakrćtkicli

wszystkich rózgi. PR

7;00 Melodie — przebudzankt,
7.30 Orają i śpiewają Kropią,nki z

Raby Wyżnej (Kr), 7.50 Na pobo
czu wielkiej polityki — fel. 8 .00
Nasze typy — przegl. aud. tyg.
8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Komu pios. 9.00 Sztuk
mistrz z Lublina — ode. pow.
9.1# Recital Ilvo Pogorelica. 10.0#

^60 »nin. na godzinę. 11 .00 Przebo
je z nowych płyt. 11 .30 Skarby
Ossolińskie. 12 .00 Tematy Fatsa
Waltera. 12 .30 „Byli świadkami

słyszeli” — 7 ode. aud. do^,
(powt.). 13.00 Muzyka z sal koiiB

certowych. 14.05 Kontrapunkt;
14.30 Z muz. archiwum Pr. III.
15.00 Broniłem Czerwca — rep.
15.20 Goguś nowa płyta Quinny
Jonesa. Mi.00 Literaturę mamy
tylko jedną — Czesław Miłosz w

Polsce. 16.15 Wszyscy grają i

śpiewają M. Legranda. 17.05 S
min. dla kierowców. 17.10 Tańce
Z. Namysłowskiego. 17.30 Pasja
Franciszka Liszta: Karolina. 18.00

Wszyscy grają i śpiewają Burta
Bacharacha. 19.00 „Przywróciń
pamięci” — poezja K. Wierzyńs
kiego. 19.20 Pieśni bez słów A.

Makowiczą. 19.35 Opera tyg.: G.
Puccini .Dziewczyna z Zachodu”

(powt.). 19.50 „Sztukmistrz z Lu
blina” — ode. pow. 20.00 Jazz pia
no forte. 20.40 Wirginia Woolf

„Mecenas i krokus”. 20.50 Pieśni
bez słów Baden Powela. 21.00 W

stronę muzycznej secesji. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wiecz.: Waylon Jemninges. 22.13

Latynoamerykańskie rytmy Joe
Farrella. 23.00 „Bajki Jana Sztau
dyngera” (6). 23.05 Mała nocna

muz. 23.30 Jean Paul Sartre, Al
bert Camus. 23.40 Między dniem /

a snem.

•PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00. 12.00,
16.00. 22.55.

7.05 Śpiewa Chór komer. Can-

tores Minores Wratislawiense#

(STEREO). 8.00 Muz. 8 .05 Co słyU
chać (Kr). 8.2S Pog. (Kr). 8.30
Widzi mi się — fel. (Kr). 8.40
Gra R.-TV Ork. Symf. z Lubimy
(STEREO). 9.00 Gospoda świąt,
(Kr). 9.40 Amatorskie zesp. prz'i
mikrof. (Kr). 10.00 Klub Miodach
MiłOśn. MUZ. (STEREO). 11 .00
Sztuka bez ram. 11.25 Warsz.
Chór Nauczycielski (STEREO).
11.35 Zgadnij, sprawdź, odpow;
12.05 Teatr Klasyki dla Miodz.:

„Dzieci kapitana Granta” — cz.

3. 13.00 Pan Verne i jego opow.
13.30 St. Stereo zapr.' (STEREO).
14.10 Wersje i kontrowersje. 14 .40
R. Waschko i jego płyty (STE
REO). 15.00 Teatr PR: ..Kain” —

słuch. (STEREO). 16.05 St. Wa
wel (STEREO — Kr). 17.10 Aud.
literacka (Kr). 17 .20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Radiolatarnia. 18.30

Między fantazją a nauką. 19.00
G. Rossini: „Cyrulik Sewilski”

(STEREO). 22.00 Krak. aktualn.

sport. (Kr). 22.10 Symf. K. A.
Hartmana (STEREO).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

9.00 Teleferie Telewizji Naj
młodszych: Spotkanie Klubu

Przyrodników
9.30 Kino Teleferii; „W pe

wnym małym osiedlu”
16.25 NURT; Porozmawiaj

my
16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 W kręgu rodziny
18.00 Wesołe melodie -—

film animowany
18.25 Lekarz radzi: Egzema
18.30 Świadkowie
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Aktualności DTV
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Pr. publicyst.
21.15 XIX Krajowy Festi

wal Piosenki Polskiej — Opo
le 81

22.15 Dziennik
22.35 XIX Krajowy Festi

wal Piosenki Polskiej — Opo
le 81

23.35 Filmowe im. A. Mun-
ka: „Lęki przestrzeni”, reż.
K. Nowak

PROGRAM II
*

17.30 Program dnia
17.35 Jęz. rosyjski (29)

18.05 Jęz. francuski (29)
18.30 Jęz. angielski dla za

awansowanych (17)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pr. na dziś i na jutro.

„Małe młyny”
20.30 Koncert kompozytor

ski Krzysztofa Pendereckiego
21.10 24 godziny
21.40 Aureola — komedia

francuska

8.KBMH

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii:' „Dzieci

spod 47a”
9.25 Magazyn Lotniczy
10.05 Człowiek, Ziemia, Kos

mos: W rocznicę lotu Mirosła
wa Hermaszewskiego

10.35 Studio 2

10.45 Magazyn pana Manna

11.30 Co to jest? — teletur
niej dla dzieci

11.50 Spotkanie dobrych
znajomych. Goście pszczółki
Mai

12.30 Co słychać w Polsce?
ośrodki telewizyjne dla Stu
dia 2

13.30 Kalejdoskop „Kino-
Oko”; Przeklęta kość słonio

wa — film dok. prod. angiel
skiej

15.00 W starym kinie: Moi
rodzice się rozwodzą — poi.
film arch.

16.55 Dziennik

17.45 Flesz — magazyn
report.

18.15 Rozwiązanie bez żą
dań

18.50 Dobranoc
19.00 WIFON przedstawia

„Maanan”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ulice San Francisco:

„Pośród tłumu” — film fab.

prod. ameryk.
20.50 Rozmowa dnia
21.10 Festiwal Piosenki w

Opolu: Premiery (1)
22.15 Dziennik
22.35 Festiwal Piosenki w

Opolu: Premiery (2)
23.35 Studio Sport
23.50 Kino Nocne: „Prze

stępstwo prawie doskonałe”
— komedia krymin. prod. RFN

1.40 Dobranoc kobieto, do
branoc mężczyzno

PROGRAM II

15.00 Program dnia
15.05 Klub Jazzowy Studia

Gama: Milan Svoboda i Mi
chel Gera na Festiwalu ka
liskim

15.35 Polska leży nad Bałty
kiem — teleturniej OTV
Szczecin

PROGRAM
TELEWIZJI

16.20 Do młodości: Teatr
„STU” w Kolumbii

16.5Ó Wyrok (6, ost.)

17.30 Popołudnie przygody i
podróży, a w nim m. in.: „Ob
cy we własnym kraju” (2) —

kanad. film TV

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przeboje mistrzów (13)
20.45 24 godziny
20.55 Teatr sensacji: A.-

Shaffer „Detektyw”, reż. A.
Chrzanowski. Wyst.: M. Paw
licki, L. Łotocki, W. Press, S.
Szidt (powt.)

22.00 Opowieści miłosne:
„Samo południe” — ang. film
TV

22.55 Poeci i ich wiersze

NIEDZIELA
•———— ■

PROGRAM I

7.05 Wiedza naszą szansą

7.25 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie

7.55 Tydzień — mag. Red.

Rolnej
8.55 Program dnia

9.00 Kino Teleferii: „Kłu
sownik” (2)

10.00 Antena

10.30 30 minut z architek
turą: Po Kongresie Architek
tów

11.00 Wielkie miasta świata:
Wiedeń

12.00 Dziennik

12.40 Dlaczego? — progr.
Red. Rolnej

13.15 Estrada Folkloru
14.00 Górskie ballady Lud

wika Karkosza

14.25 Wielcy znani i niezna
ni: Eugeniusz Kwiatkowski

15.15 Losowanie Dużego Lot
ka

15.30 Telewizyjny Koncert
Życzeń

16.15 Odkrywanie poety:
Zbigniew Zapasiewicz i poezja
Juliana Tuwima

16.45 Rozmowy z pisarzem:
Jerzy Andrzejewski

17.30 Reportaż filmowy
18.00 Studio Sport

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20,00 Buddenbrookowie

21.15 XIX Krajowy Festiwal
Piosenki Opole 81: Koncert
laureatów (1)

22.15 Sportowa Niedziela
22.40 XIX Krajowy Festiwal

Piosenki Opole 81: Koncert
laureatów (2)

PROGRAM II

11.20 Program dnia
11.25 Z dziejów morskiego

ceremoniału
11.55 Mirosław Krlża: „W a-

gonii” (powt.)
13.15 Tylko w niedzielę:

Wiersz dla ciebie

13.20 Sztuka w twoim do
mu (1)

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla

korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI:
centrala czynna od godz, 6 do 3 w nocy — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi dzia
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI- 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p. tel.
203-34; 33-100-TARNÓW, ul, Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Robotnicze

Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa—Książka Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2.
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, ul. Wielopole 1. Ogłoszenia przyj
muje: Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 270-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książka—Ruch” na terenie całego kraju.
Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redak
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nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja ni« zwraca materiałów nie zamówionych.
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Wydanie A

13.40 Opowieści „Baja Cza
rodzieja” — francuski film

animow. dla dzieci

14.45 Wronom, słowikom i
sobie...

15.00 Ziemia odrodzona — 2
ode. serialu radź.

15.55 Szlaki kultury pol
skiej: Rozważania Janusza

Tazbira

16.20 Czym skorupka za

młodu...: O konepcji muzeum

dla dzieci

16.50 Ocalić od zapomnienia:
„Sztandar ojczyzny mojej”

17.20 Sztuka w twoim do
mu (2)

17.30 Ludzie i zwierzęta
17.55 Najgorszy przedmiot

miesiąca

18.10 Choć wicher żagle
rwie: Losy Okrętu ORP „Błys
kawica”

18.40 Jaki naprawdę jes
tem...

19.15 Najlepszy przedmiot
miesiąca

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wiersz dla ciebie

20.05 Krach z piosenkami:
Quiz Marka Sarta z udz. m. in.

M. Koterbskiej, A. Dąbrow
skiego, L. Urbańskiej, D. Rinn

i S. Przybylskiej
20.55 Czesław Miłosz w Łom

ży
21.50 Filmoteka Narodowa:

Filmy K. Kutza „Skok”, wyst.
D. Olbrychski, M. Opania, M.

Braunek i in.

•t
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Z LEKTURĄ

•— Wydaje mi ttfg, mój drogi, ie nie kochasz
nmle tak jak dawniej.

— Co się tak dziwisz? To jest syn naczelnika

włęsienia,

— Mówią, ł« zapuściłeś wąsy. Czy to

prawda?

Ostatnio modni *4 UM»eIa-

kiego rodtaju raporty,
ogłoszono więc takie ra

port w sprawia przestępczości
nieletnich i młodzieży. Po rat

pierwszy od wielu lat przyznano
oficjalnie, te z tym naszym mło
dym pokoleniem nie jest naj
lepiej, że — co przedtem skrzętnie
ukrywano — wcale nie taka ma
ła część młodych ludzi ogarnię
ta jest narkotycznym nałogiem.
Okazuje się także, ie obecnie

zweryfikować trzeba obiegowy
pogląd, ii na drogę sprzeczną z

prawem wkracza wyłącznie
młodzież wywodząca się z tzw.

marginesu społecznego, z rodzin
rozbitych, pijackich itp. Coraz
częściej naszym sądom przycho
dzi rozpatrywać sprawy, w któ
rych oskarżonymi są młodzieńcy
i panienki mający rodowód —

jak to się określa — porządnych,
dobrych domów. Ot, jak choćby
tych kilku młodych ludzi z od
ległego od Krakowa Radomia.

Wszyscy byli uczniami IV kla
sy Technikum Mechanicznego w

Radomiu. Do Krakowa przyje
chali „fiatem 125 p“ będącym
własnością rodziców Krzysztofa
O. Przyjechali na rekonesans
„terenu".

Zatrzymali się przed sklepem
„Pewexu“ przy ul. 18 Stycznia.
Wśród' klientów poszukujących
bonów łub wymienialnej. waluty
upatrzyli sobie Jerzego S. Ten
ostatni ogarnięty przemożną
chęcią posiadania samochodu
postanowił zakupić go w Banku
PKO. Panu S. brakowało trochę
dolarowej gotówki,, więc szukał
jej w okolicach „Peuiexu".

WOJCIECH B. BEDNARCZYK

Fraszki

Zderzenia

zTemidą
marzeń

o wielkiej
FORSIE

Młodzi ludzie stwierdzili, że
bony chętnie sprzedadzą, z tym
jednak, ie wartościowych papie
rów nie mają przy sobie i golo
wi s<j je dostarczyć za dni kilka.

Uzgodniono termin spotkania.
Po kilku dniach obiecujący

młodzieńcy ponownie wybrali
się w drogę z Radomia do Kra
kowa. Bez bonów jednak, ale za

to ze specjalnie sporządzoną pę
tlę i zapasowymi, „lewymi" ta
blicami rejestracyjnymi, które
po dokonaniu przestępstwa za
mienić miały tablice prawdziwe.

Jerzy S. na spotkanie przy
szedł z ojcem. Przy tym osta
tnim został jeden z przybystów
z Radomia, natomiast Jerzy S.
został zaproszony do samochodu

to talu odbycia drogi na jedną »

krakowskich ulic, gdzie znajomy
pasażerów fiata oczekiwać miał
s bonowym dobrem.

Był wieczór. Samochód zatrzy
mał się w ciemnej ulicy. Niespo
dziewanie Jerzy 8. został zaata
kowany. Na szyję zarzucono mu

pętlę, przyłożono nóż. Napastni
cy żądali pieniędzy. Na szczęście
Jerzy S., człowiek stosunkowo
miody, wysportowany (był pił
karskim bramkarzem) bronił się
dzielnie, aby w końcu otworzyć
szybę i wyskoczyć na zewnątrz
samochodu. Przestępcy widząc
co się stało uciekll w popłochu,
zostawiając jednak (czekał z oj
cem Jerzego S.) swojego kompa
na. Tego ostatniego dostarczono
do Kom endy Dzielnicowe j KD
MO Kraków — Krowodrza. Mili
cja zarządziła pościg zatrzymu
jąc uciekających radomiaków.

W trakcie śledztwa okazało
się, że autorzy skoku w Krako
wie mają na swym koncie po
dobny napad dokonany na han
dlarce walutą w Częstochowie.
Zwabili ją do samochodu, za
wieźli za miasto i nie bawiąc się
w żadne subtelności zabrali 129
bonów PKO i 15 tys. zł.

Smutny to był proces. Na la
wie oskarżonych, młodzi źyjący
w przyzwoitych warunkach
chłopcy, którzy uważali, że na
leży się im wielka forsa. Za

przestępczą realizację swoich
ciągot powędrowali za. kraiki:
Marek O. na S lata, Krzysztof S.

. iKrzysztofO.na2latai6mie
sięcy, a Sławomir K. na 2 lata.

Janusz Hańderek
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PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Teleferla TDC. W progr.
m. in. film prod. ang, „Dzie
ci spod 47a”, ode. pt. Kłopotli
we zakupy

16.25 NURTł Porozmawiaj
my

16.55 Program dni*
17.00 Dziennik
17.30 Droga —• ode. 1 pt

Musiśz to wypić — film obycz.
TP, reż. S. Chęciński. W ro
lach gł.: S. Celińska, W. Go
łaś, Z. Malanowicz

18.30 Dom i- my — mag. re
klamowy

18.40 Giełda
18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: A. JStrińd-

berg „Burza”, reż. A. Łapicki,

$0.00 Sagi eodzlwwi Koj-
berg

20.30 Wtorek Melomana —«

recital Magdaleny Rezler
21.30 24 godziny
21.45 Drzemiące tony —•

szwedzki dramat obycz.

20.30 NURT! Pećtagcgfla*
Ludzie czynu pedagog,

21.00 NURT: Pedagogiką
Zmiany w treściach kształcą*
nia ogólnego

21.30 24 godziny
21.40 Klub przyjaciół -•

progr. o krajach socjalist.
22.10 Bieriozk* —• progai

*iuł TV radź.

-Zobacz kochanie, jakie piękne widoki!

(Z prasy argentyńskiej, francuskiej, angiel
skiej)

ANDRZEJ ŁAPICKI

PROGRAM I

8.00 Kino Teleferii! „Dzieci
spod 47a”, ode. pt. Niezapłaco
ny rachunek — film fab. prod.
angielskiej

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Beduini z Doliny Ram-

mu —- film dok, prod. RFN
18.20 Magazyn Motoryzacyj

ny
18.35 Losowanie Małego Lot

ka i Express Lotka
18.50 Dobranoc
19.00 Wyspy Hiszpanii —

film dok.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Karol Marks, ode. 2 pt

Lata młodości — film biograf,
prod. ZSRR-NRD

PROGRAM I

9.00 Teleferie najmłodszych^
W progr. m. in. film fab. prod,
angielskiej „Dzieci spod 47a*

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Dzień dobry, w kręgli

rodziny
18.00 Wesołe melodie — filra

animow.
18.25 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Filmoteka arcydzieł?

„Henryk V” — adapt. dranr^

OD29VIDO3VII1981

Do lądy droga klienta —

Kręta. _O_

Rachunki krzywd, to było kiedyś...
Dziś są rachunki... ale biedy.

—O—

Topór ścina spełnia swą powinność.
•Nie jemu osądzać winę — czy

niewinność.

Ćel już obrał, lecz wciąż środki
zmienia

do uświęcenia.
—O—

Słowo ma wiele znaczeń,
Na skutek przeinaczeń.

—O—

Satyra prawd nie mówi,
Względy sobie chwali...

Krytykuje tych tylko — Co znaczyć
przestali.

Sławnego, na pól niewidomego
muzyka jazzowego — A. TATUMA

spytali przyjaciele, dlaczego został
pianistą, a nie skrzypkiem, skoro na

skrzypcach uczył się grać od dziec
ka. — Dlatego, — wyjaśnił im —

bo na skrzypcach nie mógłbym po
stawić kufla z piwem...

Pewna entuzjastka talentu fran
cuskiego malarza MAURICE VLA-
MINCKA — rozpływała się nad jed
nym z jego obrazów. — Maestro
ćwierkała przymilnie — proszę po
wiedzieć, co pan robi, że potrafi
pan oddać takie piękno, taką głębię...
taką... Kiedy na chwilę zabrakło jej
słów, Vlaminck wpafll w tok i po
wiedział oschle: — Pani, tajemnica
sztuki malarskiej tkwi w tym sa
mym, co sztuki kulinarnej. Tam

A
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Tylko pozazdrościć...

też się nie wyjaśnia, tylko próbu
je-

*

Sławnego kompozytora — IGORA
STRAWIŃSKIEGO, w czasie prze
jazdu przez granicę włosko-szwaj-
carską pilnie kontrolowali Celnicy,
którym artysta długo musiał tłu
maczyć, że obraz który przewozi
jest portretem malowanym przez
Picassa, a nie szkicem obronnych
fortyfikacji północnych Włoch.

*

CHARLES AZNAWOUR w czasie
swego pobytu w Bejrucie, byl zdzi
wiony wielką ilością świątyń w tym
mieście. Gdy zapytał jednego z

przechodniów — dlaczego u was

jest tyle meczetów, ten odpo
wiedział mu: — Aby przechodnie
przed każdym przejściem ulicy mo
gli się pomodlić...

PRZY ■ KAWIARNIANYM.
STOLIKU: O Barbarze nicze
go złego nie da się powiedzieć.
— To porozmawiajmy o kimś
innym...

— PANI NIE JEST potrzebny
żaden aparat — ińforumje le
karz pacjentkę, pani ma świe
tny słuch.
— Tak, panie doktorze, ale ja
mieszkam w starym budowni
ctwie, i mury w naszym domu
są bardzo grube...

wyst.: G. Holoubek, A. Łapic
ki, B. Pawlicki i in.

21.35 Program publicystycz
ny

22.35 Dziennik

21.10 Program publicystycz
ny

22.10 Festiwal Moniuszkow
ski w Kudowie

23.10 Dziennik
23.25 Telewizja w sprawie

miliardów

W. Szekspira. Wyst.: Laurenca
Olivier, Felix Avlmer, Robert
Newton i in.

22.45 Listy o gospodarce
23.30 Dziennik
23.45 Program kabaretowy z

Festiwalu Piosenki Polskiej W

Opolu

PROGRAM II

17.20 Progam dnia
17.25 Jęz. rosyjski (30>
17.55 Jęz. francuski (30)
18.25 Jęz. angielski dla za

awansowanych (18)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór indyjski w

TYP

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kosmos
21.30 24 godziny
21.40 Kosmos (c.d.)

PROGRAM I
— NA LITOŚĆ, co się stało?
— krzyknęła żona na widok
męża krytyka filmowego, któ
ry wrócił do domu z podbitym
okiem i obwiązaną głową. —

Wpadłeś pod auto?
— To nie ma nic wspólnego z

autem, tylko z moją ostatnią
krytyką filmową. Napisałem o

jednym gwiazdorze, że nie
Wie co ma robić z rękami...

&

POCZĄTKUJĄCY aktor zgła
sza się w sekretariacie dyre
kcji teatru, i prosi sekretarkę
o zapowiedź wizyty: — Żałuję,
ale dyrektora nie ma.
— Jak to nie ma, przecież wi
działem go przed 2 minutami
przez okno. ,

— On pana też widział—

W OPERZE: — Mamusiu, dla
czego ten pan na dole wygra
ża palcem tej pani na górze na

scenie?
— Tss. On jej nie wygraża, to
Jest dyrygent. On prowadzi
przedstawienie.
— Rozumiem. Tylko dlaczego
ona tak potem groźnie wy
krzykuje...

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Dzieci
spod 47a”, ode. pt. Jednooki
potwór — film fab. prod. an
gielskiej

| 16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Polska Kronika Fil

mowa

17.40 Interstudio
18.10 Telewizja Młodych:

CDN
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Morze obiecane —dra

mat psycholog.-przygod. prod.
francuskiej

21.45 Program publicystycz
ny.

22.45 Dziennik
23.00 Proscenium
23.30 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

9.00 Kino Teleferii! „Dzieci
spod 47a” ode. pt —- Włamy
wacz — film fab. prod. an
gielskiej

10.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Informator Turystycz

ny
17.45 Próby — mag. społ.-

ekonom.
18.15 Życie i walka — wojsk,

progr. histor.
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Aniołki Charliego —

film krymin. prod. USA
21.10 Program publicystycz

ny. ■
22.10 Pegaz
23.00 Dziennik
23.15 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.45 Program dnia
18.50 Wystąpienie ambasa

dora Wenezueli
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Program publicystycz

ny .

20.30 Mój koncert: Edmund
Męclewski

21.30 24 godziny
21.40 Rewia pod „Złotym

Lwem” — progr. rozr. CSRS
22.40 Teatr Wspomnień: M.

Białoszewski' „Zegar cię wo
ła”, scen.: S. Grochowiak i

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Praca-techni

ka. Projektowanie i realiz. za
dań z zakresu orient, zawód,
(cz. 2) ,

TADEUSZ JANCZAR

W. Rutkiewicz, reż, A. Min
kiewicz. Wiersze recytują: W.

Niemyska, T. Janczar, A. Za
orski

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. zbiorowisko gapiów. 8. czło

wiek podły i nikczemny, 9. gęstwina, hąszcze,
10. praca stanowiąca źródło utrzymania, 12.

również odwet, 14. szrama, 15. zdaje się nie

mieć dna, 20. wróżba z kart, 21. wybitny,
postępowy pisarz francuski, 22. na świadec
twie szkolnym, 24. zapora drogowa, 26. sub
stancja do pokrywania obrazów, 27, rodzaj
haftu ażurowego.

PIONOWO: 1. współczesny pisarz polski,
porusza problematykę przemian wsi, 2.

skłonny do fantazjowania, zmyślania, 3. bo
żyszcze, 4. źle jeśli jedna drugą myje, 5. po
pularność, rozgłos, 6. czystość jej podstawą,
lł. biedactwo, nieszczęśliwe stworzenie, 13.
element wędki, 14. ogrodzenie lodowiska ho
kejowego, 16. francuski żeglarz i badacz,
odkrył ujście Rzeki Św. Wawrzyńca, 17. dre
wno z pniaków i korzeni, 18. naczynie z pa
lącym się wewnątrz ogniem, 19. zastępowa
ła kiedyś dzwonek, 23. futro z tchórza, 25.

pod kranem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 3. VII. 81 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 22”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja roz
losuje nagrody w postaci 10 książek.
Rozwiązanie krzyżówki nr 20.

POZIOMO: 7. Polonus, 8. Poronin, 9.
cmokier, 10. nasłuch, 12. gorset, 14. Fukier,
15. merynos, 20. krocie, 21. Tryton, 22. pe
rełka, 24. wrzątek, 26. dyskurs, 27. stokroć.

PIONOWO: 1. podmiot, 2. rozkosz, 3. duce,
4. toga, 5. powłoka, 6. wiecheć, 11. kuzynka,
13. trele, 14. front, 16. przesyt, 17. ścierka,
18, żyjątko, 19. Polewoj, 23. kark, 25. ruta.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 20, 5/6/7 VI 81 KSIĄŻKI otrzymują:
M. Kawałek, Z. Bugajska, J. Bartke, L.

Adlewska, M. Powroźnik, L. Auriga — Kra
ków, B. Sieprawska — Skawina, E. Steba-

ków — Góra Kalwaria, E. Kucharski — Dę
bica, H. Włudyka — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ZNACZKI
© Najcenniejszym znaczkiem Szwajcarii

okazał się mało efektowny znaczek dopłaty
wartości 5 rappów z 1878 roku z poddrukiem
pod cyfrą oznaczającą nominał. Na swe od
krycie znaczek czekał ponad 100 lat, ai do
strzegł go londyński specjalista od znaczków
Szwajcarii H. Katcher. Od zwykłych znacz
ków wartości 5 rp ten najcenniejszy różni się
poddrukiem w części środkowej, gdyż tako
wy znany był jedynie na znaczku za 1 rp.
Znaczek został przedstawiony znawcom w

Szwajcarii, którzy potwierdzili jego prawdzi
wość, jak też prawdziwość datownika. Zna
czek stał się swoistą rewelacją, zaprezentowa
no go na stronie tytułowej „Berner Brief
Marken Zeitung”, czasopisma wydawanego
przez firmę Zumstein, publikując równocze
śnie artykuł na temat tego jak mogło dojść
do podobnego błędu. Być może blędnodruków
powstało więcej, ale nie sposób wyrokować,
czy dojdzie do ujawnienia następnego, skoro
ten jeden jedyny jak dotychczas egzemplarz
uchodził uwagi ponad 100 lat.

® Akcję poszukiwania skradzionych dziel
sztuki wspiera także filatelistyka. I tak sta

raniem ministerstwa łączności Francji wyda
ny został znaczek z reprodukcją obrazu P.
Cezanne’* „Grający w karty”, skradzionego z

wystawy, istnieje specjalny katalog skra
dzionych dzieł, dla celów odzyskania płócien
wykorzystuje się miniatury pocztowe. Rezul
tat jest nadzwyczajny o tyle, że tysiące mi
łośników sztuki przejawia wielką iir '

-wę
w poszukiwaniu utraconych przez muzea 1

galerie arcydzieł.-

9 Oryginalną całośtkę - kopertę wydała w

czerwcu 1980 r. poczta Australii. Czecliosło;
wacki dwutygodnik nazwał ją kopertą na li
sty sztantażujące. Mianowicie znaczek na ko
percie przedstawia zamaskowanego mężczy
znę z pistoletemw dłoni. Jest nim Ned Kelly,
który skończył na szubiennicy 11. 11. 1880 r.

w Melbourne. W części ilustracyjnej koperty
ukazano cały, uzbrojony po zęby gang tego
bandziora. Całośtkę wydano w 100. rocznicę
oblężenia gospody w Glenrowan, gdzie Ned
z kompanami został unieszkodliwiony co P°"

przdziła długa walka, ponieważ bandyci mie-

przedziła długa walka, ponieważ bandyci mie
szkańców miasteczka. Zarząd poczty wyraził
nadzieję, że za taką kopertę chętnie zapłaci
28 centów każdy filatelista nawet jeśli nie

będzie zawierać listu z... szantażem. (ZG)

z
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Konferansjer: Marian Hanik

Kilkakrotnie prezentowałem Jul w niniejszej rubryce
twórczość Salonu Niezależnych — grupy, która wywarła nie
bagatelny' wpływ na kształtowanie świadomości całego po
kolenia studentów. Dziś, kiedy wreszcie nadszedł czas na

„wolne wnioski" warto przypomnieć, że już w początku lat

siedemdziesiątych Salon śpiewał tekst Janusza Weissa z mu
zyką Michała Tarkowskiego:

JANUSZ WEISS

Pamiętajmy
Oglądajmy, wypatrujmy,
pamiętajmy, przechowujmy
w zakamarkach niepamięci
fakty błahe i banalne.
Wbrew logice, mimo chęci,

wszystko może się wydarzyć,
wszystko może się wydarzyć,
wszystko slaje się realne:
zwyczajna podłość
i niezwykła hańba,

bezmyślny bełkot,
patetyczny chorał,
odświętne głupstwa
i codzienne ‘prawdy,
banalny frazes,
niemoralny morał.
Oglądajmy, wypatrujmy,
pamiętajmy, przechowujmy
w labiryntach naszych myśli
zapomniane krajobrazy.
Co się tylko może przyśnić,
co się dzisiaj tylko zdaje,

jutro może tię wydarzyć.
Oglądajmy,. wypatrujmy,
Pamiętajmy, przechowujmy
w pamiętliwej niepamięci
małe szczęście, wielkie troski.

Przy bilansie strat i zysków
może wreszcie się poszczęści
w czas rozliczeń, to czas

szczerości —

znaleźć czas na wolne
wnioski!

pojawiło się wiele tekstów,

gospodarkę minionych lat

już rewelacją nie

Nowinki” nagrało ją

W ciągu ostatnich miesięcy
krytykujących odw-ażuie polską
dziesięciu, więc poniższa piosenka dziś

jest. Dlatego warto pamiętać, że radio „

już w 1977 roku...

STANISŁAW KLAWE

Piosenka o butach

pięciomilowych
Po co nam wciąż tyle nowych bajek? <

Znam najlepszą t tę wam opowiemt
żył król, co receptę na szczęście
wydumał, drapiąc się w głowę.
Gdzieś za siódmą rzeką, siódmym morzem

kazał zwołać wszystkich budowniczych:
niech zbudują na miarę czasów

piękny zakład obuwniczy.
„Aby szło nam się lepiej"
— tak zaczął król swoją przemowę —

„będziemy robili buty,
a głównie — pięciomilowe...
Marsz, marsz w takich butach
szybciej zblizy nas do jutra...
Chciejcie tylko w to uwierzyć—
Może będzie lepiej żyć?”
Zbudowali wszystko zgodnie z planem.
Dobry kroi obiecał im w nagrodę,
że w uznaniu da każdemu przydział
na te. buty pięciomilowe.
Marsz, marsz w takich butach
szybciej zblizy nas do jutra—
A co dzisiaj jutro znaczy
kto to wiedzieć raczy?
Przymierzali wszyscy nowe buty, .

nawet nieźle w nich się wędrowało...
Nagle — co się okazało?
Ze co drugi stopę ma za małą...
Marsz, marsz w takich butach '

niewątpliwie zbliża nas do jutra...
Tylko buty ciut zą duże,
nie da rady już iść dłużej...
Nawet wypchać je gazetą
to już nie to, nie to...

Marsz, marsz w takich butach

niewątpliwie zbliża nas do jutra—
A może te buty pięciomilowe
lepiej założyć na głowę?

Ponura charakterystyka nastrojów społecznych autorstwa

Marka Tercza pochodzi z roku 1879. Wtedy nikomu nie było
już do śmiechu...

MAREK TERCZ

Krótka charakterystyka
Bo przecież jest w nas ta siła przebicie
co obojętnie przejść nie pozwoli
■nam, wolnym oraczom, obok gospody
po ciężkim tygodniu na bytowej roli,
gdy wszystkie krzywe w górę zakrzywione,
a w kieszeni kupon na trafne rozwiązania,
gdy rozkład jazdy i rozkład rodziny,
a ty myslisz jeszcze naci rozkładem mieszkania.
Bo przecież.jest w nas ta siła tradycji,
co sięga czasów zaściankowych,
gdy raz patrzymy wzrokiem świętej,
drugi raz wzrokiem dojnej krowy.
A przecież wszystko nam jest jedno
czyśmy są puny, czyśmy są chłopy,
gdy na barykadzie pisuarów
gryziemy paznokcie życiowej stopy. ,

My już się teraz ładnie bawimy:
wolimy przewrót u> przód niż przewrót pałacowy.
Po wódce tośmy są przy władzy
i nasz już jest nawet komitet blokowy...
Bo przecież wszystko za programem
kin, radża i telewizorów,
bo przecież wolni demokraci
— x list plac i list przebojów...

(Teksty spisane z taśmy magnetofonowej, interpunkcja
od redakcji).
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